
iZ
Nelly

Zachajkiewicz „KLEOPATR A“
KULTURA FILMÓW,

NA WSI przybędzie
O O ZALIPIA
Analizując stan kultury filmowej na wsi, trzeba po­

wrócić do historii, przypomnieć lata powojenne, kie­
dy to przystąpiono do organizowania kin we wszyst­
kich dostępnych pomieszczeniach, aby jak najszybciej
pokonać pewne bariery w środowiskach wiejskich,
w których kontakt ze sztuką filmową należał do
rzadkości.

Istniało bowiem w Polsce przed wojną zaledwie 789 kine
matografów. zlokalizowanych głównie w miastach. Woje
wództwo krakowskie mogło się w tamtym okresie poszczyci,
82 kinami, ale ze statystyk wynika, że ani jedno nie służył,
mieszkańcom wsi. Prawdziwym dobrodziejstwem były więc
pojawiające się od czasu do czasu kina ruchome, które ^re­
sztą nie przypominały dzisiejszych zmotoryzowanych ekip
Wojewódzkiego Zarządu Kin, obsługujących wsie, w któ
rych nie ma stałych placówek.

W latach powojennych miał więc swoje uzasadnienie gwał
towny rozwój kin wiejskich. Aktalnie w województwie kra­
kowskim istnieją 252 kina, z tego 151 na wsi. Spośród 991
wsi obsługiwanych przez WZK 1/3 miejscowóści dysponuje
kinami stałymi, a reszta znajduje się w zasięgu 25 kin ru­
chomych, z których 9 może wyświetlać filmy na taśmie
35 mm.

Kina wiejskie, powstające spontanicznie w pierwszych la­
tach po wojnie, są na ogół kinami gorszych kategorii, wy­
posażonymi w starą aparaturę, często zlokalizowanymi
w zniszczonych i zaniedbanych pomieszczeniach, niejedno­

krotnie urągających wręcz podstawowym przepisom bezpie­
czeństwa. W wielu przypadkach są to pomieszczenia tak
zdewastowane, że przeprowadzanie remontu i modernizacja
kina jest niemożliwe.

O kiepskiej sytuacji kultury filmowej na wsi decyduje
fakt, że 95 proc, światowej produkcji stanowią filmy barwne,
a przeszło 50 proc, filmy panoramiczne których na apara­
turze wąskotaśmowej nie da się wyświetlać Jedynie 40 proc
filmów wprowadzanych na ekrany w ciągu roku reedukuje
się na taśmę 16 mm. Są one zresztą limitowane dla poszcze­
gólnych województw Oznacza to. że widz wiejski pozba­
wiony jest ogladania ambitnych pozycji, realizowanych prze­
ważnie na taśmie 35 i 70 mm Repertuar kin wiejskich jest
więc uboższy, toteż kina te na ogół nie wvtrzvmuja konku­
rencji z telewizją To zaś przesądza z kolei o deficytowości
olacówek wiejskich, zwłaszcza jeśli nie sa one zbyt oddalone
ad miast, w których znajdują się kina lepszych kategorii,
gdzie można obejrzeć czołowe pozycje kinematografii współ­
czesnej. Zdarzyło się więc np. w Rudawie w pow. chrzanow­
skim, że wyświetlano film dla 19 widzów, albo tak jak w Grę­
boszowie. że do,każdego widza dopłacano 10 zł Wszystkie te

względy zadecydowały o kierunku polityki WZK w całym
kraju. W najbliższych latach przewiduje się modernizację
państwowej sieci kin oraz wymianę aparatury z 16 mm na

35 mm. Dotyczy to jednak placówek, w których przeciętny
koszt remontu nie przekroczy 600 tys. zł. Kina, których nie
da się zmodernizować, wymienić aparatury, będą stopniowo
likwidowane.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
Fot, W. Merclk

Z
NAD MORZA przeniosłem się pod Węgorzewo.
Europa tu pełną gębą. Mój syn, zamiast łowić

ryby, liczy na drodze auta z zagraniczną reje­
stracją. Twierdzi, że jest ich więcej, niż z kra­
jową. Rozczarowała go jednak identyczność ma

rek tych wozów — same „wartburgi”! Ja na
— jak na razie — łowię same okonie i to ma-

Całe szczęście, że okonia można brać każdego.
tomiast
leńkie.
Mam bez przerwy poczucie, że tępię szkodnika. Tak więc

•nawet podczas zwykłego byczenia się na wczasach, za­
chowuję kondycję moralisty. Moralitetu nijak jednak nie
umiem dla „Gazety” wysmażyć. Zastanawiam się, co by
się stało z tymi wszystkimi kaznodziejami, współczesności,
gdyby ich tak przepędzić na cztery strony Polski? Niech
łowią okonie, dlbo liczą „wartburgi” na drodze. Z perspe­
ktywy jeziora Swięcajty tysiąc nadętych pozornie pro­
blemów zdaje się jedną wielką pozą albo bredzeniem
egocentryka Wyobraźcie sobie, czego to nie można by
nawypisywać zza biurka o złożoności kontaktów polsko-
niemieckich właśnie tu, nad jeziorem Swięcajty czy gdzie
indziej? A to po prostu pękła granica i każdy moczy
swoją wędkę jak może. Jak może wypoczywa, je, śpi,
ogląda, fotografuje, pamięta lub. zapomina. Powie ktoś,
że trywializuję. Być może. Mądrość, powołująca się przy
lada okazji na tzw. zdrowy rozsądek z braku inteligencji,
jest zwykłą głupotą albo obojętnością. Wydają mi się
jednak, że zbyt często zapominamy o najbardziej trwa-

MACIEJ SAUMOWSKI

MOIM ZDANIEM

r

Swięcajty
w Ogonkach

łych regułach życia. Inaczej — zapominamy w całej wir­
tuozerii, z jaką filozofujemy — nie na własny zresztą uży­
tek — o tym, że życie ma swoje wymagania i te wyma­
gania dyktuje ludziom. Ileż to było obaw o to, czy spro­
stamy turystycznej wymianie. Ileż katastroficznych py­
tań o bazę noclegową, gastronomię itp. itp. To prawda,
wiele z tych narzekań sprawdziło się niestety. Ale rów­
nocześnie znalazły się „ukryte rezerwy”, odkryła je zwy­
kła, turystyczna zapobiegliwość i spryt. Nasi goście jakoś
w końcu jedzą, śpią i odpoczywają^ Że nie ma idealnych
warunków? A któż je gwarantował? Czyż, zresztą my,
wyjeżdżając — przepraszam: przejeżdżając przez granicę
— mamy zapewniony komfort?

Powiecie — siedzi w tych Ogonkach nad Swięcajtami,
moczy kij w wodzie i nagle stał się wyznawcą polskiej za­
sady — „jakoś to będzie” — i to na niemiecki użytek, O
przepraszam, nawet w Ogonkach jestem w stanie dopisać
do tej zasady czystą moralnie konkluzję. Otóż i ona. Nikt
nie przeskoczy swego ogona — ale nie należy go z tego
powodu chować pod siebie. A wtedy, kto wie, kto wie?

Ogonki. Sierpień.
*

PO JA OSOBIŚCIE jestem zdania, że w spra­
li wach niezbędnych ludziom do życia — a w to
* * wliczam odpoczynek — można postawić na ży­

wioł. Taki przejściowy żywioł bywa często początkiem do­
brej organizacji. Gospodyni, która wydaje 100 świetnych
obiadów zamiast 20 zaplanowanych, twierdzi, że mamy
na ten temat wiele przykładów w historii. Zapewne mia­
ła na myśli historię ludzkiego sprytu i przemyślności.

Dr Michał

Różyński

MATU-
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Każdy przypadek, któ­
ry był możliwy do zbada­
nia, na podstawie sta­
rych ksiąg, dotyczący
długowieczności, okazał

się także nieprawdziwy,
a jak powiedział Bacon,
w takich sprawach „siła
negatywnego przypadku
powinna być większa".
Jest to szczególnie zgo­
dne z prawdą tam, gdzie
pragnienie człowieka, by
uwierzyć w znikomą mo­
żliwość osiągnięcia sa­
memu takiego wieku,
jest bardzo silna (Alex
Comfortt 1968). W ja­
kich by strefach klimaty­
cznych człowiek nie żył,
jego możliwości biologi­
czne prawdopodobnie
są poważnie ograniczo­
ne do pewnej ilości lat,
mniej więcej do 100, w

wyjątkowych wypadkach
do 105 lat.

tryb życia". Powstaje py­
tanie, czy naprawdę osiągają
wiek matuzalemowy? I dalej
autorka pisze: „I taka „popra­
wa" warunków życia miałaby
spowodować wzrost długowie­
czności? Z góry przepowie­
dzieć można, że najmniej 100-
latków znajdziemy właśnie w

krajach o najwyższym dobro­
bycie, najwyżej rozwiniętych
przemysłowo i cywilizacyjnie",
Z rozważań tych wynikałoby,
że kraje biedne, zacofane,
głodne, ze swym brakiem hi­
gieny, wysoką naturalną roz­
rodczością i również wysoką
umieralnością, są najbardziej
predysponowane do długo­
wieczności. Czy tak jest na­
prawdę?

W Republice Czad, przecięt­
na życia wynosi 25 lat. Czyżby
właśnie na takiej podlej gle­
bie zakwitnąć miał fascynu­
jący kwiat długowieczności?
Podchodzę do tych spraw
z chłodnym obiektywizmem,
choć stwierdzić trzeba, że wy­
soka rozrodczość przy wyso­
kiej śmiertelności niemowląt
i dzieci, pozwala naturze do-

. konywać bezlitosnej selekcji,
przy której przeżywają tylko
osobniki genetycznie „wybra­
ne”, najsilniejsze, najbardziej

. odporne. A jeżeli do tego do­
łączy się potem ta błogosła­
wiona w skutkach fizyczna
praca na świeżym powietrzu
(czy autorka wie jak wygląda
praca fizyczna na Wschodzie
i jaki ciężar tej pracy dźwiga­
ją kobiety, jak odbija się na

nich ta praca i jak szybko
kwitnąca dziewczyna robi się,
lepiej powiedzieć — staje się
100-letnią staruchą mając za­
ledwie 35 lat?), daleko od fa­
bryk i samochodów — i pro­
ste naturalne pożywienie, kan­
dydat na zdrowego ponad 100-
latka gotów. Prymityw i nie­
wygody? — to go właśnie har­
tuje. Nędza, ba to przecież
znana i uznana już zasada
gerontologii, że na starość, im
kto mniej je, tym dłużej żyje.
(Ograniczenie pokarmu nie
jest nędzą, jest to mądrość
gatunku ludzkiego znana od
tysięcy lat.) „Wszystkie te e-

lementy zacofania i niski sto­
pień życiowy łącznie z wyso­
ką śmiertelnością (która eli­
minuje osobników słabych)' nie
tylko nie obniżają, ale prze­
ciwnie, podwyższają szansę
długowieczności u niektórych
wybranych jednostek”.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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gościem ziemi krakowskiej
(OBSŁUGA WŁASNA)

Dwa pracowite dni spędził na ziemi krakowskiej członek
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR FRANCISZEK
SZLACHCIC. Podczas pobytu w Olkuszu odwiedził — jak już
donosiliśmy — przodujących rolników pracujących przy
sprzęcie zboża. W Porębie Dzierżnej na polu 72-letniego rolni­
ka Józefa Lejmana, po przyjacielskiej rozmowie F. Szlachcic
ujął w swe ręce kosę, pomagając starszym ludziom przy pra­
cach żniwnych. Z kolei udał się do przodującego rolnika Teo­
dora Lelątki, zamieszkałego w Chlinie. Tutaj pracowa­
no przy zwózce zboża.

Drugi dzień pobytu w Krakowskiem Franciszek Szlachcic
rozpoczął od spotkania z pracownikami KW PZPR. Żywo in­
teresował się problemami pracy wewnątrzpartyjnej, a szcze­
gólnie formami i metodami pracy instruktorów. Następnie w

Prezydium WRN, w towarzystwie przewodniczącego Prez.
Wita Drapicha spotkał się z członkami Prezydium oraz pra­
cownikami. W rozmowie poruszono problemy funkcjonowa­
nia rad narodowych, w szczególności usprawnienia obsługi
obywateli.

W godzinach popołudniowych Franciszek Szlachcic wraz z

towarzyszącymi mu osobami: sekretarzami KW Andrzejem
Czyżem i Marianem Smugą oraz przew, Prez. WRN Witem
Drapichem udał się do Instytutu Zootechniki w Balicach,
gdzie zapozna! się z aktualnymi problemami i zamierzeniami
tej ważnej placówki naukowej. Mówił o tym m. in. wicedy­
rektor doc. dr Adam Wierny. Instytut, jeden z największych
zakładów tego typu w Polsce, posiada 22 placówki naukowe,
które prowadzą działalność badawczą i 14 zootechnicznych za-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Tej granicy człowiek praw­
dopodobnie nie potrafi
przekroczyć w sposób na­
turalny. Trudno zgodzić się
z optymizmem Wiśniewskiej-
Roszkowskiej, która uważa, że

prymitywizm życiowy daje
monopol na długowieczność.
Pisze ona: „Ileż szkodliwości
powoduje sam rozwój przemy­
słu! A dobrobyt, życiowe wy­
gody, obfite odżywienie i przy
tym nieustanna, zaciekła wal­
ka o rywalizację w pogoni za

karierą i pieniędzmi, w tru-

jącej atmosferze lęku, podej­
rzliwości i nienawiści? Prze­
cież to wszystko dobrze nam

znane, główne źródła rozwoju
miażdżycy to niehigieniczny

Wczoraj gościliśmy w Redakcji przedstawicieli zastę­
pów NAL, którym przypadły w udziale nagrody („Tea­
trzyk „Tyci-Tyci”) za wykonanie zadania „Kwitną
kwiaty dla naszej Ojczyzny”. Były to: DANKA CHAJ-

DAS („Czerwone Róże” — Bobin pow. Proszowice), BA­
SIA JĘDRZEJEK („Stokrotki” — Laskowa pow. Lima­
nowa) i BASIA BARANIEWICZ („Łuczniczki” — Ja­
worzno). Nagrody dla „Stokrotek” z Grzegórzek i „A-
mazonek” z Kościelnik pow. Kraków odebrały opiekun­
ki zastępów. Gościliśmy także małą Zosię Przybyś, któ­
ra 5 bm. dokonała losowania nagród. Dziewczynki i ich

opiekunki, po zwiedzeniu drukarni przy herbacie i
ciastkach opowiadały o pracy swych zastępów, wyraża­
ły uwagi o zadaniach proponowanych zastępom Nieobo-

zowej Akcji Letniej, (zg)

W czasie wczorajszego pobytu w Krakowie członek Biura Po­
litycznego sekretarz KC PZPR Franciszek Szlachcic zwiedził Za­
kład Doświadczalny Instytutu Zootechniki w Balicach k/Krako-
wa zapoznając się z jego działalnością.

Fot. Otto Link

TTTlELKI POLSKI ZOOLOG MICHAŁ
14/ SIEDLECKI (1873—1940) PASJONOWAŁ
yy SIĘ MORZEM. INTERESOWAŁA GO

MORSKA FAUNA, BYŁ ORĘDOWNI­
KIEM RACJONALNEJ EKSPLOATACJI BO­
GACTW ZAWARTYCH W GŁĘBINACH.

Po przeprowadzeniu wieloletnich badań do­
szedł do wniosku, że dalsza rabunkowa gospo­
darka w zakresie rybołówstwa, a taką prowa­
dzono w latach przed II wojną światową, dopro­
wadzi do zaniku życia w morzach. Opracował
naukowe metody eksploatacji wód, a w wielu
publikacjach podkreślał konieczność utworzenia
Morskiego Instytutu Rybackiego (czego się zre­
sztą doczekał za życia) oraz — posiadania przez
flotę statku przeznaczonego do celów naukowo-
badawczych. I właśnie ten ostatni postulat do­
czekał się pełnej realizacji. Stocznia im. W. Le­
nina wybudowała nowoczesny statek badawczy,
zostanie nazwany imieniem profesora Siedlec­
kiego. W dniu dzisiejszym nastąpi uroczystość
podniesienia bandery na tej jednostce.

Trudno o lepszego patrona dla nowej jedno­
stki. Profesor Siedlecki był uczonym o światowej
sławie. Losy jego od dzieciństwa związały się
z Krakowem. W tym mieście się urodził, tu u-

kończył szkołę średnią i Uniwersytet Jagielloń­
ski. Od 1912 r. aż do wybuchu 11 wojny był pro­

fesorem zoologii na UJ, z niedługą przerioą, kie­
dy to sprawował funkcję rektora na Uniwer­
sytecie Wileńskim. W listopadzie 1939 r. został
wywieziony przez Niemców wraz z innymi kra­
kowskimi profesorami do obozu w Sachsen­
hausen, gdzie zmarł w styczniu 1940 r.

Profesor Siedlecki prowadził wielokierunkowe
badania naukowe, m. in. cytologiczne, protoozo-
logiczne, zajmował się problemami przystoso­
wania różnych przedstawicieli fauny do warun­
ków życia tropikalnego, zagadnieniami ochrony
przyrody. Wydał wiele prac naukowych, spra­
wował odpowiedzialne funkcje w organizacjach
krajowych i międzynarodowych, był laureatem
licznych nagród, doktorem honoris causa szeregu
zagranicznych uczelni.

Duży rozgłos przyniosła mu działalność na po­
lu biologii mórz i rybołówstwa. W 1928 r. utwo-
rzono w Gdyni Morski Instytut Rybacki. Pre­
zesem wybrano prof. Siedleckiego. M. in. dzięki
staraniom znakomitego naukowca instytut za­
kupił dla potrzeb rybactwa dwa statki: „Ewę"

„Profesor
"sśeSfeckF6

na morzach
ŚWIA TA

i „Starnię”. IV 1938 r. wybudowano w Gdyni
gmach Stacji Morskiej, który to budynek prze­
trwał wojnę i po wyzwoleniu stał się siedzibą
Instytutu Rybackiego. Dzięki M. Siedleckiemu
polskie rybołówstwo zostało wyprowadzone na

szersze niż Bałtyk wody. Dużą poczytnością cie­
szyły się liczne książki profesora o tematyce
morskiej, jak „Ryby morskie”, „Skarby wód”,
i „Głębiny".

Statek, który otrzyma imię „Profesor Sie­
dlecki" byłby zapewne dumą patrona. Jest to

oceaniczny statek badawczy dla rybołówstwa,
przeznaczony dla prowadzenia prac naukowych
w zakresie biologii rybackiej, ichtiologii, tech­
niki połowu, techniki przetwórstwa, radiologii
ryb, biochemii, planktonologii, meteorologii i
geologii dna morskiego. Jednostka prowadzić też
będzie zwiad rybacki.

Statek wyposażony jest w nowoczesne urzą­
dzenia. Posiada elektroniczną maszynę cyfrową
trzeciej generacji, pięć burtowych stanowisk poć
boru próbek, dwie łodzie badawcze i przetwór­
nię.

Nowa jednostka jest dziełem polskich kon­
struktorów i stoczniowców. Za kilka dni podej-
mie normalną pracę. Na wszystkich morzach
świata będzie rozsławiać polską myśl technicz­
ną oraz imię badacza zasobów morskich.

ZBIGNIEW SATAŁA
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Z kraju
Posiedzenie Prezydium Rządu

i ze świata
W Polsce przebywał

minister budownictwa

Danii

(d) 11 bm. wicepremier Zdzi­
sław Tomal przyjął przebywa­
jącego w Polsce ministra bu­
downictwa Danii — Helge Niel­
sena. Omówiono możliwości
rozwinięcia współpracy nauko­
wo-technicznej 1 gospodarczej
w dziedzinie budownictwa.

Powstanie Przemysłowy
Instytut Motoryzacji

Polskie odznaczenia

dla radzieckich

naukowców

Drugi dzień pobytu

Franciszek Szlachcic

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Mistrzostwa Polski

Plenum ZG Zw. Zaw.

Górników

Dalsza poprawa praworząd­
ności w stosunkach pracy była
11 bm. tematem plenum ZG
Zw. zaw. Górników w Katowi­
cach. Zagadnienia te omawia­
no na podstawie analizy skarg,
zażaleń 1 wniosków pracowni­
ków.

Próbny montaż

„syreny 105"

W Fabryce Samochodów Ma­
łolitrażowych w Bielsku-Białej
rozpoczęto już próbny montaż

zmodernizowanej „syreny 105”.
Montaż seryjny rozpocznle

się we wrześniu br.

Jak informuje rzecznik pra­
sowy rządu — 11 bm. Prezy­
dium Rządu odbyło kolejne
posiedzenie.

• Podjęło ono — z udziałem
przedstawicieli Komitetu War­
szawskiego PZPR i Prezydium
Stołecznej Rady Narodowej —

szereg doniosłych decyzji doty­
czących realizacji podstawowych
inwestycji komunikacyjnych i z

dziedziny inżynierii miejskiej
w Warszawie.

Decyzje te, oparte na wytycz­
nych Biura Politycznego KC
PZPR, zapewniają stolicy pań­
stwa prężny i harmonijny roz­
wój, są przejawem nowego, ak­
tywnego stosunku do jej obec­
nych i perspektywicznych po­
trzeb.

• W kolejnym punkcie po­
rządku dziennego Prezydium
Rządu zaakceptowało projekt u-

tworzenia Przemysłowego Insty­
tutu Motoryzacji. Umożliwi to

lepszą koordynację wszystkich
prac związanych z

motoryzacji.
_

Do podstawowych

konstrukcji i modernizację sprzę­
tu, opracowywanie nowych metod
badań pojazdów, rozwijanie prac
naukowo-badawczych w dziedzi­
nie bezpieczeństwa ruchu dro­
gowego. Na obecnym etapie,
wiodącymi zadaniami instytutu
będą zagadnienia związane z u-

ruchomieniem produkcji popu­
larnych małolitrażowych samo­
chodów osobowych i wysoko po­
jemnych autobusów miejskich i
międzymiastowych, a także z o-

panowaniem produkcji
odmian samochodów
fiat”.

• Prezydium Rządu
wiło utworzyć j
Przemysłu Papierniczego z sie­
dzibą w Łodzi. Powstanie ono

w wyniku połączenia Zjedno­
czeń: Przemysłu Celulozowo-Pa­
pierniczego oraz Przemysłu
Przetworów Papierniczych
Materiałów Biurowych.

nowych
„polski

postano-
Zjednoczenie

i

rozwojem

Centralne dożynki
w bogatej oprawie

artystycznej
Centralne dożynki, które 3

września br. odbędą się w

Bydgoszczy, będą miały bogatą
oprawę artystyczną. Na stadio­
nie „Zawiszy”, w tradycyjnej
części wieńcowej święta plonów
1 w imprezie wldowiskowo-ta-

necznej wystąpią amatorskie

zespoły artystyczne z całego
kraju liczące 2,5 tys. osób.

Do podstawowych zadań in­
stytutu należeć będzie m. in. o-

pracowywania prognoz i wyty­
czanie kierunków rozwoju krajo­
wego przemysłu motoryzacyj­

nego, koordynacja, organizowa­
nie i prowadzenie prac nauko­
wo-badawczych i prób umożli­
wiających wprowadzenie nowych

© Na wniosek ministra spraw
wewnętrznych, Prezydium Rzą­
du rozpatrzyło projekt rozpo­
rządzenia Rady Ministrów o u-

tworzeniu w Warszawie Aka­
demii Spraw Wewnętrznych. In­
tencją podjętej decyzji jest za­
pewnienie resortowi i podległym
mu służbom stałego dopływu
kadry specjalistów, m. in. w

takich dziedzinach, jak admini­
stracja, kryminalistyka i kry­
minologia.

WARSZAWA (PAP)

Prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz przyjął
11 bm. przebywających w

Polsce, na zaproszenie mi­
nistra rolnictwa, radziec­
kich hodowców wysokowy-
dajnych odmian pszenicy —

członków Akademii Nauk
ZSRR — prof. prof. Pawła
Łukianienko i Wasilija Re-
mlesło.

W uznaniu zasług wniesio­
nych przez obu naukowców do

rozwoju hodowli roślin i wy­
hodowania nowych odmian

pszenicy będących w szerokiej
uprawie również w Polsce —

premier udekorował P. Lukia-
nlenko 1 W. Remiesło Krzyżami
Kawalerskimi Orderu Odrodze­
nia Polski.

Odznaczenia te przyznano
radzieckim naukowcom prze­
de wszystkim za wyhodowane
przez nich 1 udostępnione na­
szemu rolnictwu wysokowydaj-
ne odmiany pszenicy: „Miro-
nowskaja 808”, „Kaukaz” i
„Aurora”, które uprawiane są
u nas na ok. 25 proc, przezna­
czanego
głównie
dnich i

kraju.

pod tę roślinę areału,
w poludniowo-Wscho-
centralnych rejonach

Po czwartkowym komunikacie

gościem ziemi krakowskiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kładów doświadczalnych, rozmieszczonych na terenie całego
kraju. Działalność naukowa Instytutu koncentruje się na dwu
węzłowych problemach: produkcji pasz i żywieniu zwierząt
oraz przemysłowych metodach produkcji zwierzęcej. Zajmuje
się nadto problemami resortowymi i branżowymi, np. gene­
tycznym doskonaleniem zwierząt a nawet wykorzystaniem
glonów.

F. Szlachcic żywo interesował się wkładem Instytutu do
praktyki, który jest znaczny. O odnoszonych tu sukcesach
świadczą nagrody państwowe I stopnia i liczna kadra wybit­
nych fachowców, znajdująca dziś zatrudnienie na terenie ca­
łej Polski. Dyskusja skoncentrowała się nad praktycznym rea­
lizowaniem nowej strategii hodowlanej, mającej zapewnić
zwiększenie produkcji mięsa i obniżkę jej kosztów. Według
prognoz Instytutu w 1980 r. osiągniemy 20 min ton tuczni­
ków, co rozwiąże problemy zaopatrzenia w mięso wieprzowe
(35 kg na osobę). W tym czasie pogłowie krów osiągnie 5 min
sztuk przy równoczesnym zwiększeniu mleczności, powięk­
szeniu ilości cieląt i ciężkich opasów. F. Szlachcic interesował
się też powstającymi spółkami hodowlanymi, racjonalnym
wykorzystaniem pasz itp.

Na życzenie Sekretarza KC gospodarze Instytutu oprowa­
dzili gości po swoim gospodarstwie. Zademonstrowano jedy­
ny w kraju centralny bank nasienia, wyposażony w najno­
wocześniejsze urządzenia, pracownię biochemii żywienia, za­
kład elektronicznej techniki obliczeniowej. Przeprowadzone
tu obliczenia badawczo-naukowe służą wszystkim zakładom
zootechnicznym w Polsce oraz Ministerstwu Rolnictwa. Na
koniec obejrzano nowo budujące się obiekty oraz piękne osie­
dle 20 domków pracowniczych.

J. DOMAŃSKI

Trwają gorące dni

w pływaniu rozpoczęte
Na basenie MOSTiW-u „Krakowianka” rozpoczęły się

wczoraj XXVII Główne Mistrzostwa Polski w Pływaniu.
Udział w mistrzostwach bierze 132 zawodniczek i zawodni­
ków z 38 klubów.

Plonem pierwszego dnia zawodów był jeden rekord Polskt
ustanowiony przez zawodnika AZS AWF W-wa ANDRZEJA
CHUDZIŃSKIEGO, który dystans 100 m delfinem przepłynął
w 1.00.4, a więc o 0,3 sek. lepiej od swego dotychczasowego
rekordu.

Z zawodników krakowskich najlepiej w pierwszym dniu
spisał się wychowanek Wisły Piotr Chmielewski, który na

200 m dow. zdobył tytuł wicemistrza Polski uzyskując wynik
2.04,2.
Wyniki finałów — mężczyźni:

200 m dow. 1. Wojtakajtis (AZS
AWF W-wa) 2.01,9, 2. Chmiele­
wski (Wisła) 2.04,2, 3. Adamko-
wski (Avia Świdnik) 2.05,5; 400
m zm. 1. Adamkowski (Avia
Świdnik) 5.03,2, 2. Krawczyk
(AZS AWF W-wa) 5.05,0, 3. Sta­
churski (Arkonia Szczecin) 5.06,5;
200 m grzb. 1. Dłucik (Naprzód
Janów) 2.18,7, 2. Reiman (Lech
Poznań) 2.20,2, 3. Kopczyński
(Piast Słupiec) 2.22.5; 100 m delf.
1. Chudziński (AZS AWF W-wa)
1.00,4 (rek. Polski), 2. Bielicz
(Śląsk Wrocław) 1.01,0, 3. Micha-
liszyn (Arkonia Szczecin) 1.04,2.
Kobiety - 50 m dow. 1. Czernią
(Neptun Stargard) 0.29,6, 2. Ko­
strzewa (Polonia Bytom) 0.30,5,
3. Krzywoń (Polonia Bytom)
0.30,8, 4. Gurgul (Wisła Kraków)

0,31.2; 400 m zm. 1. Witkowska
(Warta Gorzów) 5.43,5; 2. Nęczak
(Juvenia Wrocław) 5.50,3, 3.
Auksztulewicz (Astoria Byd­
goszcz) 5.52,0; 200 m grzb. 1. Ko-
bielska. (Lech Poznań) 1.11,6, 2.
Marciniak (Śląsk Wrocław)
1.14,1, 3. Żelisko (Juvenia Wroc­
ław) 1.14,4; 200 m dow. 1. Pila­
wska (Start Gdańsk) 2.22,5, 2.
Doboszyńska (Start Gdańsk)
2.24,7, 3. Weber (Neptun Star­
gard) 2.27,8.

Dziś dalszy ciąg zawodów.

Podczas uroczystości otwarcia
mistrzostw odznaczenie Zasłużo­
nego Działacza Kultury Fizycz­
nej otrzymał inż. St. Krako­
wiak, a złotą odznakę honorową
PZP wiceprzew. WKKFiT — J.
Masny. (jz)

Kurt Waldheim

przybył do Szanghaju
Sekretarz generalny ONZ,

Kurt Waldheim przybył w pią­
tek do Szanghaju, rozpoczyna*
jąc pięciodniową wizytę
ChRL.

w

w

Rozmowy
naukowo-techniczne

ZSRR - USA

W piątek zakończyły się
Moskwie radzlecko-amerykań-
skle rozmowy w sprawie
współpracy naukowo-technicz­
nej między ZSRR a USA w

dziedzinie melioracji i gospo­
darki wodnej.

Chiny przeciwko
przyjęciu

Bengalii do ONZ

W czwartek zebrała się Rada

Bezpieczeństwa ONZ, aby o-

mówić kwestie przyjęcia Ben-

galli do tej organizacji. W dys­
kusji proceduralnej większość
członków Rady Bezpieczeństwa,
w tym 4 wielkie
(ZSRR,
Francja)

; szybkim
do ONZ.

wystąpił
puszcza się, że Rada Bezpie­
czeństwa zajmie się tą sprawą
na posiedzeniu plenarnym
przyszłym tygodniu.

mocarstwa

USA, W. Brytania,
opowiedziały się za

przyjęciem-' Bęngalil
Przeciwko przyjęciu

delegat ChRL. Przy-

w

Rozmowy
NRD — Finlandia

W piątek kontynuowano
Helsinkach rozmowy
delegacjami Finlandii 1 NRD w

sprawie nawiązania stosunków

dyplomatycznych między
dwoma krajami.

W Helsinkach umacnia
wrażenie — pisze agencja
— że rozmowy osiągnęły
stadium, w którym omawia się
konkretnie poszczególne spra­
wy.

w

między

oby-

się
DPA

już

Proces spiskowców
w Ghanie

Przed sądem wojskowym w

Akrze stanęło w czwartek dzie­
więć osób oskarżonych o u-

dział w próbie zamachu stanu.

Akt oskarżenia głosi, iż 14 lip­
ca — za namową byłego pre­
miera kraju, Kofl Busia — kie­
rowali oni działaniami, które

zmierzały do obalenia obecne­
go rządu wojskowego.

USA przechodzę
na system metryczny

Senacka komisja d/s handlu
zaaprobowała w środę projekt
ustawy przewidującej stopnio­
we przejście Stanów Zjedno­
czonych na metryczny system
miar.

Z kroniki dyplomatycznej
Ambasador PRL w Delhi

Wiktor Kineckl podejmował w

czwartek obiadem przewodni­
czącego Izby Ludowej parla­
mentu Indyjskiego, dra Gurdla-
la s. Dhillona.

Francja z zainteresowaniem oczekuje

s
s
=
S

wizyty I sekretarza KG PZPR
Słoneczna pogoda
sprzyja żniwiarzom

PARYŻ (PAP)
W czwartek wieczorem te­

lewizja francuska podała, o-

głoszony jednocześnie w Pa­
ryżu i Warszawie, komunikat
o wizycie Edwarda Gierka we

Francji w dniach 2—6 paź­
dziernika br. na zaproszenie
prezydenta Georgesa Pompi-
dou i rządu francuskiego.
Wiadomość ilustrowana była
zdjęciem pierwszego sekreta­
rza KC Polskiej Zjednoczonej
Parti Robotniczej.

Podobnie francuskie rozgło­
śnie radiowe poinformowały
w czwartek o oficjalnej wizy­
cie Edwarda Gierka we Fran­
cji.

Piątkowe dzienniki francuskie
poranne i popołudniowe podają
komunikat na widocznych miej­
scach. „Le Monde” spodziewa
się, że pierwszemu sekretarzowi
KC PZPR towarzyszyć będzie

szereg osobistości, m. in. mini­
strowie spraw zagranicznych i
handlu zagranicznego.

„La Croix” pisze m. in.: „Zbli­
żająca się wizyta Edwarda Gier­
ka i rozmowy, jakie przeprowa­
dzi on z przywódcami francus­
kimi, przyczynią się do podnie­
sienia na jeszcze wyższy poziom
stosunków francusko-polskich,
które zawsze miały charakter
„uprzywilejowany”. Warszawa
pamięta bowiem, że Francja by­
ła pierwszym krajem na Zacho­
dzie, który w 1959 roku uznał
ostateczny charakter niemiecko-
polskiej granicy na Odrze i Ny­
sie”.

„Aurorę” informuje, że w

czasie wizyty rezydencją Ed­
warda Gierka będzie Grand
Trianon w Wersalu. Jak wiado­
mo, w pałacu tym mieszkali w

czasie wizyt we Francji gene­
ralny sekretarz KC KPZR, Leo­
nid Breżniew, jak również kró­
lowa brytyjska Elżbieta II.

W II rocznicę podpisania ważnego dokumentu

Kanclerz Willy Brandt o znaczeniu

NRFukładu ZSRR
Kanclerz NRF Willy Brandt

powiedział w piątek na spotka­
niu z dziennikarzami w Bonn,
że klimat polityczny w Europie,
jak również pozycja NRF na

arenie międzynarodowej uległy
poprawie od czasu podpisania
przed dwoma laty w Moskwie
układu z ZSRR. Bez tej popra­
wy klimatu politycznego nie
byłby możliwy ani układ z Pol­
ską, ani porozumienie w sprawie
Berlina Zachodniego, ani układ
komunikacyjny z NRD. Polity­
ka odprężenia wobec wschodu —

powiedział Brandt — będzie
kontynuowana, przy tym do ro­
kowań z NRD należy przywią­
zywać wielką wagę.

Mówiąc o przedterminowych
wyborach powszechnych, Brandt
pozostawił jako sprawę otwar­
tą zarówno termin, jak i spo­
sób rozwiązania Bundestagu.
Kanclerz potwierdził, że w roz­
mowie z prezydentem Gustavem
Heinemannem omawiał w czwar­
tek problemy związane z proce­
durą prowadzącą do nowych
wyborów.

(

i

Krótko i ciekawie

„naszyjniki Śmierci"

Hiszpania opamięta zoetała
falą paniki w związku z tak

zwanymi „naszyjnikami śmier

ci", zrobionymi z nasion peto­
wej amerykańskiej rośliny,
których noszenie może spowo­
dować ciężkie, a nawet

śmiertelne zatrucie. Ponieważ
w Hiszpani tysiące kobiet nosi

naszyjniki z różnego rodzaju
pestek, ziarenek i nasionek czy
owoców pochodzenia afrykań­
skiego, od kilku dni komi­
sariaty, szpitale i różne tnna

instytucje zawalone są stosamt

naszyjników przyniesionych
przez przerażone właścicielki,
domagające się natychmiasto­
wej ekspertyzy.

We Francji odnaleziono dwa
takie „naszyjniki śmierci”. Je-

den z nich przywieziony został
z Maroka, a drugi z Madagas­
karu. Oba sporządzone były z

ziarenek tej samej rośliny mo­
gącej mleć działanie szkodliwe
dla zdrowia.

SKANSEN LATARNI
GAZOWYCH

Oświetlenie elektryczne wy­
parło zupełnie z miast dawne
secesyjne latarnie gazowe.
Miłośnicy Poznania zaprotes­
towali jednak przeciwko prze­
znaczeniu latarni na złom. Wy­
chodząc naprzeciw propozy­
cjom, konserwator zabytków
opracował plan przeniesienia
latarni w uliczki okalające za­
bytkowy stary rynek. Zostaną
one — nie tracąc oryginalne­
go wyglądu przystosowane do

wymogów oświetlenia elek­
trycznego. W Poznaniu po­
wstanie więc swego rodzaju
skansen latarni gazowych.

(Inf. wł.) W dniu wczorajszym we wszystkich miejscowoś­
ciach województwa krakowskiego trwały wzmożone prace
żniwne. Podobnie jak poprzednio, w pracach polowych po­
magały ekipy wojska, zakładów pracy i młodzieży.

\Na polach spółdzielczych w

Sygneczowie pow. krakowski
przy żniwach pomagali „biali
górnicy”. Codziennie od 8 sier­
pnia po skończonej pracy wy­
chodzili do żniw robotnicy, tech­
nicy, a kopalnia soli w Wie­
liczce wydelegowała na okres
żniw mechanika, aby czuwał nad
sprawną pracą maszyn. Również
wczoraj po godzinie czwartej do
pomocy w pracach zgłosiło się z

Wieliczki 10 pracowników.
Wczorajszy dzień był też pra­

cowity dla brygad młodzieżo­
wych. W powiecie suskim udział
przy żniwach brała młodzież z

20 kół ZMW. Tak było w Grze-
chyni Górnej, Makowie, Zawoi
i Białce Podhalańskiej, gdzie
oprócz skoszenia zboża u Józe­
fa Radwańskiego, Marii Jacek,
Michała Pena i Tadeusza Karty
młodzież z Białki przygotowy-

wała klepisko do wspólnych o-

młotów. W Myślenickiem w pra­
cach polowych wzięli udział
członkowie zarządów gromadz­
kich ZMW, m. in. z Drogini, Ze-
gartowic, Skawy Dolnej i Górnej.
Trzebuni i Poznachowic. W po­
wiecie tarnowskim pracowała
młodzież z kół ZMW Siemiecho-
wa, Jodłówki i Gostowic, nato­
miast członkowie ZMW z Niedź­
wiedzia pow. miechowski skosi­
li pozostałości zboża u Jana Wi-
klika, a młodzież- z Polanowie
pracowała przy sprzęcie zbóż w

Stacji Hodowli Roślin. Również
w powiecie nowotarskim do
akcji „Każdy kłos na wagę zło­
ta” włączyło się koło ZMW z Ja­
worek i Sromowiec.

Najbliższa niedziela będzie już
drugą, podczas której młodzież
wiejska gremialnie stawi się na

pola. (cm)

Nagrody
«Trybuny Ludu»
Dalszemu zacieśnianiu więzi z

czytelnikami, popularyzacji
cennych 1 oryginalnych Inicja­
tyw społecznych oraz upow­
szechnianiu wiedzy marksi­
stowsko-leninowskiej służyć bę­
dą ustanowione po raz pierwszy
w tym roku nagrody „Trybuny
Ludu”. Przyznawane one będą
corocznie podczas święta „Try­
buny Ludu”.

W br. przyznane zostaną na­
grody zespołowe 1 indywidual­
ne w trzecb działach: za popu­
laryzację marksizmu-lenlnizmu
1 polityki PZPR oraz osiągnię­
cia w badaniach nad rozwojem
ruchu robotniczego i publicy­
stykę upowszechniającą pro­
gram i politykę partii; za Ini­
cjatywy społeczne; za roz­
wój czytelnictwa „Trybuny Lu­
du” 1 współpracę z redakcją.

Kandydatów do nagród mogą
wysuwać komitety wojewódz­
kie partii, organizacje społeczne
1 instytucje oraz czytelnicy.
Termin nadsyłania propozycji
— 5 września br. Na kopercie
z adresem redakcji: Warszawa,
pi. Starynklewlcza 7, winien

znajdować się dopisek: „Nagro­
dy TL”.

Kadra - Jiul Petroseni 4:0 (2:0)

W Johannesburgu

Operacja przeszczepienia
ludzkiej wątroby

PARYŻ (PAP)
Jak podaje agencja France

Presse w piątek rano ekipa
chirurgów przeprowadziła w

szpitalu w Johannesburgu (RPA)
operację przeszczepienia całej
wątroby ludzkiej. Chwilowo nie
podano bliższych danych ani na

temat dawcy, ani na temat cho­
rego, któremu wątrobę prze­
szczepiono. Wiadomo tylko, że
dawca zmarł w szpitalu w Pre­
torii, a wątrobę jego przetrans­
portowano do Johannesburga.

21-31 bm. w Warszawie

Weż-
800 nau-

Ok. 130
zilustru-
naukowe

Zjazd międzynarodowej
unii radiowej

WARSZAWA (PAP)
Od 21 do 31 sierpnia br. odbę­

dzie się w Warszawie XVII ge­
neralny zjazd międzynarodowej
naukowej unii radiowej,
mie w nim udział ok.
kowców z 37 państw,
zgłoszonych referatów

je ostatnie osiągnięcia
w dziedzinach związanych z

propagacją fal radiowych i wy­
tyczy kierunki, które szczegól­
nie będą interesować naukow­
ców w najbliższej przyszłości.

Międzynarodowa naukowa u-

nia radiowa (UKSI) powstała w

1913 r. z zadaniem popierania
międzynarodowych badań, po­
wiązanych z falami radiowymi.

Dalszy ciąg afery ,,Quicka"

Akcja policyjna w redakcji
potwierdziła słuszność zarzutów

BONN (PAP)
Według ustaleń prokuratury

w Bonn, tygodnik ilustrowany
„Quick” wszedł w posiadanie
dokumentów urzędowych prze-

mini-kupując pracowników
sterstw federalnych.

Prokurator Dieter Irsfeld o-

świadczył na konferencji praso­
wej, że rewizja przeprowadzona
w pomieszczeniach bońskiej re­
dakcji „Quick” potwierdziła po­
dejrzenia wobec kierownika te­
go biura, Paula W. Limbacha.
Koperta z dokumentami opa­
trzona napisem „łapówki” oraz

dopiskiem: „osoby, które udzie­
liły informacji nie mogą być
wymienione ze względów bez­
pieczeństwa” nosi podpis Lim­
bacha.

„Quick” poza poufnym listem
ówczesnego ministra Schillera do
Brandta — w ostatnim czasie
kilkakrotnie zamieszczał tajne
dokumenty dotyczące przede
wszystkim polityki wschodniej
rządu socjaldemokratów i wol­
nych demokratów.

Tymczasem prokuratura roz­
szerzyła dochodzenie przeciwko
redakcji „Quick” wysuwając za­
rzut kradzieży i paserstwa. Pod­
czas rewizji przeprowadzonej w

redakcji monachijskiej „Quicka”
w ub. środę z aktówki prokura­
tora zginął dokument oficjalny
z adnotacjami prokuratury, któ­
rego treść kilka godzin później
ukazała się we fragmentach w

czwartkowych wydaniach dzien­
ników Springera „Bild” i
„Welt”.

Zaledwie 7 tys. widzów
zgromadziło się wczoraj na

stadionie Wisły, by obejrzeć
kolejny sparring piłkarskiej
kadry olimpijskiej z rumuń­
skim zespołem — Jiul Petro­
seni. Ci, którzy zostali w do­
mu nie mają czego żałować,
bo mecz stał na słabym po­
ziomie, jedynie momentami
mógł się podobać. Kadra od­
niosła wysokie zwycięstwo
4:0 (2:0), ale zasługa to przede
wszystkim słabego przeciwni­
ka.

Spotkanie rozpoczęło się w

słabym tempie, obie drużvny
grały bez polotu i szybkości.
Dopiero w 11 min. zagranie
Maszczyka z Lato stwarza

pierwszą groźną sytuację pod
bramką Rumunów, zakończoną
rzutem rożnym. W dwie minuty
później Gadocha podaje do La­
ty, który ostrym strzałem zdo­
bywa prowadzenie dla kadry. W
17 min. spotkania jest już 2:0.
Lubański po solowym rajdzie
prawie przez połowę boiska
strzela celnie tuż obok rozpacz­
liwie interweniującego Marin-
cana. Po tej bramce tempo słab­
nie, Rumuni tylko wypadami
starają się zagrozić bramce
Kostki. Pierwszy celny strzał na

.naszą bramkę oddają w 27 min.
Po przerwie gra nieco się oży­

wia dzięki Kmiecikowi, który
wszedł na boisko w miejsce Ga-
dochy. Kilka znakomitych za­
grań wiślaka z Lubańskim na­
gradza publiczność rzęsistymi
oklaskami. W 69 min. Kmiecik
po wymanewrowaniu obrony
rumuńskiej idealnie podaje dp
Lubańskiego i jest 3:0. W kilka
minut później sytuacja się znów
powtarza, jednak nasz „bom­

bardier” nie trafia do bramki.
Pozycje sam na sam z bramka­
rzem marnuje Lato. W 87 min.
Lubański mija kilku obrońców
rumuńskich, podaje do Kmieci­
ka, który celnym strzałem usta­
la wynik spotkania na 4:0.

Kolejny sparring kadry olim­
pijskiej wypadł na pewno lepiej
niż w Bielsku, ale większość na­
szych kadrowiczów znajduje się
wciąż w wakacyjnej formie
Najsłabiej, wręcz kompromitu-
jąco zagrał Deyna, który został
w drugiej połowie zmieniony
przez Szymczaka. Trudno po
wczorajszym meczu ocenić o-

brońców, jako że przeciwnik
był mało wymagający. Słabo
zagrała druga linia, Szołtysik
miał tylko przebłyski dobrej
gry. W ataku najlepiej grał
Lubański, a zaraz po nim wy­
różnić trzeba Kmiecika i Lato.
Gadocha jest jeszcze zbyt wol­
ny i bez kondycji.

Kadra: Kostka, A. Szymanow­
ski, Gorgoń, Anczok, Cmikie-
wicz, Maszczyk, Lato, Szołtysik,
Deyna (Szymczak), Lubański,
Gadocha (Kmiecik), (tg)

&

•W niedzielę nasi piłkarze ro­
zegrają w Nowym Sączu re­
wanżowe spotkanie z rumuń­
skim zespołem — Jiul. Wszyst­
kie bilety ha ten mecz zostały
już wysprzedane.

Fischer - Spasski 8:5

13 partia meczu szachowego
o mistrzostwo świata między
Borysem Spasskim, a Bobby
Fischerem przyniosła zwycię­
stwo Fischerowi. Aktualny
stan meczu 8:5 dla Fischera.

Wokół Jeziora Żywieckiego

Przedolimpijski sprawdzian kolarzy

Katastrofy i klęski żywiołowe na świecie

Indonezja, Algieria i Maroko

dotknięte epidemią cholery

Duńscy handlarze golizną
czują się zagrożeni...

KOPENHAGA (PAP)
Wśród „królów” duńskiej por­

nografii — fabrykantów foto­
sów, producentów filmów, wy­
dawców periodyków oraz wła­
ścicieli sklepów z pornograficz­
nym towarem zapanowało osta­
tnio wielkie zaniepokojenie.
Węsząc dobry interes, zjawili
się w Kopenhadze zasobni w

gotówkę finansiści zachodnio-
niemieccy i szwajcarscy, którzy
oferując wysokie sumy, wyku­
pują pornograficzne przedsię­
biorstwa. Szczególnie zagrożona
została „frywolna" ulica Ko­
penhagi — Stroeget, gęsto obsa­
dzona po obu stronach przybyt­
kami pornografii.

Kopenhaski dziennik „Politi-
ken” bije na alarm: „Niemcy
chcą przekształcić Stroeget w

nowe hamburskie St. Pauli!”
(dzielnica zabaw i rozpusty).
„Niemcy wykupują duńskie
przedsiębiorstwa pornograficz­
ne!”. „Nie wolno dopuścić do
przejścia Stroeget w obce rę­
ce!”.

Odnotowując wydarzenia po
drugiej stronie Oersundu,

szwedzki dziennik
pisze, że jeśli
przedsiębiorcom z

pornografii uda się wykupić
duński „przemysł” pornograficz­
ny, wówczas ta jedna z najin-
tratniejszych gałęzi duńskiego
eksportu przestanie dawać de­
wizowe zyski. Dziennik podkre­
śla, że wykupywanie przez
Niemców i Szwajcarów duń­
skich przedsiębiorstw pornogra­
ficznych jest ułatwione przez
fakt, że Niemcy i Szwajcarzy
mają w swych krajach łatwiej­
szy dostęp do tanich kredytów.
Rentowność pornograficznej
działalności jest tak wysoka, że
obcokrajowcom opłaca się ofe­
rować wygórowane ceny i pła­
cić odsetki od uzyskanych w

swych krajach kredytów. Nato­
miast duńscy właściciele łatwo
ulegają pokusie, jaką są wyso­
kie ceny. Kredyty w Danii są
bardzo drogie i dlatego wielu
Duńczyków przystaje chętnie
na zawieranie spółek z Niemca­
mi i Szwajcarami, na rozszerza­
nie swych pornograficznych
przedsiębiorstw.

„Arbetet
niemieckim

dziedziny

FJHin
NA MAPIE POGODY: Mamy

dwa wyże, na przeciwległych
krańcach Europy. Jeden nad
Azorami, drugi we wschodniej
tj. przeduralskiej części Rosji.
A łączy je wąski wał biegną­
cy przez całą Europę. Jesteśmy
właśnie w jego obszarze. Niże
znajdują się poza zasięgiem na­
szych zainteresowań i prak­
tycznie nie mają znaczenia dla
kształtowania się pogody u nas.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Rano lokalne zamglenia i mgły.
Początkowo niewielkie zachmu­
rzenie, potem umiarkowane. W
dzień temperatura od 25 st. na

Podhalu do 28 st. na pozosta­
łym obszarze Polski południo­
wej. Po burzach ochłodzenie o

kilka stopni. W nocy 13—16 st.

Wiatry słabe i umiarkowane, w

burzach porywiste.
WCZORAJ NA TERMO­

METRZE: W całej Polsce była
bezchmurna pogoda, poza wy­
brzeżem, gdzie rano występo­
wały burze, które popołudniu
dały znać o sobie w Poznań-
skiem i we Wrocławskiem. O

godzinie 13 notowano: w Pol­
sce południowej: Kraków 25.
Tarnów 23, N. Sącz 30 (o godz.
15 — 31 st.), Zakopane 26, Hala
Gąsienicowa 20, Kasprowy
Wierch 17, Muszyna i Lesko 18
st. Na Mazurach i Pojezterzu:
Ostrołęka 28, Białystok 27, Su­
wałki i Korczyn 28 st. Wybrze­
że: Szczecin 25, Gdańsk i Ustka
24, Świnoujście 20 st. o godz. 15
kilka miejscowości notowało
już 31 st.

NASZ KOMENTARZ: W
chwili zamykania numeru nie

mieliśmy jeszcze relacji o tem­
peraturach maksymalnych, ale
z pewnością były na granicy
tegorocznych najwyższych
wskazań rtęci w termometrze.

Upał trwa. (Ort)

(d) W piątek agencje prasowe
przyniosły kolejną serię donie­
sień o tragicznych w skutkach
katastrofach i klęskach żywio­
łowych.

• W czwartek część wyspy
Ameland, leżącej na Morzu Pół­
nocnym o 10 km na północny-
wschód od wybrzeży Holandii
nawiedziło tornado. Na ogrom­
nym polu campingowym wi­
chura zniszczyła około 80 przy-
czepek turystycznych i ponad
180 namiotów. 4 turystów ponio­
sło śmierć, ponad 400 odniosło
rany.

• Nad walijską wioską zde­
rzyły się w powietrzu dwa my­
śliwce odrzutowe brytyjskiego
lotnictwa. Piloci zginęli. Ofiarą

katastrofy padła również kobie­
ta, która zginęła w pożarze wy­
wołanym przez spadające szcząt­
ki samolotów.

• W południowej części Ka-
limantanu (Borneo) w ub. mie­
siącu zarejestrowano 240 przy­
padków cholery, w tym 93
śmiertelne. Warto przypomnieć,
że w Indonezji w pierwszym
półroczu br. zmarło na cholerę
2.020 osób.

• Epidemia tej groźnej cho­
roby nawiedziła również pół­

nocno-zachodnie wybrzeże Afry­
ki. Jak podaje biuletyn Świato­
wej Organizacji Zdrowia, w Al­
gierii wykryto 27 przypadków
cholery, a w Maroku 4.

Komunikaty MO
W związku z prowadzonym

śledztwem w sprawie zabój­
stwa Stanisława Pradziada —

taksówkarza z Zakopanego,
KM MO w Zakopanem uprzej­
mie prosi o niezwłoczne, oso­
biste, telefoniczne (tel. nr 32-11
w KM MO Zakopane, ul. Koś­
ciuszki nr 10, względnie 239-21,
wewn. 200 w KW MO Kra­
ków) lub pisemne skontakto­
wanie się osób, które w dniu
26 lipca 1972 r. około godz.
20.20 po opuszczeniu restaura­
cji „EMPIRE” przy ul. Kru­
pówki w Zakopanem, odjecha­
ły spod tego lokalu taksówką
m-ki „warszawa”, starego ty­
pu, nr boczny sam. 5 w kie­
runku ul. 15 Grudnia w Za­
kopanem.

Osobom zgłaszającym wszel­
kie informacje w tej sprawie
zapewnia
dyskrecję.

się bezwzględną*

Miejska MilicjiKomenda
Obywatelskiej w Zakopanem
zwraca się z uprzejmą prośbą
do wszystkich pasażerów jadą-
cych autobusem — PKS rela­
cji Zakopane — Kraków —

który odjechał z Zakopanego w'
dniu 26 lipca 1972 r. o godz.
20.00 — o osobiste, pisemne
lub telefoniczne skontaktowa­
nie się z KM MO Zakopane,
ul. Kościuszki nr 10, tel. nr

32-11, lub z KW MO — Kra­
ków — tel. nr 239-21, wewn.

200.

W niedzielę rozegrane zostaną
wokół Jeziora Żywieckiego ko­
larskie indywidualne mistrzo­
stwa Polski seniorów. Będzie to
ostatni test przed Olimpiadą na­
szych najlepszych szosowców. Za
dwa tygodnie czeka ich już start
w Monachium.

Będziemy mogli się przekonać
o aktualnej formie wybrańców
trenera Lasaka: Szurkowskiego,
Lisa, Szozdy, Jana Smyraka, Ste­
ca i Barcika. Trener Lasak twier­
dzi jednak, że nie zamyka dro­
gi do olimpijskiego teamu pozo­
stałym kolarzom. Jeśli podczas
niedzielnego wyścigu wykażą

wysoką formę, pokonają rywali,
to będą mieli szansę na udział
w Igrzyskach. Walka zapowiada
się więc niezwykle interesująco.

Indywidualne mistrzostwa Pol­
ski rozegrane zostaną na 165 ki­
lometrowej trasie. Start nastą­
pi w niedzielę w Żywcu na Pla­
cu Zjednoczenia o godz. 9. Kola­
rze pojadą następnie przez Tre-
snę, Porąbkę, Czaniec, Między­
brodzie, Tresnę, Pietrzykowice,
Żywiec, a następnie pięciokrot­
nie wokół Jeziora Żywieckiego.
Metę wyznaczono na stadionie
Koszarawy.

Inauguracja rozgrywek
Pucharu Polski

W niedzielę rozpoczną się roz­
grywki XVIII edycji piłkarskie­
go Pucharu Polski. Wezmą w

nich udział zespoły drugoligowe
oraz drużyny klas niższych, któ­
re zwyciężyły w eliminacjach
wojewódzkich. Czeka nas więc
— niezależnie od występów ka­
dry olimpijskiej — spora porcja
emocji.

Puchar Polski sypał zawsze

niespodziankami i to dużego ka­
libru. Drużyny, o których nikt
dotąd nie słyszał właśnie w roz­
grywkach pucharowych robiły
zawrotną karierę, dochodząc na­
wet do rozgrywek finałowych,

Zwycięstwo i porażka
koszykarzy

Nie popisali się polscy koszy­
karze w drugim meczu turnieju
eliminacyjnego rozgrywanego
w Augsburgu. W spotkaniu z

Kanadą w grupie „A” nasi ko­
szykarze przegrali 68:70 (42:40).
Jak podkreślają sprawozdawcy
agencyjni porażka Polski jest
dużą niespodzianką.

Przypominamy, że w pierw­
szym meczu nasi koszykarze
wygrali z Grecją 82:63 (37:25).

■ W rewanżowym meczu

piłki ręcznej mężczyzn, Polska
wygrała z Hiszpanią 15:14
(9:7).

■ W rozegranym w Walencji
towarzyskim meczu Bayern Mo­
nachium — wygrał z rotterdam-
skim Feyenoordem 2:0 (1:0).

że wymienię tylko Czarnych Ża­
gań. Stadiony w małych mia­
steczkach wypełnią się znów do
ostatniego miejsca. Pojedynki
miejscowych drużyn z ligowca­
mi cieszą się zawsze dużym
zainteresowaniem.

Z zespołów krakowskich w

pierwszej rundzie Pucharu Pol­
ski startuje Hutnik Nowa Huta,
który gra na wyjeździe z Moto­
rem Praszka. Natomiast Unia O-
święcim gości na własnym boi­
sku Uranię.

4$
W sobotę rozegrane zostanie

zaległe spotkanie pierwszoligowe
pomiędzy ŁKS-em a Odrą Opole.
Natomiast w niedzielę odbędzie
się zaległy pojedynek drugoli-
gowy Widzew — Arka. (tg)

Zmiany w ekipie
olimpijskiej

Trwają nadal prace nad usta­
leniem ostatecznego składu re­
prezentacji Polski na Igrzyska
Olimpijskie w Monachium.

Podjęto decyzję, że w kaja­
karstwie wystąpi dwójka ko­
biet w składzie Antonowicz —

Grajowska, a w jedynkach po­
płynie — Szydłowska. W boksie
w wadze ciężkiej wystąpi Lud­
wik Denderys, a nie jak począt­
kowo planowano Lucjan Trela.

W kolarstwie szosowym wy-
jedzie do Monachium tylko 6
zawodników: Szurkowski, Lis,
Szozda, Stec, Smyrak i Barcik.
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Jerzy
Domański

KILKANAŚCIE
ZAGlłANICZ-

k w PIERWSZEJ DE-
® A # KADZIE S1ERP-
1Aft#NiATKWAWWI-
W W ‘SL£ 1 SZCZYRKU
W W TYDZIEŃ KUL­

TURY BESKIDZ­
KIEJ W SZRANKACH TEJ
MIĘDZYNARODOWEJ IM­
PREZY FOLKLORYSTYCZ­
NEJ, DO KTÓREJ UDZIAŁ
ZGŁOSIŁO
ZESPOŁÓW
NYCH, M IN Z CSRS, ZSRR,
SZKOCJI, AUSTRII, WŁOCH,
FRANCJI. SZWAJCARll, RU­
MUNII. BUŁGARII l NRD,
NIE ZABRAKNIE NATURAL­
NIE ZESPOŁU „PODHALE”.
JEDNYM Z JEGO CZŁON­
KÓW. I ZARAZEM KIEROW­
NIKIEM, JEST P TADEUSZ
HANIACZEK. KIEROWNIK
SZKOŁY NR 1 W JABŁONCE
ORAWSKIEJ

— NIM

się
roztańczę...

„BESKIDY-72"

dawnej do obecnej stolicy Polski wiedzie wy­
godna, szeroka szosa, określana w całej
Europie symbolem E-7 . Po 24 km szybkiej

i bezpiecznej jazdy, znak drogowy ostrzega
przed nierównościami, a tuż za nim na żółtej

tablicy widnieje nazwa miejscowości - SŁOMNIKI. Po­
wybijana na pewnym odcinku nawierzchnia z kostki,
upstrzona gęsto asfaltowymi łatami, zmusza do ogra­
niczenia szybkości. Teraz łatwiej będzie można przyjrzeć
się mijanym zabudowaniom i spadzistemu — z ostrym
tukiem jezdni — rynkowi. Miasteczko oglądane z okien
samochodu czyni przygnębiające wrażenie. Wśród par­
terowych, częściowo zapadniętych domków-ruder czer­
wienią się świeżą cegłą nowe kamieniczki. Nie docze­
kały się jeszcze tynków, z pewnością właścicielom nie

starczyło pieniędzy na prace wykończeniowe. A może
nie dbają o wygląd zewnętrzny swych domostw?

Sekretarz Prezydium Miejskiej Rady Narodowej Andrzej
Kalinowski uprzejmie zapowiada że ma ograniczony czas,
bo wyjeżdża wraz z innymi przedstawicielami władz mia­
steczka do Krakowa Sprawa niezmiernie ważna, idzie bo­
wiem o zapewnienie limitów i mocy przerobowej na budowę
bloku mieszkaniowego, który ma być zrealizowany z środków
Rady Narodowej. Ledwo rozpoczętą rozmowę przerywa pu­
kanie do drzwi. Weszła kobieta lekko zdenerwowana. Inter­
weniuje w sprawie zalanego wodą chodnika; nie może wejść
do swojego domu.

Chwilę później znów zostajemy sami, ale w głosie rozmów­
cy wyczuwam pewną nieufność. — Byli tu dziennikarze
z telewizji, nie rozmawiali z nikim, porobili zdjęcia i poje­
chali. Później w dzieniku TV pokazali kilka ruder, zamknięty
sklep GS i wygłosili złośliwy komentarz. To prawda, że wiele

mamy do wyburzenia, bo blisko 120 domów, ale nie stać nas

na to. aby wszystko zrobić na raz. Właściciel jednej z ekspo­
nowanych ruder, emeryt, mieszka poza Słomnikami i tłuma­
czy się, że nie ma pieniędzy na zlikwidowanie opuszczonego
i walącego się domu. Miasto też nie ma na ten cel środków.
Wzywaliśmy właściciela, ukaraliśmy go grzywną ale i tak
nic nie pomogło.

Drugi z pokazanych obiektów to stara remiza strażacka.
Wkrótce na tym miejscu rozpoczynamy budowę urzędu pocz­
towego, jeszcze w tym roku przerobimy 400 tys. zł.

Do rozmowy włącza się Henryk Musiał, od roku I sekre­
tarz KM PZPR. — Nie szkodzi, że cała Polska zobaczyła to.
co mamy najgorsze. Tym samym telewizja przypominała
władzom wojewódzkim i powiatowym o nas. Może to przy­
czyni się do załatwienia wielu pilnych spraw, o które od lat
„bije się” miasto?

ZA-

<>M
NIA­

NIE

społecznym miejską przychodnię lekarską, która już w przy­
szłym roku zostanie wykończona, a na rzece Szreniawie za­
mierzają postawić most, co pozwoli na zacieśnienie kontak­
tów z pobliskimi wsiami.

— Koszt tej inwestycji określono kwotą 1400 tys. zł, ale
my chcemy to zrobić za połowę tej sumy. Dużo zawdzię­
czamy ekipom łączności miasta ze wsią przy KD PZPR Grze­
górzki, bez pomocy krakowskich robotników nie zawsze da­
libyśmy sobie radę. Dziwicie się, że u nas działa taka ek.pa?
Słomniki są wprawdzie miastem, ale traktowani jesteśmy
jak wieś — dotyczy to zaopatrzenia i innych spraw, nawet

tutejszy klub sportowy należy do pionu LZS, a zamiast ko­
misariatu MO mamy posterunek.

Mieszkańcy Słomnik

nie żywią wygórowanych ambicji, nie żądają zbyt wiele,
ale z jednym nie mogą się pogodzić — z brakiem wodocią­
gów i kanalizacji, a te inwestycje przerastają ich własne
możliwości. Na postulat z ostatniej kampanii wyborczej do
Sejmu PRL otrzymali z powiatu informacje, że w bieżącej
pięciolatce „przewidziana jest kwota złotych 2.800 tys. na

uzbrojenie terenu... będzie to niestety tylko kanalizacja i wo­
dociąg osiedlowy”. Być może miasto otrzyma wodę i kana­
lizację w następnej pięciolatce.

— W tej chwili zabiegamy o jak najszybsze przystąpienie
do budowy bloku mieszkalnego, w którym ma mieścić się
kotłownia osiedlowa. Jest już dokumentacja ale brakuje li­
mitów i mocy przerobowej. Jak długo nie wybudujemy tego
bloku nie ruszy budownictwo spółdzielcze.

Przy okazji nawiązują do „błędów przeszłości" — te dwa
bloki — wskazują rozmówcy na dwupiętrowe domy — zostały
wzniesione przed kilkunastu laty tzw. systemem oszczędno­
ściowym. Wynik takiego „oszczędzania” to brak wody
w mieszkaniach i tradycyjne „wygódki” na podwórzu. Nic
dziwnego, że mieszkańcy narzekają. Takich domów więcej
u nas nie będzie.

Z rozwagą gospodarze Słomnik mierzą zamiary na własne
siły, ani nie okazują przesadnego entuzjazmu, ani nie popa­
dają w czarnowidztwo. Spory wysiłek ludzi mocno przywią­
zanych do Słomnik uchodzi jednak oczom dziesiątków tysię­
cy przejeżdżających tu turystów. Wciąż straszą rudery, za­
niedbane małe sklepiki. Niewiele samochodów zatrzymuje
się w miasteczku, bo i po co? To co widać z jezdni z pewnoś­
cią nie zachęca do obejrzenia zapomnianego i rażąco odbie­
gającego swym wyglądem od innych, miasteczka.

Gospodarze

proponują mi spacer po Słomnikach. Wszędzie blisko, wy­
starczy pół godziny, aby zobaczyć to, czym się chcą pochwa­
lić i to. co nie przynosi im sławy.

Słomniki stały się miastem 614 lat temu. Nigdy nie miały
większego znaczenia i raz już, pod koniec XIX w, utraciły
prawa miejskie, by znów je uzyskać po I wojnie światowej.
Lepsze życie, choć jeszcze nie takie, o jakim marzą tutejsi
mieszkańcy, zaczęło się po II wojnie.

Mieszka tu około 4400 osób. Z braku przemysłu, wielu mie­
szkańców dojeżdża do pracy w innych miastach, najwięcej,
bo 1200 osób, do Krakowa i Nowej Huty, część, do Miechowa
i Proszowic. Wielu jest chętnych do pracy na miejscu, ale
GS oraz filia
Gwardia” czy
nego — mogą
ne znaczenie.
i innych miast, które chciałyby u nas budować swe oddziały,
bo nie ma tu uzbrojonych terenów. A bez kanalizacji, wody
i gazu nikt nie będzie inwestował.

— Czy powiat nam udziela pomocy? — powtarza pytanie
sekretarz KM. — Sami są w niewiele lepszej sytuacji. Też
mają wiele do burzenia i budowania. Również borykają się
z niedostatkiem mocy przerobowej. W powiecie nie ma przed­
siębiorstw budowlanych, a to najbliższe z Olkusza boryka się
z własnymi zmartwieniami. Powiat chce nam pomóc, ale żą­
da stale czynów społecznych. A przecież nie wszystko da się
zrobić w czynie, choć to, co uzyskaliśmy jest wynikiem na­
szej własnej pracy, wkładem wszystkich mieszkańców Słom­
nik. Zaczęliśmy już w 1945 r. od elektryfikacji miasta, bez
żadnych dotacji ze strony państwa. Na ten cel miasto sprze­
dało plac po jatkach i trzy morgi pola. Resztę dopłacili mie­
szkańcy.

krakowskiej Spółdzielni Poligraficznej „Młoda
satelitarny zakład wytwórni sprzętu medycz-

zatrudnić niewiele kobiet, choć i to ma ogrom-
— Brak chętnych przedsiębiorstw z Krakowa

C-d,

Sam rodem ze Spiszu, od 20
lat osiedlił się Haniaczek w Ja­
błonce, w pow. nowotarskim.
Gdy tu „nastał” (jak mówi),
zespół już istniał - jeszcze
sprzed wojny — założony w la­
tach 30-tych przez niejakiego E-
mila Mikkę, tez nauczyciela, za­
męczonego a> Oświęcimiu. Pro­
wadziła go wówczas (nieżyjąca
już dziś także) p. Maria Burta-
nowa, również miejscowa nau­
czycielka. „Podhale" miało wtedy
30 członków, tak jak dziś, ale...
tylko jeden właściwie taniec w

repertuarze - „Czardasz".
Zaczął wtedy p. Haniaczek na

własną rękę szperać, łazić i szu­
kać po wsiach „czy aby kto nie
pamięta jakiejś starej przyśpie­
wki, jakiegoś kroczku taneczne­
go, jakiegoś zabawnego wierszy-
ka". No. i zaczął znajdywać. Od

2 starego Pilcha dowiedział się o

X „Gębuśce" (dziś popisowy numer

X „Podhala"), od jeszcze starszego
X — Eugeniusza Giondła — o „ko-
X zuśnioku". Babcia Majewska po-
X kazała mu jak się tańczy „Kro-
St wę”.
X — A tę melodię z dzwonkami
X do „Krowy" to też ona?...
X — A nie, to ja. Sam. Najpierw
X wpadlo mi w ręce kilka cieka-
X wych dzwonków. Potem zorien-
X towałem się, że można z nich u-

X tworzyć gamę, więc — zacząłem
X szukać dalej. Przebrałem, ich z
X 300 albo i więcej, aż — dobrałem
X tonację. A potem to już było
X proste, melodia sama się ufor-
X mowała.
X Dodajmy, że melodia ta tak
X się spodobała w czasie popisów
X „Małego Podhala" (zespół dzie-
X cięcy, założony w 1953 r. przez
X p. Haniaczka, obok dorosłego ze-
X społu) w Nowym Targu, że mia-
X sto przyjęło ją za swój hejnał
X herbowy. I teraz każdego dnia
X ty południe rozbrzmiewa ona w
X Nowym Targu z ratuszowej wie-
X ży. Oto przykład na dowód, że

folklor nie tylko nie obumiera,
ale — odradza się obrastając no­
wą tradycją.

— Ma pan tu i rogi myśliw­
skie w swej kolekcji?

Ze szkicownika

Antoniego
Wasilewskiego
Krynica, ta drewniana,

skrzypi ze strachu w posa­
dach na myśl, że mają ją
rozebrać do fundamentów,
by zrobić miejsce nowocze­
snym blokom ze stali, szklą
i betonu. A może by tak

unowocześnić potok Kryni­
czanki i puścić wody — tu­
nelem? Pamiętajmy o sta­
rym przysłowiu: nie wszy­
stko złoto co się świeci...

Zdobycze miasteczka

będące wynikiem czynów są znaczne: przystanek kolejowy,
wiele kilometrów dróg, okazały gmach Ochotniczej Straży
Pożarnej, który mieści również dużą salę kinową, świetlicę,
największą w powiecie bibliotekę. Jest tu również klub-
kawiarnia i siedziba różnych organizacji. W parterze mieści
się wspomniana już filia Wytwórni Sprzętu Medycznego
i Meteorologicznego Spółdzielni Pracy w Krakowie. Zatru­
dnione tu 52 osoby wytwarzają różne drobne przedmioty
gumowe o wartości 20 min złotych rocznie. Filia rozrasta się
i wkrótce przybędzie 20 nowych miejsc pracy. Z dumą mówi
o sukcesach załogi kierownik placówki Michał Biernacki,
zarazem sekretarz KM. — Do „banku 20 mld złotych” zade­
klarowaliśmy dodatkową produkcję wartości 2 min złctych,
ale znacznie ją przekroczymy”.

— Przydałoby się więcej takich zakładów — wtrącił I se­
kretarz — a wówczas młodzi nie porzucaliby miasteczka.
Ze smutkiem stwierdza, że wówczas, gdy inne miasta prze­
żywają gwałtowny rozwój, ilość mieszkańców Słomnik z roku
na rok maleje i nic nie wskazuje na to, aby proces ten został
zahamowany. — Ludzie uciekają do wielkich miast, szukają
wygody, komfortu.

Gospodarze miasteczka nie ulegają pesymistycznym nastro­
jom, mają plany, jak na swe możliwości, bardzo ambitne. Od
lat starają się o wybudowanie domu towarowego. Budowa
miała być rozpoczęta w .1970 r. Może w przyszłym roku
prace zostaną podjęte, ale zależy to wyłącznie od powiatu.
Najbardziej jednak liczą na siebie, budują więc w czynie

O:

Okazały budynek Ochotniczej Straży Pożarnej, wzniesiony^czy­
nem społecznym, centrum życia kulturalnego Słomnik.

Fot. J. Domański

aka była geneza igrzysk olimpij­
skich? - To pytanie nie dawało

spekoju starożytnym Grekom, ono

też do dziś zaprząta głowy wielu hi­
storyków, którzy wysuwają różne

przypuszczenia i hipotezy.
Starożytni przypisywali ustanowienie

igrzysk w Olimpii Heraklesowi, z tym że

tradycja literacka twierdziła, iż założycie­
lem ich był Herakles argiwski, miejsco­
wa natomiast (jak można przypuszczać,
zorientowana lepiej) wskazywała na He­
raklesa kreteńskiego, któremu w zorga­
nizowaniu „imprezy" pomagali, również
z Krety pochodzący towarzysze: Pajona-
jes, Epimedes, Idas i Jasjos.

Trudno się, oczywiście, dziwić współcze­
snym historykom, że owo tradycyjne wyja­
śnienie nie przemawia im do przekonania i
że, wobec tego, szukają rozwiązania na dro­
dze badań naukowych. Badania te doprowa­
dziły do wysunięcia paru hipotez. Tu zajmu­
jemy się tylko dwiema z nich, najbardziej
udokumentowanymi, a więc — jak można
sądzić, najbardziej zbliżonymi do prawdy.

Pierwsza z nich wywodzi pochodzenie
igrzysk — oczywiście nie tylko tych najbar­
dziej znanych, panhelleńskich — olimpijskich,
ale i innych: istmijskich, nemejskich, pytyj-
skich — z tradycji uroczystości żałobnych.
Historycy, reprezentujący ten pogląd (m. in.
Ridgeway, E. Mireaux) powołują się m, in, na

Homera, który w XXIII pieśni „Iliady” opi­
suje przebieg igrzysk zorganizowanych przez
Achillesa z okazji pogrzebu swego przyjacie­
la Patroklesa Że był to zwyczaj znany nie
tylko I-Iomerowi. nie trzeba dowodzić: za jego
istnieniem przemawiają także inne, liczne
świadectwa. — Nie będziemy tu zresztą roz­
wijać owej hip.oteży zgodnie z którą (przypu­
szczenie da'ć ryzykowne) wspomniane „igrzy­
ska ;ż"iobne” .wywodzić się mają rzekomo z

„autentycznych walk” staczanych w zamierz­
chłych czarach podczas uroczystości pogrze­
bowych o sukcesję po zmarłym. Tym bardziej
że nie ma na to żadnych dowodów.

RESZTĄ powołując się na tegoż Homera,
można by twierdzić, że prototypu igrzysk
olimpijskich należałoby szukać w uroczy­

stościach (połączonych z zawodami i zabawa­
mi) urządzanych np. u Feaków, z okazji świę­
ta wiosny.

— Znacznie ciekawsza wydaje się hipo-
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teza, reprezentowana m. in. przez prof. Geor-
ge Thomsona w jego dwóch ostatnich *) pra­
cach, a szukająca prapoczątków igrzysk olim­
pijskich w znanym wszystkim ludom prymi­
tywnym i prehistorycznym obrzędzie inicja­
cji.

Co to jest inicjacja? — Mówiąc językiem
dzisiejszym, był to swego rodzaju egzamin
dojrzałości, dający dziewczętom i chłopcom
prawo przejścia do wyższej klasy wieku (do
grupy społeczeństwa dorosłych) i poprzedza­
jący bezpośrednio małżeństwo. (M. in. także
dlatego, że poprzedzało go wtajemniczenie
seksualne).

— Obrzęd inicjacji, mimo trudności wynikają­
cych z faktu, że był on formą wtajemniczenia
młodych i zapoznania ich z najświętszymi mi-

— Nie myśliicskie, lecz paster­
skie. Wole rog[ P° pasterzach —

Wołochach, którzy tu w XIV
wieku przewędrowali przez O-
rawę l zostawili po sobie pa­
miątkę. W dorobku „numerów''
naszego zespołu, które liczymy
już dziś na kilkanaście orygi­
nalnych i chyba podobających
się publiczności pleśni i tańców
(sądząc choćby po nagrodach i o-

klaskach zbieranych przez nas

w kraju i za granirą) są rów­
nież elementy folkloru przynie-

słone do
tamtych
ców, które dziś trudno odróżnić
od naszych, rodzimych.

„Małe" i „Duże Podhale” jeź­
dzi z występami po okolicy, Pol­
sce i — najczęściej — po CSRS
oraz NRD. Ma już tam swych
wiernych zwolenników i przy­
jaciół. Ciekawe, komu przypad-
nie laur pierwszeństwa i wyróż­
nienie na Festiwalu w Szczyrku
i Wiśle?

nas, do Polski, przez
wołoskich pobratym-

z jego mitami i — oddzielnymi dla każdej
płci — tajemnicami. Była to jedyna droga,
przez którą można było wejść w świat doro­
słych, uzyskać przysługujące im z racji wieku
i doświadczeń prawa. Ale też ta droga nie na­
leżała do łatwych. Świat, w którym żył czło­
wiek pierwotny, był okrutny, podstępny, na­
jeżony tysiącami niebezpieczeństw. Aby się
stać pełnoprawnym członkiem plemienia,
trzeba było się wykazać siłą, odwagą, hartem,
niewrażliwością na ból i pogardą śmierci. Te­
mu też właśnie celowi służył straszliwy egza­
min, kulminacyjny punkt obrzędu inicjacji.

Do programu egzaminu należały przede wszy­
stkim zawody — więc wyścigi, rzucanie oszcze­
pem, strzelanie z luku, symulowana walka (nie
raz zresztą kończąca się ranami a nawet —

( WIESŁAW MEUClK

BIEGIEM STULECI obrząd inicjacji
zatracał swój dawny charakter, a

poszczególne elementy — jak to by­
wa z praktykami obrzędowymi - poczynały
żyć swoim własnym życiem, przekształcać się
w tradycje i zwyczaje, których genezy nikt
już nie pamiętał. W ten sposób wyodrębniły
się z pierwotnego obrzędu zawody, gry, zapa­
sy — jednym słowem, igrzyska.

Brak miejsca nie pozwala na skrótowe bo­
daj opisanie drogi owych przekształceń — pil­
niejsza obserwacja jednak, porównanie szeregu
elementów pośrednich w zwyczajach i instytu­
cjach greckich pozwalają odnaleźć także i w

okresie klasycznym wiele dowodów przemawia­
jących za słusznością przedstawionej tu hipotez?
prof. Thomsona. Tc pośrednie etapy oraz świa­
dectwa są nadto wymowne, by można je było
lekceważyć. I tak np. do kultywowanych długo
zwyczajów należała, związana z inicjacją chlo
sta efebów (podczas świąt Dionizosa) czy obci­
nanie włosów, rytualny pościg bachantek, igrzy­
ska dziewcząt Ileraje — ku czci bogini Hery,
czy wieńczenie zwycięzców liśćmi dzikiej oliwki
— „świętej rośliny” niezbędnej po to, by dziecko
odrodziło się jako dorosły mężczyzna, czy
kobieta.

W każdym razie rok 776 przed n.e. nie był,
jak można sądzić — rzeczywistą datą pier­
wszych igrzysk olimpijskich. Wiele też wska­
zuje, -że początkowo — igrzyska te związane
z religijną tradycją odbywały się corocznie
(i to zwykle na nowiu) i, że były one prze-

■kształconą przez czas formą pierwotnej próby
inicjacyjnej.

steriami religijnymi i tradycją plemienia, został
dość dokładnie zbadany. Ustalono również, jakie
zwyczaje i obrzędy z czasów późniejszych — np.
w Grecji czy w Rzymie — należy uważać za

relikty pierwotnej inicjacji. (Tak np. dzisiej­
sza zabawka — lalka była jednym ze „świętych
przedmiotów” używanych do wtajemniczenia
seksualnego podczas inicjacji dziewcząt). Istnie­
je też dziś na ten temat stosunkowo obszerna
literatura. Pozwoli to nam więc na wybi i lie
z bardzo licznych i różnorodnych elementów

składających się na obrzęd inicjacji tych tylko,
które bezpośrednio dotyczą interesującego pro­
blemu.

JAK WSPOMNIELIŚMY, inicjacja —

którą poprzedzał długi, nieraz wielo­
miesięczny okres przygotowawczy,

który młodzi spędzali w całkowitym odosob­
nieniu — nieraz w chłodzie i głodzie — sta­
nowiła formę zapoznania adeptów z religij­
nymi j społecznymi tradycjami plemienia,

śmiercią słabszego). Potem przychodziły próby
wytrzymałości, wśród których mający magiczne
znaczenie tatuaż, należał do najbardziej delikat­
nych. O wiele gorsze były inne praktyki magicz­
ne, takie jak wybicie zęba, obrzezanie, czy ucię­
cie jednego palca. A przecież — w zależności od

tradycji plemiennej — stosowano jeszcze strasz­
liwsze próby, jak np. wieszanie adepta do „stanu
dorosłych” na wbitych w skórę hakach.

— Możemy sobie w tym miejscu oszczę­
dzić opisu innych prób „maturalnych” stoso­
wanych w pierwotnych społecznościach. Mo­
żemy tylko dodać, że obrzęd kończył się ry­
tualnym obmyciem (krwią lub wodą) i na­
daniem kandydatowi nowego imienia — imie­
nia któregoś ze zmarłych przodków, który w tej
właśnie chwili wchodził w ciało nowego
członka społeczności dorosłych, biorących —

jako świadkowie i widzowie —• udział w ob­
rzędzie.

POST SCRIPTUM warto by mo­
że na jeszcze jeden element
zwrócić uwagę Starożytni pisa­

rze stwierdzają zgodnie, iż zwycięzca olim­
pijski był otaczany niezwykłym szacunkiem
i czcią, a po śmierci zaliczano go w poczet
półbogów — herosów. I tu — powołując się
z jednej strony na świadectwo Plutarcha
o starym zwyczaju zapasów dwóch mężczyzn
często kończących się śmiercią jednego z nich,
a z drugiej — na ogromny materiał zebrany
przez Frazera w jego pracy ..Złota gałąź” —

można by nawiązać do bardzo starej tradycji
„jednorocznych królów”, uśmiercanych pod­
czas zapasów po upływie kadencji przez no­
wego kandydata na „króla”.

Jest to, właściwie, temat sam w sobie wkra­
czający w dziedzinę prastarych wierzeń magicz
nyeh, ale — chyba nieprzypadkowo historycv.
szukający genezy igrzysk nie pomijają go mil­
czeniem. Ostatecznie, obrzędy inicjacji również

należały do tamtego starego świata, a na „kla­
syczny” kształt igrzysk olimpijskich mogły się
złożyć różne dawne zwyczaje i tradycje.

*) „Aischylos i Ateny”, „Pierwsi uczeni”.
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P
o upadku powstania listopadowego Kraków stał
się ważnym ośrodkiem polskich konspiratorów i
rewolucjonistów. Ich działalności sprzyjała atmo­
sfera miasta, położenie na styku trzech zaborów,
obecność zahartowanych w bojach emigrantów. W
różnych okresach działały tu tajne stowarzyszenia,

jak Towarzystwo Bezimienne, Ńuma, Towarzystwo Przy­
jaciół Ludu, Konfederacja Narodu Polskiego, Stowarzy­
szenie Ludu Polskiego, Konfederacja Powszechna Narodu
Polskiego, Młoda Sarmacja i in.

Zdecydowaną większość członków niektórych organiza­
cji stanowili rzemieślnicy, górnicy, wyrobnicy, chłopi i
młodzież. Źródła z lat trzydziestych ub. wieku mówią, że
wielu robotników kopalń i hut było „gotowych do podję­
cia oręża”, a o chłopach w Węgrzcach, Bieńczycach, Mo­
gile, Bronowicach Małych i Wielkich w 1838 r. zanoto­
wano, że są „gotowi do powstania”.

Wśród czeladników krawieckich i szewskich czołowym
spiskowcem był krawiec I. Rzeszewski; wyróżniali się
czeladnicy T. Radoszewski i M. Kozera, uczniowie szkoły
technicznej I. Latkowski i T. Swiderski. Spośród nazwisk
bardziej znanych wymienić trzeba poetę-spiskowca Se­
weryna Goszczyńskiego, uczestnika ataku na Belweder,
po Krakowie poruszającego się wówczas z dwoma pistole­
tami za pasem. Czasy były niebezpieczne, policja węszy­
ła, ginęli carscy agenci, a Gustaw Ehrenberg, młody poe­
ta, nieślubny syn cara Aleksandra I, pisze tu ultrarewo-
lucyjne wiersze, w tym -słynną pieśń „Gdy naród do bo­
ju...”.

Po wielkich aresztowaniach w 1838 r. fala spisków opa­
dła, ale nie na długo. Organizacja rewolucyjna odradza
się pod kierunkiem adiunkta akademii krakowskiej Lud­
wika Gorzkowskiego, a temperatura spisków gwałtownie
idzie w górę, gdy w Krakowie pojawia się Edward Dem­
bowski, „czerwony kasztelanie”, karmazyn, arystokrata,
filozof, publicysta, a zarazem przedstawiciel najbardziej
radykalnej lewicy rewolucyjnej.

Był „cudownym dzieckiem", zapowiadał się na ge­
niusza. W wieku 18 lat, jak pisze jego ojciec, „ukończył
wszystkie studia, które zwykle w gimnazjach i uniwersy­
tetach są wykładane”. W tym wieku znał gruntownie ję­
zyki starożytne i nowożytne, filozofię, literaturę, fizykę,
matematykę. Gdy miał 20 lat, został w Warszawie redak­
torem postępowego „Przeglądu Naukowego”, gdy miał lat
21 przygotował powstanie w Warszawie, Lublinie i w

Wielkopolsce. Ale policja feldmarszałka Paskiewicza
wpada na trop spisku i Dembowski w dramatycznych
okolicznościach ucieka do Wrocławia via Olkusz. Traci
ogromny majątek, ale na emigrację udaje mu się spro­
wadzić ukochaną żonę Anielę, autorkę „Co ja lubię”, wier­
sza głoszącego zagładę starego świata oraz czupurnej wy­
powiedzi, którą ze zgrozą powtarzano w salonach: „To są
bardzo poczciwi ludzie, ci Suffczyńscy, ale to nic nie po­
może, muszą wisieć, bo arystokraci”.

W biografii Dembowskiego jedna rzecz zwraca na sie­
bie szczególną uwagę: poetyczność. Poetyczność jego ży­
ciowej drogi, poetyczność jego polityki, filozofii, rewolu-
cyjności, patriotyzmu. Gdy w Dreźnie romantyk Ludwik
Tieck udowadniał mu, że natura poezji i polityki jest
sprzeczna, Dembowski, zaprzeczył Inny aspekt tej posta­
wy uchwycił H. Kamieński: „Prócz tego widziałem w nim
nieprzełamaną wolę, lubo nieco niecierpliwą poświęcenia
się zupełnego sprawie ojczyzny, co dochodziło do idealne­
go poetycznego stopnia".

Poetyczna historiozofia Hegla, „mędrca berlińskiego”,
przede wszystkim też pociągała Dembowskiego. Hegel
dowodził, że żaden naród nie może zginąć jeśli jest żywy
sam w sobie i nie wygasło jego posłannictwo w dziejach.
Twierdzeniem Hegla o niezbędności każdego narodu w

dziejach ludzkości Dembowski upajał się i krzepił.
Gdy Dembowski skończył 23 lata, miał już za sobą spo­

ry intelektualny dorobek: kilka tomów prac filozoficz­
nych, krytyczno-literackich, publicystycznych. Odtąd jest
przede wszystkim rewolucyjnym działaczem w Galicji. O
owym okresie jego życia tak potem napisze Władysław
Ludwik Anczyc:

Znacie Morawca, starca, górala,
Znacie żebraka, kominiarczyka,
Węgra, Cygana, Włocha, Moskala,
Co ledwie przyjdzie, natychmiast znika,,
Co dziś jak flisak do Gdańska płynie,
Jutro jak handlarz do Węgier zmierza,
Co dziś w Stambule, jutro w Londynie,
Dziś u wieśniaka, znów u papieża,
Dziś w głębi Litwy, jutro w Poznaniu,
A wszędzie mówi o zmartwychwstaniu.

Znacie człowieka, co zaparł siebie,
Co dla ojczyzny, braci, wolności,
Przebiegł pół świata o suchym Chlebie,
Wyrzekł się żony, dziatek, miłości,
Co mu wiatr zesiekł wychudłe lica,
Chlebem powszednim — cierpienia, troski,
Uściskiem stryczek, grób, szubienica:
To emisariusz Edward Dembowski...

Nadchodzi rok 1846, Dembowski ma lat 24. W nocy z 20
na 21 lutego w Krakowie wszczęto akcję wojskową i gen.
Collin uchodzi z miasta. Z pomocą górników Dembowski
opanowuje Wieliczkę, zagarnia kasę kopalpi i z oddziałem
powstańczym wkracza do Krakowa. Powstaje Rząd Na­
rodowy, który 22 lutego wydaje Manifest: „Jest nas 20
milionów, powstańmy razem jak jeden mąż, a potęgi na­
szej żadna nie przemoże siła”. E. Dembowski pisze ode­
zwę „Do wszystkich Polaków umiejących czytać”, którą
w dniu 25 lutego podpisuje dyktator Tyssowski:: „Rzecz­
pospolita Polska wszystkie przywileje szlachectwa i uci­
ski znosi i wszystkich ludzi równymi stanowi".

W dwa dni później E. Dembowski, duchowy przywódca
powstania, zginął na Podgórzu, kiedy szedł na czele pro­
cesji głosić chłopom rewolucję i wolność.

W tym roku mija 150 rocznica urodzin rewolucjonisty.

N
ikt już dziś w świecie
nauki nie kwestionu­
je ogólnych zasad e-

wolucji rodzaju ludz­
kiego i jego pokre­
wieństwa z najwyż­

szymi formami rozwojowymi
innych ssaków. Wygasły na­
miętności wzbudzone kiedyś
stwierdzeniem „pochodzenia
od małpy", przyjęto teorię o

równoległym rozwoju ludzi i

małp człekokształtnych od
wspólnych przodków przed
milionami lat.

Ale chociaż ciągle nowe od­
krycia szczątków kostnych z

dawnych epok uzupełniają sta­
le ten historyczny rodowód
człowieka, pozostają w nim

jeszcze miejsca niejasne, za­
gadki oczekujące na rozwią­
zanie. Jedną z nich, proble­
mem szczególnie mocno ba­
danym dziś przez naukę, jest
odpowiedź na pytanie: co sta­
ło się z małpami?. Dlaczego ci
nasi „kuzyni z bocznej linii"

zatrzymali się w rozwoju?
SZTUKA RZUCANIA

KAMIENIEM

Wielkie małpy — goryle,
szympansy, orangutany —

chociaż tak bliskie gatunko­
wi homo sapiens, jednak nie
stały się ludźmi, chociaż zwie­
rzęta te mają tak wiele cech
charakterystycznych dla czło­
wieka. Analogie nie kończą się
na budowie anatomicznej, na

prymitywnych oznakach za­
chowania się, wyrażania sta­
nów emocjonalnych. Obserwa­
cje udowadniają, że wielkie
małpy zdolne są też wykony-

TAJEMNICE EWOLUCJI

WĘDRÓWKA
MAŁP

wać pewne czynności, nazwij-
my je — technologiczne, jak
budowanie schronów przed
deszczem, posługiwanie się na­
rzędziami i bronią.

Mamy do czynienia z intry­
gującym pytaniem — co spra­
wiło, że w ciągu tysiącleci
wielkie małpy, nie wykorzysta­
ły tkwiących w nich możliwo­
ści, aby wejść w stadium
świadomego tworzenia warto­
ści materialnych i kultural­
nych ?

W książce prof. W. Stęśli-
ckiej „Rodowód człowieka u-

zupełniony" czytamy, że aby
odpowiedzieć na te pytania,
holenderscy zoopsychologowie
zgromadzili obszerny materiał
porównawczy, zebrali wypo­
wiedzi wielu wybitnych przy­
rodników, naukowych praco­
wników ZOO, zawodowych
myśliwych. Za punkt wyjścia
przyjęto umiejętność rzucania
w cel kamieniem oraz używa­
nia kija.

Sztukę miotania kamieniem
najszybciej opanowują szym­
pansy i goryle. Szympansy tra­
fiają w cel ruchomy, a więc

Papierowe
CEGŁY

Robert Mattson pracował w instytu­
cji zajmującej się dostarczaniem ma­
teriałów budowlanych dla krajów sła­
bo rozwiniętych. W tym czasie uwaga
zwrócona była na wykorzystanie iłu,
mułu, szlamu itp. do produkcji ce­
gieł. Zaintrygowany ogromną ilością
starych, nikomu nie potrzebnych ga­
zet i papierów, opracował technologię
produkcji „papierowych cegieł”. Jest
ona bardzo prosta. Stare papiery mo­
czy się w wodzie, następnie strzępi na

drobe kawałki uzyskując coś w rodza­
ju masy papierowej. Do masy doda­
wana jest pucelaza (materiał pocho­
dzenia naturalnego, składający się w

przeważającej części z aktywnej krze­
mionki, stosowany w budownictwie
produkcji spoiw), azotan sodu oraz

gips do wiązania roztworu .Następnie
masę umieszcza się w formach i pod­
dają sprasowaniu na ręcznej prasie.
Po pokryciu masą akrylową cegły są
wodo- i ognioodporne. „Cegły papie­
rowe” sę szersze i dłuższe od normal­
nych i ważą 2,5 funta (1,13 kg) rw

czas gdy cegły produkowane z gliny
ważą 5 funtów (2,26 kg). Mattson
twierdzi, iż jego cegły są twardsze i
bardziej wytrzymałe od wszystkw
pozostałych, stosowanych obecnie w

budownictwie. (ar)

zdolne są brać niezbędną po­
prawkę w momencie wyrzutu,
uwzględniającą prędkość prze­
suwania się obiektu. Ten spo­
sób obrony lub ataku używa­
ny jest o wiele częściej przez
małpy, pochodzące z sawann

niż przez małpy leśne.

Wszystkie wypowiedzi, ze­
brane przez holenderskich u-

czonych, zgodnie stwierdzały,
iż'małpy żyjące na sawannach
w warunkach naturalnych,
również w ataku lub w obro­
nie, posługują się palkami i
kamieniami. Nikt natomiast
nie zaobserwował umiejętności
władania tymi broniami u

małp żyjących w podzwrotni­
kowych lasach.

MAŁPY —

POSZŁY DO LASU

Te spostrzeżenia stały się
dla uczonych punktem wyj­
ścia do interesującej hipotezy.
Potencjalne możliwości zbli­
żone do ludzkich, które ujaw­
niają się u wielkich małp, są
pozostałościami po czasach,
kiedy w sposobie życia były
one bliskie ludziom pierwot­

nym. Cechy te zostały stłu­
mione i stopniowo zanikały,
ponieważ w pewnych, nowych
warunkach okazały się nie­
przydatne. Stało się to wów­
czas, gdy wielkie małpy —

zmuszone do opuszczenia sa­
wann, wskutek agresywności
i przewagi bardziej rozwinię­
tych pierwszych istot ludz­
kich — musiały poszukać
schronienia w podzwrotniko­
wych lasach.

Wiele faktów przemawia za

hipotezą holenderskich uczo­
nych. Ciekawe są zwłaszcza
wnioski wynikające z odży­
wiania się małp. Wielokrotnie
widziano wielkie małpy z sa­
wann, polujące na antylopy
lub zające. Małpy leśne nato­
miast są całkowicie roślinożer­
ne. Dzieje się tak, ponieważ
las tropikalny przez cały rok

obfituje w pożywienie roślin­
ne. podczas gdy życie na sa­
wannach w okresie suszy
zmusza do polowania. Tak
więc i sposób odżywiania co­
fał małpy w rozwoju, gdy
przeniosły się w leśne gąszcza.

Jest też charakterystyczne,
że plemiona ludzkie, żyjące w

głębi podzwrotnikowej dżun­
gli. mają najwięcej cech pry­
mitywnych. Odżywiając się
podobnie jak wielkie małpy,
często traktują je jako wro­
gów sobie równych. Pewien
szczep pigmejski potyczki z

wielkimi małpami określa sło­
wami oznaczającymi „wojnę"
a nie „polowanie".

j. bieleNski

PLANETARIUM
W STOLICY

Warszawie przybył jeszcze
jeden obiekt godny zain­
teresowania zarówno tu­

rystów, jak też mieszkańców
stolicy. Pierwsze w Warszawie
planetarium, a trzecie w kra­
ju, mieszczące się w Muzeum
Techniki NOT (Pałac Kultury
i Nauki), umożliwi w idealnych
warunkach obserwacyjnych —

bez pokrywy chmur, blasku
miasta, zasłony pyłów — o-

glądać niebo widziane z do­
wolnego punktu geograficzne­
go na Ziemi, a także w dowol­
nym czasie — tzn. w różnych
porach dnia i nocy, różnych
porach roku, niebo sprzed se­
tek i tysięcy lat, a także niebo
przyszłości, jakiego jeszcze
nikt nie widział w rzeczywi­
stości.

Można oglądać gwiazdy wi­
doczne gołym okiem, galakty­
ki, gromady gwiezdne, mgła­
wice. Zapoznać się z historią
obserwacji nieba i gwiazdo­
zbiorami. Obejrzeć ruch słoń­
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Tygrysy pod ochroną
-»-ra przestrzeni ubiegłych stuleci całkowicie zginęło z
\ I kuli ziemskiej ok. 150 gatunków zwierząt; przeszło 1

tys- gatunków i ras uważa się obecnie za bardzo rzad­
kie lub zagrożone. Na liście, tych ostatnich znajduje

się jeden z najwspanialszych drapieżników — tygrys.
Niektóre kraje będące ojczyzną tych zwierząt podjęły już
środki zmierzające do ocalenia ich przed zagładą. VV ub.
roku rząd Indii wydał na okres 5 łat zakaz polowań na

tygrysy, zabroniono również wywozu skór dzikich kotów
za granicę.

U podstaw tej decyzji legła troska o przeciwdziałanie
zjawisku katastrofalnie zmniejszającej się liczby tygrysów,
co ujawnił przeprowadzony w tym kraju spis tych zwie­
rząt. Wyniki „inwentaryzacji” wzbudziły w pełni uzasa­
dniony niepokój. Otóż w ciągu 30-lecia tj. w okresie 1939
— 69 liczebność tej nacji w Indii zmniejszyła się o ok. 30
tys. sztuk — do — jak się w przybliżeniu szacuje 3—2,5
tys. sztuk obecnie. Trzeba przy tym dodać, że na początku
naszego stulecia „pogłowie” tygrysów oceniono na tym
obszarze na ponad 40 tys.

Przyczyn tego stanu jest wiele, głównym jednak czynni­
kiem była niszczycielska działalność człowieka, tępienie tych
drapieżników bez liczenia się ze skutkami nadmiernych od­
strzałów'. Niemałą rolę odegrała w tym moda na futra prę-
gowanych i cętkowanych kotów — panująca powszechnie
zwłaszcza w ostatnich latach. Oczywiście, w miarę zmiejsza-
nia się liczebności tygrysów polowania przynosiły coraz

„uboższe” wyniki. IV latach 60-tych od kul myśliwych padło
rocznie 200—400 kotów, podczas, gdy przed kilkudziesięciu
laty odstrzeliwano w ciągu roku do 1000 sztuk.

Tygrysy nie należą bowiem do szybko odradzającej się
populacji. Tygrysica wydaje potomstwo raz na 2—3 lata,
dając w jednym miocie 1—5, a najczęściej 2—3 małe.

Oprócz wydania zakazu polowań — zwierzęta te są
chronione w Indii w licznych parkach narodowych. Mo­
żna więc sądzić, że dzięki podjętym przez rząd Indii
przedsięwzięciom — tygrysy nie podzielą losu tych zwie­
rząt, które w wielu innych krajach na zawsze skreślono z

rejestru rodzimych gatunków fauny.

ca i planet, księżyca, planety,
jakie widzi się tylko przez lu­
netę. jak również ruchy sztu­
cznych satelitów.

Planetarium, którego pro­
jektantem jest mgr inż. Ry­
szard Szumilcwicz, mieści się
w największej z sal muzeal­
nych. Wewnętrzna powierzch­
nia wzniesionej nad pomiesz­
czeniem kopuły — czasza pół­
kuli o średnicy 8 m — stano­
wi ekran, na którym demon­
strowane są obrazy nieba.

Planetarium wyposażone
jest w kosztowną aparaturę
produkcji NRD, stanowiącą ze­
spół 52 rzutników, które od­
powiednio sterowane odtwa­
rzają dowolny fragment okreś­
lonego obrazu nieba. Podsta­
wowym celem jest oczywiście
popularyzacja wiedzy astrono­
micznej. Jednakże otwarcie
nowego planetarium jest szcze­
gólnym, bo nieprzemijającym,
wkładem w przygotowywane
obchody Kopernikańskie.

Rak zaczyna się wówczas,
kiedy jedna z komórek cia­
ła przestaje respektować

ogólne prawa rozwojowe i

czyni to nadal sama na własną
niejako rękę. Z chwilą kiedy
złośliwa komórka zaczyna się
dzielić, nic — jak sądzono do­
tychczas — nie jest w stanie
powstrzymać dalszego jej
wzrostu, aż przekształci się w

śmiercionośny guz, zagrażają­
cy sąsiednim organom i tkan­
kom, dostarczający do krwi
rakowate komórki, które roz­
noszą chorobę po całym orga­
nizmie. Ostatnio jednak zespół
lekarzy ze szpitala dziecięcego
w Bostonie w wyniku prowa­
dzonych eksperymentów usta­
lił, że pączkująca dopiero
wiązka rakowatych komórek
potrzebuje pewnego czasu, by
stać się wyczuwalnym guzem.
I w tym właśnie okresie moż­
na zatrzymać jej rozrost.

W ciągu prowadzonych od
dziesięciu lat doświadczeń nad
rakiem dr Folkman i jego ko­
ledzy ustalili, że guz do wiel­
kości 1—2 milimetrów może

rozwijać się bez sięgania do
krwi chorego. W tym stadium
czerpie on pokarm i pozbywa
się produktów odpadowych za

pośrednictwem płynów tkan­

kowych. Przy dalszym wzroś­
cie, komórki w pobliżu po­
wierzchni guza mogą łatwo
pozbyć się odpadów, ale te

wewnątrz zaczynają topić się
we własnych odpadach. W re­
zultacie ilość nowych komó­
rek powstałych przez podział
komórek zewnętrznych guza
równoważy się z ilością ko-

jak zftTRzymflć
ROZWÓJ RAKA?

mórek zamierających we wnę­
trzu i guz staje się nieaktyw­
ny.

Aby rosnąć więc dalej, mu­
si być zasilony krwią. W tym
celu wydziela substancję bę­
dącą Dołączeniem kwasu nu­
kleinowego i proteiny, przeni­
kającą do najbliższych naczyń
włoskowatych i powodującą
ich rozrost tak, że w konsek­
wencji łączą się z masą guza.

Substancję tę zespół nazwał
tumor angiogenesis factor.

Zdaniem Folkmana, każdy
guz, zwierzęcy czy ludzki, aby
rozwinąć się do niebezpiecz­
nych dla życia rozmiarów, mu­
si przejść przez taki rozwój.
Dotyczy to jednak tylko gu­
zów stałych, jak np. rak: płuc
czy piersi. Natomiast komórki

raka krwi nie produkują owej
substancji.

W toku jednego z ekspery­
mentów wszczepiono króliko­
wi mały guz w przednią komo­
rę oka w pobliżu tęczówki,
gdzie jest dużo naczyń włosko­
watych. W ciągu dwóch dni,
w wyniku wydzielenia przez
guz wspomnianej substancji,
powstały nowe naczynia włos-
kowate, a po ośmiu dniach guz

Jak podaje brytyjskie pismo „The Economist”, zyski prze­
mysłu tytoniowego na Wyspach Brytyjskich wzrastają,
mimo nasilającej się walki z nałogiem palenia. Wpraw­

dzie w ciągu ostatnich 10 lat zużycie tytoniu nieco obniżyło
się, jednakże przyczynił się do tego nie tyle spadek liczby
wypalonych papierosów, co skrócenie, wskutek szerszego sto­
sowania filtrów, tej ich części, która zawiera tytoń. Ponadto
ceny papierosów systematycznie wzrastały. Poważniejsze
obniżenie sprzedaży artykułów tytoniowych nastąpiło w

pierwszych miesiącach ubiegłego roku, kiedy to zanotowano

spadek o 10 proc. Jednakże już w końcu 1971 r. spadek ten
w porównaniu z analogicznym okresem roku 1970 wynosił
tylko 4 proc.

Podobnie jak w Wielkiej Brytanii, niewielkie wyniki daje
antynikotynowa propaganda również w Stanach Żjednoczo-

MIMO KAMPANII

11634140 towarem
nych. Z wielkim trudem wywalczony przez działaczy i leka­
rzy w tym kraju zakaz reklamy tytoniu w telewizji przyniósł
w pierwszym roku stosowania go podniesienie sprzedaży wy­
robów tytoniowych o 2 proc.

„The Economist” opierając się na statystykach i przewidywa­
niach przeprowadzonych przez ONZ podaje, że najwyższe w

przeliczeniu na 1 mieszkańca zużycie tytoniu miały w 1970 r.

kraje Bencluxu, ponad 3,4 kg rocznie. Wskaźnik ten dla wszy­
stkich wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych wynosił
wówczas około 2,4 kg. Dla krajów socjalistycznych ocenia się go
na poziomie 2,2 kg. W krajach rozwijających się roczne zużycie
tytoniu w przeliczeniu na 1 mieszkańca wynosi około 0,8 kg.

Ocena specjalistów ONZ co do wyników walki z nałogiem
palenia jest pesymistyczna. Przewidują oni, że w 1980 r.

przeciętne roczne zużycie tytoniu w przeliczeniu na 1 mie­
szkańca naszego globu osiągnie 1,3 kg.

Organizacja do Spraw Wyżywienia i Rolnictwa (FAO)
przewiduje też, że zapotrzebowanie na tytoń surowy na ryn­
kach światowych będzie w 1980 r. o 2,5 proc, wyższe niż obe­
cnie.

r

rozrósł się w stosunku do swe;

pierwotnej wielkości 4 tysiące
razy. Wówczas przeniesiono go
na tył rogówki, gdzie krew nie
dochodzi, a odległość od tę­
czówki jest zbyt wielka. Guz
wówczas zmalał do 1 milime­
tra.

W jaki sposób obserwacje
poczynicr.c przez Folkmana i

jego zespól mogą wpłynąć na

opracowanie metody hamowa­
nia wzrostu guza? Zdaniem
badacza, nie jest wykluczone
opracowanie szczepionki wy­
twarzającej antyciała i unie­
możliwiającej wydzielanie
przez guz substancji doprowa­
dzającej do rozwoju naczyń
krwionośnych. Taki proces
imunizacyjny zabezpieczyłby
organizm przed rozwijaniem
się komórek rakowatych w in­
nych częściach ciała, a guz
pierwotny można by usunąć
chirurgicznie, bądź zniszczyć
go napromieniowywaniem. W

każdym bądź razie odcięcie
guza od krwi spowoduje jego
stopniowe zmniejszenie się.

Na seminarium amerykań­
skiego towarzystwa do walki
z rakiem dr Folkman wyraził
przekonanie, że już w najbliż­
szym dziesięcioleciu guzy ra­
kowate staną się niewidzialne.

MATUZALEMOWIE
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) śnie z chęci przedłużenia swo-

„Zważmy przy tym, że tacy
przez samą naturę wyselek-
cjonowanpgenetycznie zdrowi
ludzie przekazują swą odpor­
ność potomstwu i jeśli tylko
warunki życia i odżywianie
nie ucywilizują się i pozostaną
proste i naturalne, to w ciągu
kilku pokoleń może wytwo­
rzyć się długowieczność spo­
łeczeństwa (dlaczego w ciągu
tysiącleci na terenach sprzy­
jających nie wytworzyła się
rasa ludzi długowiecznych, ży­
jących ponad 100 lat?) — w

którym dzieci bynajmniej nie
będą umierały (czyżby nie­
śmiertelność?), gdyż będą ró­
wnież w pełni odporne i zdro­
we” (Kinga Wiśniewska-Rosz-
kowska 1969).

Nawet gdyby można było
zgodzić się z tą koncepcją au­
torki, to inne aspekty rzędu
psychofizjologicznego przema­
wiają przeciw. Przypuśćmy, że
w zamkniętych społeczeń­
stwach wytworzy się pewna
stabilność genetyczna i psy­
chofizyczna. Stabilność ta po­
zbawia jednostkę plastyczno­
ści, co pozbawia ją możliwości
szybkiej adaptacji w zmien­
nym środowisku, a taka zmia­
na zawsze może nastąpić nie­
zależnie od jednostki, a na­
wet grupy. Jako przykład mo­
żemy wskazać sytuację, jaka
wytworzyła się na Oceanie
Wielkim w XVIII i XIX wie­
ku, gdzie społeczeństwo tu­
bylcze było odizolowane od
reszty świata. Wytrzymałość i
długowieczność nigdy nie była
domeną odizolowanych grup.
Wd1vw dziedziczności i środo­
wiska odgrywa decydującą
rolę w przygotowaniu osobni­
ka lub grupy do adaptacji, do
tych lub innych warunków
życia i walki o swe miejsce i
nawet życie. Wśród narodów
pasterskich obserwujemy dłu­
gowieczność połączoną z dużą
sprawnością psychofizyczną.
Będąc w Afganistanie obser­
wowaliśmy mężczyzn w wie­
ku 70—85 lat, z łatwością do­
siadających koni. Takiego wy­
czynu pozazdrości im niejeden
mieszkaniec miast europej­
skich. Nadmierna praca lud­
ności wiejskiej przyspiesza
starzenie się biologiczne. Nie­
jednokrotnie spotykamy ludzi
na wsi wyglądających starzej,
niż ich faktyczny wiek kalen­
darzowy, niezależnie od bar­
dzo skąpego pożywienia.

Marzeniem człowieka od za­
rania dziejów’ była nieśmier­
telność (mitologia grecka, su-

| meryjska), mit o Gilgameszu
i Matuzalemie powstał wła-

jego żywota w nieskonczonosc.
Dlatego i dziś z taką chęcią
czytamy sensacyjne wiadomo­
ści o nadzwyczajnej długości
życia współczesnych nam Ma-
tuzalemów. Sama długość ży­
cia jest bardzo atrakcyjna,
gdyż wiąże się ona z dużą ży­
wotnością i sprawnością psy­
chofizyczną człowieka dającą
mu niezależność ekonomiczną,
świadomość swej aktywności
i możliwość życia całą pełnią.

Szereg placówek naukowych
pracuje nad zagadnieniem
przedłużenia życia człowieka.
Amerykański profesor Herman

mający duże doświadczenie w

tej dziedzinie, w ostatnich la­
tach przeprowadził na myszach
szereg bardzo ciekawych do­
świadczeń, które dały możność

przedłużenia im życia ponad
V3 normalnego wieku (mysz
laboratoryjna żyje ponad 3 la­
ta). Optymizm Hermana po­
dziela Comfortt. Jest to bar­
dzo poważny sukces. Jedno­
cześnie powstaje pytanie,- czy
przedłużenie życia pociągnęło­
by za sobą wydłużenie się mło­
dości ze wszystkimi korzyścia­
mi. Możliwości przedłużenia ży­
cia ludzkiego mają poważne
przesłanki naukowe, ale moż­
liwość ta ma swoje granice.
Gdzie te’’ granice kończą się,
a gdzie zaczyna się fantazja,
w chwili obecnej trudno okre­
ślić. Jedno jest pewne, że dłu­
gość życia (pojęcie dość wzglę­
dne) człowieka w ciągu ostat­
nich 150 lat przedłużyła się
prawie dwukrotnie, osiągając
obecnie ponad 70 lat i dobry
stan psychofizyczny. Dzisiej­
szy 65- lub 75-latek ma o wie­
le więcej werwy, niż jego po­
przednik 100 lat wstecz.

Wszystko przemawia za tym,
że życie ludzkie przedłuża się
nieprzerwanie, a jednocześnie
z tym stwierdzamy polepsze­
nie się stanu psychofizyczne­
go osób starych i długolet­
nich. Stan ten łączy się z po­
ważnymi osiągnięciami medy­
cyny społecznej i poprawą wa­
runków socjalno-bytowych, a

nie z nędzą i zacofaniem, jak
uważa Wiśniewska-Roszkow-
ska.

Wzrost kultury ludzkości,
likwidacja analfabetyzmu,
skrócenie dnia roboczego — to
stwarza przesłanki dla szero­
kich rzesz pracujących w pod­
niesieniu poziomu intelektual­
nego. Im większy jest rozwój
intelektualny jednostki tym
większą ma ona szansę prze­
życia. Wśród wszystkich ssa­
ków, człowiek żyje najdłużej.

Dr MICHAŁ ROŻYŃSKI
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Z
e względu na nieopłacal­
ność przeprowadzania re­
montów w województwie
krakowskim w latach
1971-75 przeznaczono do

likwidacji aż 65 kin, najwięcej w

kraju. Jest to konsekwencja o-

późnienia procesu likwidacji kin
o złym standardzie w naszym wo­
jewództwie, kiedy to w latach
1967—70 zlikwidowano iedynie 3
kina, gdy tymczasem w innych
województwach zamykano ich w

tym samym okresie ok. 60.

Określając generalne kierunki

rozwoju kina na wsi w najbliższej
przyszłości, warto zwrócić uwagę
na kina ruchome, które mają do

spełnienia szczególną rolę. Do­
cierać będą wszędzie tam, gdzie
zlikwidowane zostaną kina stałe.

Mieszkańcy wsi korzystający z ich

usług będą mieli możliwość oglą-

Nelly Zachajkiewicz

KLEOPATRA do
KULTURA FILMOWA NA WSI

ZALIPIA...

Leszek Walicki PLASTYKA

Z PRACOWNI
DO GALERII

Popularyzowaniem dziel sztuki zajmuję
się galerie. Informując o aktualnych wy­
darzeniach w środowiskach plastycznych
- stanowię rodzaj pomostu łączącego
twórczość, realizowanę w zamkniętej
pracowni - z szerokim odbiorcę. Ta po­
pularyzacja wymaga dziś fachowości,
określonych badań i umiejętności orga­
nizowania wyobraźni odbiorcy.

dania repertuaru ambitniejszego,
prezentowanego na wyższym po­
ziomie technicznym, sq one bo­
wiem na ogół zaopatrzone w

aparaturę w pełni sprawną.

Ze względu na konieczność likwi­
dacji placówek stałych, wprowadzo­
no podwójną obsługę kin ruchomych,
co pozwoli na zwiększenie ich wy­
dajności. Stwierdzono, że frekwencja
w kinach ruchomych, oferujących
atrakcyjny repertuar, czterokrotnie
przewyższa frekwencję w kinach
przestarzałych, wyświetlających fil-

my w złych warunkach. Wpływy z

wyświetlenia jednego filmu w uno­
wocześnionym kinie kształtują się w

granicach 115 tys. zł, gdy w kinach
wiejskich gorszych kategorii wpły­
wy te utrzymują się w granicach 55
tys. zł, co bezsprzecznie ma swoją
wymowę. Perspektywicznie patrząc
na rozwój kultury filmowej na wsi,
musimy jednak stwierdzić, że kino
ruchome, nawet odpowiednio zorga­
nizowane, jest rozwiązaniem doraź­
nym.

Jakie są więc możliwości wyjścia
z impasu? Fundusze na budowę no­
wych kin są raczej znikome. Jedyną

tego rodzaju inwestycją w obecnym
pięcioleciu jest w naszym wojewódz­
twie budowa kina w Jaworznie (nb.
nie będącym Wsią). W pozostałych
przypadkach liczyć można na reali­
zowanie innych inwestycji kultural­
nych, np. domów kultury, w których
projektowano by także salę kinową.
I wówczas w kosztach budowy mógł­
by partycypować WZK. Na tej zasa­
dzie np. powstaną nowe sale kinowe
w budowanych czynem

’

społecznym
domach kultury w Podegrodziu, Roż­
nowie i Zwardoniu. Polityka przed­
siębiorstwa zmusza do tego, aby za­
wierać długoletnie umowy, pozwala-

jące nie tylko na pomnażanie km w

naszym województwie, ale także za­
pewnienie im nowoczesnej apa­
ratury. Przy okazji warto wspom­
nieć, że aparaty szerokotaśmowe bę­
dą sprowadzane ze Związku Radziec­
kiego i już teraz należałoby pomy­
śleć o ich przydziale dla naszego wo­
jewództwa. I z tych względów opra­
cowanie perspektywicznych planów
rozwoju sieci kin jest niemal ko­
nieczne, zwłaszcza że nie we wszyst­
kich pomieszczeniach, w których
mieszczą się kina wiejskie, nowocze­
sną aparaturę można instalować.

Przy opracowywaniu wszelkich pla­
nów dotyczących perspektyw rozwo­
jowych kin. wiejskich pamiętać trze­
ba przede wszystkim, że widz wiej­
ski. znajdujący się coraz bardziej w

zasięgu oddziaływania telewizji, jest
nastawiony na większa selekcję ofe­
rowanych mu propozycji spędzenia
wolnego czasu. Dlatego konieczna
jest radykalna zmiana repertuaru dla
wsi. co jak wiadomo wiąże się z uno­
wocześnieniem bazy.

Monika Warneńska

powieści. Teraz szukam
miejsc upamiętnionych w

„Nocach i dniach”. W Rus­
sowie, pierwowzorze po­
wieściowego Serbinowa,
słucham relacji emerytowa­
nej nauczycielki, pani Alek­
sandry Jarczakowej, o je­
dynych po drugiej wojnie
odwiedzinach pisarki w jej
krainie lat dziecinnych, o

przyjęciu, jakie zgotowali
jej miejscowi nauczyciele i
młodzież tutejszej szkoły w

roku 1958. Tuż po wojnie,
właśnie .w dawnym dwor­
ku russowskim mieściła się
szkoła podstawowa, która
po kilku latach przeniesio­
na została do nowego bu­
dynku. Przyjazd pisarki był
świętem dla całej okolicy....
Śpiewał chór, miejscowe
kółko dramatyczne wysta- g

»

LAD
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wiło inscenizację „Wilcząt
z czarnego podwórza”, jed­
nego z opowiadań pisarki.*

nowości

Wydawnictwa Literackiego
SZTUKA s

Adam Więcek — DZIEJE SZTUKI MEDALIERSKIEJ W POL- =

SCE, WL, str. 400, cena 55 zł. — Próba syntetycznego przedsta-
wienia dziejów medalierstwa w Polsce ze stanowiska historii S
sztuki oraz ukazania głównych jego kierunków stylistycznych. —■ 23
począwszy od XVI wieku do czasów obecnych. Liczne reproduk- jS

BELETRYSTYKA
Luigi Pirandello - KON NA KSIĘŻYCU, WL, str. 247, cena 53

15 zł. Opowiadania. Wbrew tytułowi omawiają zupełnie „ziem­
skie” sprawy.

Stanisław Lem — ASTRONAUCI, WL, str. 314, cena 25 zł.
Wznowienie znanej powieści fantastycznej, która w wciągu 20 lat
doczekała się już ośmiu wydań. _

Olgierd Czerniewicz — O JEŃCU WOJENNYM ALOJZYM KU- ’”f
BERZE. WL; str. 103, cena 10‘zł.

‘’”v”' WSPOMNIENIA

Wiktor Frantz - ODŁAMKI WSPOMNIEŃ PRZEZ PRZETAK
PAMIĘCI PRZESIANYCH, WL, str. 293, cena 25 zł.

Zdzisław Olszewski — DWA LATA W NOWEJ HUCIE, WL,
str. 208, cena 15 zł. Dziennik lekarza z lat 1951—1952.

Jak wygląda organizacyjna strona wystaw
plastyki współczesnej w Krakowie — mie­
ście o bogatych tradycjach artystycznych?
Z obserwacji poszczególnych pawilonów wy­
stawowych — nie najlepiej. Kraków posiada
kilkanaście sal wystawowych, a kilka z wy­
robioną już renomą ogólnokrajową. Jednak,
w tej liczbie nie mamy ani jednego przykła­
du galerii odpowiadającej wymogom stawia­
nym przez współczesne warunki ekspozycyj­
ne. Ponieważ sam sposób przygotowania te­
chnicznego wystawy, jak i program artysty­
cznej działalności galerii pozostawiają wiele
do życzenia.

^ZWIESZANIE OBRAZÓW (na nylono­
wej żyłce lub drucie), tradycyjnie „przy­
klejonych” do ściany oraz często zesta­

wianych ze sobą na zasadzie przypadku, przy­
pomina raczej dziewiętnastowieczne tzw. „sa­
lony sztuki”, niż z prawdziwego zdarzenia ga­
lerię współczesną. A zdarzające się często
wady oświetlenia (ustawianie lamp pod nie­
odpowiednim kątem do płaszczyzny obrazu,
nazbyt rozjaśniające wnętrza sal okienne wi­
tryny, itp.) powodują, że dobre malarstwo lub
grafika tracą na swej wizualnej wartości. Dla
przykładu wspomnę chociażby plansze r.a

Międzynarodowym Biennale Grafiki, gdzie
odblask powodowany odbiciem światła w o-

prawnych w szyby ekranach utrudniał oglą­
danie wielu egzemplarzy prac.

Obok wspomnianych wyżej technicznych
niedociągnięć ekspozycji, problem stanowi
również strona organizacyjnej działalności
galerii. Dotyczy to m. in.. jej■przeznaczenia
dla określonego rodzaju twórczości, odpowied­
niego doboru artystów i prezentowanych prac.
Czyli takiego typu twórczości plastycznej,
która nadałaby właściwy charakter galerii,
tym samym określając profil jej działalności.
TT? YJĄTKOWO LICZNE krakowskie śro-
1'1/' dowisko artystów-plastyków w niedłu­

gim czasie osiągnie liczbę 5 tysięcy
członków zrzeszonych w ZPAP; w tym zna­
czna część malarzy i rzeźbiarzy dokumentu­
jących się pracą twórczą — oczekuje w ko­
lejności własnych, indywidualnych wystaw.

Jak pokazać tę twórczość, wybrać drogą
selekcji dzieła a utrwalonych już wartościach
czy nowatorsl" ~ to jeszcze jeden poważny

problem organizacyjny. Bo obok np. grupy
„Zachęta”, prezentującej malarstwo tematycz­
ne, bardzo komunikatywne w swej wypowie­
dzi — istnieją ugrupowania bardziej awan­
gardowe, uprawiające sztukę dążącą do no­
wych rozwiązań formalnych. ~

Jak i gdzie należałoby więc pokazać tę
sztukę, na którą zapotrzebowanie uwarunko­
wane jest indywidualnymi upodobaniami od­
biorców? Wiadomo przecież, że współczesna
sztuka nie należy do łatwych w odbiorze. Jej
przekaz oraz popularyzacja wymagają obok
odpowiedniego wyeksponowania dzieła —

nieraz i wprowadzającego komentarza, dys­
kusji czy spotkań z autorem, a przede wszy­
stkim usystematyzowanego prze­
kazu tej twórczości. I takim właśnie
celom służyłaby galeria organizująca wysta­
wy ukierunkowane tematycznie.

Niestety odczuwamy brak takiej placówki
w Krakowie. Posiada ją Warszawa (Galeria
Współczesna przy Teatrze Narodowym, Gale­
ria „Foksal”), Wrocław, Poznań i Gdańsk. U
nas poza ambicjami i dobrymi chęciami —

pozostaje sprawą nie zrealizowanego zamie­
rzenia. Istnieje wprawdzie galeria „Pryzmat”
czy „Arkady”, jednak nie rozwiązują one wy­
starczająco tego problemu.
TT7 ZAKOŃCZENIU ROZWAŻAŃ nad
t/1/ sprawą organizacyjną wystaw i salo-
’ 1 nów krakowskich zwróciłem się z kil­

koma pytaniami do dyrektora Pałacu Sztuki
mgra Ignacego Trybowskiego.

— Opinie na temat wystaw, z którymi
tykasz się najczęściej?...

— Z pochwałą przeszłości w sztuce, a

wą co do wszelkiej przyszłości.
— Jaki rodzaj twórczości cieszy się

większą popularnością zwiedzających?
— Zawsze wystawy dzieł Matejki! Ponad­

to sztuki dziecka, ludowej, użytkowego prze­
mysłu artystycznego. Dalej wystawy zagra­
niczne i międzynarodowe, wystawy zbioro­
we i indywidualne wybitnych twórców (np.
Biennale Grafiki, monograficzna L. Chwistka,
J. Sterna, I. Grabara).

— Propozycje lub zastrzeżenia organiza­
cyjne, jakie miałbyś co do przyszłych projek­
tów urządzania wystawy?

— Zwiększyć ilość wystaw retrospektyw-
'

nych, przypominających wybitne osiągnięcia
na polu sztuki indywidualnych twórców, ge­
neracji i epok (np. wystawa grafiki francu­
skiej przełomu XIX/XX wieku z tzw. tek
Vollarda ze zbiorów Muzeum Narodowego
w Krakowie stała się prawdziwą rewelacją w

skali światowej). Należy zwiększyć wymaga­
nia w stosunku do tzw. twórczości amator­
skiej, aby wydobyć z niej prawdziwe warto­
ści, rozbudować sieć
wystawowych, które
powszechniania
czesnej plastyki.

spo-

oba-

naj- ■

niewielkich salonów
byłyby miejscami u-

i sprzedaży współ-

T--X.
’

— TU, GDZIE TERAZ

jest fontanna, była przed
laty studnia. Właśnie ta stu­
dnia, która miała najlepszą
wodę w całym mieście —

objaśnia kierownik biblio­
teki publicznej w Kaliszu,
Ryszard Bieniecki. — Pen­
sja, do której uczęszczała
Agnieszka Niechcicówna, to

budynek do dziś istniejący
na ulicy Kościuszki, póź­
niejsze Liceum Anny Jagiel­
lonki, niedawno przemiano­
wane na Liceum im. Koper­
nika (moim zdaniem, prze­
mianowane całkiem niepo­
trzebnie). Właścicielką pen­
sji za czasów Niechcicówny
była pani Helena Semadeni,
kryjąca się pod nazwiskiem
pani Wenordenowej. Dzia-
dowe Przedmieście w rze­
czywistości nosi nazwę Ba­
bina...

PIERWSZE wzmianki o

zamierzonej wielkiej
wieści pojawiają się
dzienniku początkującej li­
teratki, publicystki, dzia­
łaczki, Marii z Szumskich
Dąbrowskiej na długo przed
narodzinami tego dzieła,
jeszcze w roku 1918. Pra­
cując wówczas jako urzęd­
niczka w Ministerstwie
Rolnictwa, przyszła pisar­
ka martwi się: „Gdzie~ bę- .

dzie czas na moją
Niechcicównę, na

książki-kłechdy dnia
nionego. A może będzie,
może będzie...”,

Po wielu latach, w jed­
nym z wywiadów, dotyczą­
cych „Nocy i dni”, ich au­
torka przytacza nieoczeki­
wanie zabawny szczegół,
wiążący się z narodzinami
tej powieści: „Przywieźli do
sklepiku drożdże z napisem
Niechcice. Na tych droż­
dżach wyrósł w ciągu jed­
nego dnia pomysł pow'*;-
ci”. Bywa tak nieraz, że je­

dno imię, jedno słowo speł-

po­
ry

Łucję
cudne

rai­

nia rolę zapłonu, iskry
elektrycznej, uruchamiają­
cej wyobraźnię. Ale ta iskra
musiała trafić na podatny
grunt. Bez tego nie byłoby
powieści. Gruntem owym
były obserwacje i przemy­
ślenia, które narastały, gro­
madzone latami, wraz ze

wspomnieniami dzieciń­
stwa spędzonego pod Kali­
szem. Tak, jak nazwy ulic,
dzielnic, przedmieść Kali­
sza, z całym miastem jako
„Kalińcem” weszły do po­
wieści. Bez trudu odnaleźć
można wśród jej bohate­
rów ludzi, których pierwo­
wzory znalazła pisarka
wśród rodziny, przyjaciół,
otoczenia. Nie tylko Bogu­
mił i Barbara, nie tylko
Agnieszka i Marcin, lecz
postacie takie, jak Anka
Niechcicówna, Janusz O-
strzeński, Ludwik Ce-

glarski, miały swoje 'odpo­
wiedniki w życiu.

„Kiedy zaczęłam pisać —

powiedziała Dąbrowska w

jednym z wywiadów, w ro­
ku 1933 — chciałam nieja­
ko samej sobie uprzytom­
nić, skąd wyszło i do jakich
klęsk, triumfów, bezdroży
i ziem obiecanych idzie mo­
je pokolenie, moja sfera
społeczna. Można to było
pewno zrobić w szeregu roz­
ważań publicystycznych,
ale była we mnie tęsknota,
aby raczej ten zagasły świat

wywołać z nicości i kazać
mu samemu w plastycznym
obrazie życia wypowiedzieć
swoją intymną, istotną pra­
wdę o sobie...”

PRZED CZTERDZIESTU

laty nakładem oficyny wy­
dawniczej Jakuba Mortko-
wicża zaczęły iść w świat
pierwsze tomy „Nocy i dni”.
Powieść ta rozgościła się na

półkach naszych bibliotek,
zyskała sobie prawo obywa­
telstwa wśród czytelników,
znana jest zagranicą. Na

miejscach związanych z na­
rodzinami „Nocy i dni” o-

cenić można i zrozumieć

głębokie, serdeczne więzy,
jakie autorkę tego dzieła
łączyły z ziemią, na której
wyrosła. Bez tych więzów
nie byłoby powieści, o któ­
rej słusznie i pięknie po­
wiedział Julian Przyboś, że
można się z niej nadyszeć
naszej ojczyzny-polszczyz-
ny.

NAUKA O LITERATURZE

Tadeusz Zieliński — LEGENDA O ZŁOTYM RUNIE, WL, str. S
402, cena 60 zł. Ostatnia z 3-tomowego cyklu („Po co Homer”,
„Szkice antyczne”) książka zawierająca wybór pism krytyczno­
literackich od literatury starożytnej po nowożytną. Niektóre z

rozpraw ukazują się po raz pierwszy w jeżyku polskim.
Seweryn Pollak — NIEPOKOJE POETÓW, WL, str. 256, cena

18 zł. — Szkic o poezji rosyjskiej XX wieku.
PRZEMIANY TRADYCJI BARSKIEJ - Studia — WL, str. 253,

cena 40 zł. — Referaty wygłoszone podczas sesji (18—19 III 1970)
zorganizowanej przez Zespół Psychosocjologii Literatury IBL Pol­
skiej Akademii Nauk. — Poszczególne studia ukazują, jakim prze­
mianom w świadomości narodowej ulegała na przestrzeni dziejów
tradycja Konfederacji Barskiej.

PUBLICYSTYKA

Aleksander Małachowski - ILIADA PÓŁINTELIGENTÓW.
WL, str. 303, cena 25 zł. — Felietony.

Maria Kann — PODRÓŻ W CZASIE I PRZESTRZENI, WL, str. 3
244, cena 25 zł. Zbiór reportaży z podróży po krajach basenu Mo- “*

rza Śródziemnego i Czarnego.

DRAMAT

Jerzy Szaniawski — ZEGLARZ, WL, str. 98, cena 6 zł. Kome­
dia w trzech aktach. FOT. IW. SOCHOR — CAF

PRZED DZIESIĘCIU laty
znalazłszy się po raz pier­
wszy w Szwajcarii, oczyma
Agnieszki próbowałam pa­
trzeć na Lozannę, Zurych,
jezioro Leman i inne miej­
sca młodości
„Nocy i dni”, a

miejsca młodości

bohaterki
zarazem

autorki

T
eatry krakowskie mają dobrą mar­
kę. Sporo tu zasług tradycji, ale
też i teraźniejszość zapisała się nie­
jedną wybitną pozycją sceniczną.
Oczywiście tam, gdzie działa kilka

placówek teatralnych, ich tzw. oblicza

artystyczne nie mogą być bliźniaczo po­
dobne. Muszą występować różnice, za­
leżne od wielu uwarunkowań — począw­
szy od programów i ambicji, reprezen­
towanych przez indywidualności dyrekto­
rów, a kończąc na możliwościach zespołu
aktorskiego; na sposobie wykorzystania
poszczególnych artystów oraz umiejętno­
ści operowania całymi zespołami w in­
scenizacjach wybranych do publicznej
prezentacji.

Jak zwykle w takich przypadkach zdarza­
ją się wzloty i upadki, wydarzenia — prze­
kraczające ich znaczenie lokalne, a także
spektakle mierne i serie pomyłek, których
efektem staje się nijakość artystyczna lub
wręcz porażka. Cudów nie ma — i nawet naj­
lepszym przydarzają się potknięcia. Rzecz w

tym, by liczba tych ostatnich nie przytłacza­
ła prawdziwych osiągnięć; by słabsze lub po
prostu. niezgrane w koncepcji i wykonaniu
widowiska nie świadczyły o tendencjach ob­
niżania się poziomu, lecz były przysłowiową
drogą poszukiwań twórczych, z których prze­
cież coś zostaje trwałego i znaczącego na tle
procesu rozwojowego w teatrze i dramacie.
Spoglądając więc na kolejny etap życia

scenicznego w Krakowie, na etap, którego
zakończeniem jest sierpień — można bez

większych wątpliwości zaliczyć rezultaty ar­
tystycznej pracy teatrów naszego miasta —

jako całości — na konto zysków. Naturalnie
bez popadania w tani optymizm. Wiadomo, że

pozycję czołową zachował nadal Teatr im. H.
Modrzejewskiej, ze swymi obiema scenami —

choć, na oko, miniony sezon przyniósł mniej
błyskotliwych przedstawień, aniżeli poprzed­
ni. Tu jednak, o czym wspomniałem, liczy się
stopień odchylenia: o ile przeciętna ilość wi-

dowisk „mniejszej wartości” wpływała na

jakość teatralnej roboty? Jakość, mierzoną
nie tyle pojedynczymi blaskami (Biesy Do­
stojewskiego w reżyserii Wajdy, czy Szewcy
Witkiewicza, inscenizowane przez Jarockie­
go w poprzednim sezonie), ale sumą ambit­
nych przedsięwzięć, gdzie repertuar, od­
krywcze spojrzenie twórcy spektaklu i £ra
aktorów tworzą pozycje sceniczne — wyższe
ponad przeciętność. Takich przedstawień ze­
brał Teatr Stary i Kameralny w wystarcza­
jącej liczbie, aby — nie zagłębiając się w prze­
szłość, opromienioną europejskim rozgłosem

Widać więc w dalszym ciągu trwania dy­
rekcji Jana Pawła Gawlika dbałość o

zróżnicowany i ambitny repertuar, o

wszechstronny dobór indywidualności reży­
serskich, o wprowadzanie na scenę dramatur­
gii współczesnej i problematyki polskiej —

aby w konfrontacjach klasyki z teraźniejszo­
ścią stworzyć widowni, platformę wymiany
zdań oraz przemyśleń na temat odwiecznych
konfliktów — i tych, które rodzą się dzisiaj
w życiu społecznym oraz narodowym. Ale
również mijający sezon dostarczył kilka
spektakli o mniejszym ciężarze gatunkowym

Jerzy Bober TEATR

OBRACHUNKÓW
część pierwsza

po sukcesie Biesów w Londynie i Szwajcarii
— utrwalić swoją pozycję na krakowskim i
ogólnopolskim rynku artystycznym. Wystar­
czy wymienić szekspirowskie Wszystko do­
bre, co się dobrze kończy w inscenizacji Swi-
narskiego,. Pokój na godziny Landovsky’ego,
reżyserowany przez Próchnicką, interesującą
publicystykę sceniczną Sprawy Stanisława
Brzozowskiego. w ujęciu Malaka, Klik-Klak
Abramowa, opracowany przez Markuszew-
skiego, czy wreszcie Różewicza Na czwora­
kach (Jerzy Kreczmar) i chyba najwybitniej­
sze osiągnięcie roku — Matkę Witkiewicza,
znakomicie — po raz drugi — inscenizowaną
przez Jarockiego.

■(jak np. francuska farsa Notatnik) czy wręcz
pomyłki inscenizacyjne (Śluby panieńskie,
Silniejsza Więź). Ograniczył się także, krąg
współpracujących z teatrem wybitnych reży­
serów. A planowanie poszczególnych premier,
nie liczące się z. różnorodnym odbiorcą, mo­
gło budzić poważniejsze zastrzeżenia (cykle
komediowe czy serie przedstawień ekspery­
mentalnych — które nie zezwalały na wy­
mienny wybór przedstawień przez publicz­
ność na przestrzeni dość długiego odcinka
czasu). Jest to o tyle.zaskakujące, że właśnie
w tym teatrze,

’

dysponującym dwiema
s" -.ami, możliwości dawkowania sztuk „trud­
niejszych” i „normalnych”- (co nie znaczy:

słabszych, zarówno w interpretacji jak i war­
tościach literackich!) są o wiele lepsze, ani­
żeli w innych placówkach teatralnych Kra­
kowa. Bo już Teatr Ludowy w Nowej Hucie,
mimo sceny „Nurt”, znajduje się w gorszej
sytuacji. Mała scenka, o pojemności zaledwie
przekraczającej pół setki miejsc na widowni,
pełni jedynie funkcje pomocnicze w stosun­
ku do dużej sceny. Nie może więc dzielić rów­
nomiernie pozycji repertuarowych, tak jak
Teatr Stary i Kameralny. Zwłaszcza, że na

obu scenach nowohuckich, prowadzonych w

obecnym sezonie po raz pierwszy przez Wal­
demara Krygiera, przeważa styl eksperymen-
tatorski, co •— jak mniemam — nie najlepiej
służy szerokiej rzeszy widzów. I tych z No­
wej Huty, i tych — którzy dojeżdżają po
smakołyki teatralne z innych dzielnic Kra­
kowa i kraju. Ale to temat do osobnego o-

mówienia oraz wyważenia refleksji pro i con­
tra w działaniach ambitnej dyrekcji. W dzia­
łaniach może nawet z wyczuwalnym przero­
stem ambicji, które nie liczą się z konkretną
sytuaęją teatru oraz jego usytuowaniem lo­
kalnym.

Pewne,
ale tylko pewne podobieństwa za­

rysowują się w działalności Teatru „Roz­
maitości" — tyle że nowy dyrektor tej

sceny Mieczysław Górkiewicz zdecydowanie
zwrócił uwagę na komediowy repertuar i u-

profilowanie teatru popularnego. Z coraz lep­
szymi wynikami artystycznymi. Oznacza to,
że rezygnacja z wygórowanych ambicji nie
musi prowadzić do uproszczeń i łatwizny w

sztuce. Trzeba jednak odczekać jeszcze jakiś
czas, aby dokonać głębszej, oceny poczynań
w nowych „Rozmaitościach”,

Również odrębnego omówienia wymaga o-

statni sezon w Teatrze im. Słowackiego, gdzie
berło po Bronisławie Dąbrowskim przejmują
znani już ze „złotego okresu” w Nowej Hucie
— Krystyna Skuszanka i Jerzy Krasowski.
Także dwojaka rola „Groteski”, sceny lalko-
wo-maskowej dla dzieci i dorosłych, a wresz­
cie znajdujący się wciąż w pozycji startowej
Teatr im. Solskiego z Tarnowa — zasługują
na bardziej wnikliwe analizy pracy ideowo-
artystycznej. Powrócimy więc do tego tematu.
■AA '
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Wiesław Danielak

Urwany
dźwięk od­

mierza sekundy i

minuty, spiker no

przemian podaje
dokładny czas i

najświeższe doniesienia

agencyjne.
Dziś Radio Reloj wie-

lekroć powtarza depesze
o zakończeniu budowy
na rzece Zaza, w rejonie
Jibaro, należącym do re­
gionu Sancti Spiritus,
największego na Kubie
zbiornika wodnego.
Zbiornik, wybudowany w

ciągu 18 miesięcy, zgro­
madzi ponad miliard me­
trów sześciennych wody,
która użyźni 55 tysięcy
hektarów.

Słowa spikera brzmią
jak komunikaty z batalii

wojennej. Bo też w ku­
bańskim interiorze trwa
wielka ofensywa...

Region w rozwoju

Byłem „na placu boju"
w Jibaro w 1970 ro­
ku.. Ale gdy zaglą­

dam teraz do zapisków
z ówczesnej podróży po
Kubie, nie znajduję sło­
wa o planowanej budowie
zbiornika. Sekretarz miej­
scowego komitetu partii,
Rodolfo Gomez, był po­
wściągliwy i stwierdzał
tylko fakty. Już one wy­
starczały: w ciągu dwu lat
zagospodarowano w regio­
nie Jibaro 27 tysięcy hek­
tarów, obsiewając ryżem w

porze chłodnej 8,4 tys. ha i
w porze wiosennej 18,7 tys.
ha.

Wątpliwości być nie mo­
gło. Sekretarz woził mnie
łazikiem po rozległych te­
renach, pokazując dziesiątki
buldożerów, traktorów,
kombajnów i samolotów za­
kupionych w ZSRR, Anglii,
we Włoszech. Tę mechani­
zację upraw i zbiorów do­
pełniały trzy całkowicie

zautomatyzowane łuszczar-

nie sprowadzone z Hiszpa­
nii.

Sancti Spiritus jest dziś
regionem intensywnego roz­
woju rolnictwa. Ale jakże
wielk'ch trzeba było doko­
nać zmian, aby znalazł się

Henryk Sroczyński

Sancti Spiritus ilustruje też
krótka tabela: w 1970 roku
dostarczono na ubój 10,4
tys. zwierząt, w roku ubieg­
łym — 21,9 tys., a w roku
bieżącym pomyślnie reali­
zuje się olan dostaw obej­
mujący 30,9 tys. zwierząt

Odcinają się na planie
nowe obszary upraw trzci­
ny cukrowej, nowe planta­
cje tytoniu oraz niedawno
zagospodarowane obszary
sadownicze i warzywnicze.

Jednocześnie powstaje tu

szereg, inwestycji nieodzo­
wnych dla rozwoju rolnic­
twa. ,W Siguaney rozpoczę­
ła produkcję wielka cemen­
townia,

' która ma dostar­
czać 670 tys, ton cementu

rocznie, w Nieves Morejon
wybudowano kombinat ma­
teriałów',budowlanych, a w

Cienfuegos uruchomiono w

br. zakupiona w Anglii fa­
brykę nawozów sztucznych

duktów właśnie w USA.
Była to pętla dla gospodar­
ki kubańskiej. W konsek­
wencji tego kraj, który po­
siadał doskonałe warunki
dla rozwoju rolnictwa, mu-

siał zaopatrywać się w pod­
stawowe artykuły spożyw­
cze u sąsiada na północy.
Nie mógł też rozwijać prze­
mysłu. każdy bowiem prze­
jaw ograniczania amery­
kańskich rynków zbytu
groził zmniejszeniem ..cuo-

ta”, czyli wysokości impor­
tu cukru z Kuby. Zresztą
kubańskich dorobkiewiczów
oszałamiał wówczas wyścig
pięter — wznoszono opasłe
hotele i chude, ale pod nie­
bo strzelające wieżowce.

Przeglądam statystyki
ówczesnego ministerstwa fi­
nansów i obliczam: dwie
największe prowincje Ku­
by: Oriente i Camaguey,
obejmujące ponad 50 proc.

KUBAŃSKA BATALIA

KOLUMBOWIE

INTERIORU
w rzędzie tych obszarów
którym, słusznie dziś szczy­
cą się Kubańczycy. Czytam
właśnie w kwietniowym
numerze czasopisma „Bo-
hemia”:

„W regionie Sancti Spi­
ritus powstaje sieć zbiorni­
ków wodnych, które połą­
czone w jeden system będą
nawadniać większą część
zagospodarowanych tu 200

tysięcy hektarów. W regio­
nie wydzielono strefy roz­
woju plantacji ryżu, trzciny
cukrowej, tytoniu, owoców
i warzyw oraz hodowli by­
dła mlecznego. W strefie
ryżu uprawą objęto 32,7
tys. ha, a docelowo prze­
widuje się' 60 tys. ha. Czyn­
nych jest już siedem łusz-
czarni ryżu, dwie kolejne
są w montażu. Po zmelioro­
waniu reszty obszaru plan­
tacji, rejon Jibaro będzie
dostarczał 4 miliony kwin­
tali ryżu rocznie”.

Przeglądam całostronico­
wy plan zagospodarowania
przestrzennego regionu i
szukam zwiedzanego przed
dwoma laty gospodarstwa
Ninia Bonita. Jest! Jego
miejsce wyznaczają litery
odbite maleńkimi czcion­
kami. Dominuje teraz kilka
innych, wielkich gospo­
darstw hodowlanych. Roz­
wój hodowli w regionie

(trzecia co do wielkości na

Kubie), która pokryje
czwartą część zaopatrzeń.a
rolnictwa.

Region Sancti Spiritus to

jeden z wielu regionów w

rozwoju, takich jak choćby
sąsiednie: Escambray. Cie-
go de Avilla czy Morom

Rewolucja na Kubie ozna­
cza bowiem awans całego
interioru.

Dwa dolary
iadomości z kubańskie­
go interioru przyjmo­
wane były przed rewo­

lucją w Hawanie jak... wia­
domości z zagranicy. Nie,
nie dlatego, że Hawana

skupiała czwartą część lud­
ności i że tradycyjnie zna­
czne obszary były zupełn'e
odcięte od stolicy. Trakto­
wanie z dystansu tej „resz­
ty” wyspy, która znajdo­
wała się poza Cordon de la
Habana, wynikało po pros­
tu z funkcji, jaką miała o-

na do wypełnienia: jak naj­
niższym kosztem dostarczać
jak najwięcej cukru. I tyl­
ko cukru!

Umowa ze Stanami Zjed­
noczonymi zastrzegała, że
kwoty, jakie Kuba uzyska
ze sprzedaży tego artykułu
na rynku, północnoamery­
kańskim, przeznaczy na za­
kup potrzebnych jej pro­

powierzchni kraju, na roz­
wój gospodarki i wszelkie
inne wydatki posiadały
kwoty 25 razy niższe niż

prowincja hawańska, w

której z kolei prawie wszy­
stko pochłania Hawana.
Przeciętne wydatki gospo­
darcze w przeliczeniu na

jednego mieszkańca interio­
ru wynosiły w stosunku ro­
cznym 1 lub 2 dolary.

Rewolucja na Kubie , od­
wróciła te proporcje. Syn­
tezą dokonanych zmian są
fakty: co roku przeznacza
się na inwestycje około 30
proc, dochodu narodowego,
w tym głównie na rozwój
interioru.

Przeciw spuściźnie
kolonizatorów

Podjęto., przede wszyst­
kim ogromny i nie­
zwykle kapitałochłonny

wysiłek rozbudowy, a właś­
ciwie budowy infrastruktu­
ry w zaniedbanych prowin­
cjach. Funkcjonalne powią­
zanie organizacji prze­
strzennej kraju z gospodar­
ką monokulturową, nasta­
wioną na produkcję cukru,
wykształciło typowy dia
krajów kolonialnych i neo-

kolonialnych system infta-.
struktury oparty na portach
jako ośrodkach wywozo­

wych oraz na małych za­
gospodarowanych enkla­
wach. stanowiących zaple­
cze tychże portów.

Rozpoczęto więc rozbudo­
wę dróg — wybudowano o-

koło 5 tys. km nowych szla­
ków komunikacyjnych.
Przystąpiono do budowy
systemu zbiorników wod­
nych — pojemność zbiorni­
ków odda:-vch tylko w br.
wynosi 1,7 miliarda metrów
sześć., podczas gdy w 1959
roku w sumie wynosiła je­
dynie 28 milionów metrów
sześć. Zakupiono kilkadzie­
siąt tysięcy traktorów i
wiel,e buldożerów, dzięki
czemu co roku przybywa
pareset tysięcy hektarów
ziem uprawnych. Urządua
się olbrzymie plantacje cy­
trusów, kawy, ananasów i
bananów, rozwija się na

wielką skalę hodowlę by­
dła.., To wszystko zmienia
strukturę rolnictwa,.jak iw
ogóle przestrzenną struktu­
rę gospodarczą kraju.

Stałem wśród miliona
Kubańczyków na Plaża de
Revolucion, gdy Fidel Ca­
stro wygłaszał przemówie­
nie na pamiętnym wiecu w

dniu 26 lipca 1970 roku.
Przywódca kubański mó­
wił o niepowodzeniach, ja­
kie towarzyszyły rewolucji.
Słowa te nic jednak nie uj­
mowały ogromowi dokona­
nego postępu, tak jak nic
nie mogły ująć z entuzjaz­
mu, jaki cechuje wielką ja-
talię o rozwój gospodarcz’'
Kuby Batalię, którą jak
stwiei_ził wtedy Fidel Ca
=lro, trudniej jest wygrać
niż dwadzieścia wojen.

Sens, i cel słów Fidela
można było zrozumieć tyl­
ko tam, właśnie wśród tego
miliona. Chodziło o nowy
impuls, o nowy bodziec,
który zgodnie z wysuniętym
hasłem pozwoli przekształ­
cić niepowodzenia młodej
rewolucji w jej zwycięstwo.
Zmiany objęły wiele dzie­
dzin życia, a przede wszy-
stk n system zarządzania.
Już w końcu ubiegłego ro­
ku dało to o sobie znać w’
postaci poważnego zwięk­
szenia produkcji rolnej i

przemysłowei. Dalsze suk­
cesy w porządkowaniu go •

sp -.rki o.'notowano w

roku bieżącym
— W porównaniu z ro­

kiem 1970 rzeczywiście do­
konaliśmy wielkiego postę­
pu — stwierdził Fidel Ca­
stro na tegorocznym pierw­
szomajowym wiecu w Ha­
wanie. I mówiąc o osiąg­
nięciach Kuby, powiedział:

— Było to możliwe dzię­
ki nawiązaniu współpracy,
szerokiej współpracy z kra-

.j a mi. ,„.spcj ąlistycznymi,
Służy temu również przy­

stąpienie Kuby do RWPG.

P

MADZIARSKIE

rzede wszystkim spróbujcie wymó­
wić nazwę tego miasta.

Szekesfehervar!

Główny gród Transdanubii popu­
larny będzie w bieżącym roku nie
tylko ze względu na językowe trud­

ności w wymawianiu nazwy i nie tylko w

całych Węgrzech. Madziarskie Gniezno, jak
dla uproszczenia radzę zwać Szekesfeher-
var obchodzić będzie swoje tysiąclecie —

oczywiście uroczyście i hucznie, a zarazem

barwnie i na wesoło. Nie jedna butelka wi­
na pęknie tu na konto pełnej chwały prze­
szłości i za pomyślny rozwój w najbliższych
planach pięcioletnich.

SARKOFAGI W ŚRÓDMIEŚCIU

Centrum Szekesfehervaru zajmuje plac,
będący zarazem i cmentarzyskiem, i
rezerwatem archeologicznym. Przed

tysiącem lat wznosiły się tu tylko ruiny
rzymskiej Herculii, ale właśnie na ich
szczątkach król Madziarów Stefan I pole­
cił wznieść trzynawową bazylikę, w której
przez pięć wieków grzebano władców Pan-
nonii i Transdanubii. Szekesfehervar był
bowiem tym wybranym miastem, w któ­
rym władcy koronowali się, spędzali więk­
szość życia i w którym pragnęli spocząć po
śmierci Nic więc dziwnego, że do czasów
najazdu tureckiego miasto słynęło z zabyt­
ków i pamiątek. Pierwszy okres świetno­
ści grodu zakończył się pożogą, wznieconą
w 1543 roku po zdobyciu madziarskiego
Gniezna przez sułtańskie wojska. Miasto
zostało spustoszone, nawet królewskie
szczątki wyrzucono z sarkofagów, które
zdobywcom służyły jako koryta do pojenia
koni. Taki los spotkał także sarkofag Ste­
fana I. Ruiny pozostawały zapomniane na­
wet po wiktorii Jana Sobieskiego pod Wie­
dniem, gdy Turcy musieli opuścić Węgry.
Dopiero przed ćwierćwiekiem zbadali je
archeolodzy i dokonali niezwykłych odkryć.
Z 92 grobowców wydobyto 121 szkieletów,
w tym wiele z ocalałymi fragmentami ko­
ron, bereł i królewskich mieczy i te uznano

za szczątki królewskie. Rozległy plac w

śródmieściu stał się miejscem pamięci na­
rodowej, obok grobowców ustawiono odna­
lezione kolumny, fragmenty rzeźb i płasko­
rzeźb, ozdoby i sprzęty z budowli rzym­
skich i węgierskich.

całego świata i chętnie oglądany przez tu­
rystów.

Podczas ostatniej wojny Szekesfehervar
ucierpiał najbardziej ze wszystkich węgier­
skich miast, gdyż właśnie w okolicach ma­
dziarskiego Gniezna front zatrzymał się na

wiele miesięcy, spośród siedmiu tysięcy
mieszkań aż sześć tysięcy uległo zniszcze­
niu

Szekesfehervar powojenny tylko w śród­
mieściu przypomina dawny główny gród
Transdanubii. Na przedmieściach wyrosły
po wojnie nowoczesne fabryki, takie jak
elektrownia, walcownia aluminium, fabry­
ka telewizotów. radioaparatów i urządzeń
elektrycznych, zakłady spożywcze. Wznie­
siono tu również nowy dworzec kolejowy,
tuż pod miastem przebiega zbudowana w

ostatnich latach autostrada z Budapesztu
nad Balaton. Na przedmieściach wznie­
siono także kolorowe osiedla mieszkanio­
we i wiele domków z ogródkami dla rodzin
robotników i urzędników.

CZERWONE JEZIORO

trakcją madziarskiego Gniezna jest
również jezioro Velencee, trzecie pod
względem wielkości na Węgrzech, po

Balatonie i Forto, o powierzchni 27 km

kwadratowych. Jezioro weszło do dziejów

Wnętrze czytelni dziecięcej w bibliotece w

Szekesfełiernar.

CZAR STARYCH ULICZEK

Alba Regia, jak po łacinie zwano SzekeS-
fehervar, rozwijała się następnie jako
ośrodek w cieniu wielkiego Budapesz­

tu. Po wyzwoleniu z tureckiej niewoli w

1686 roku powstały tu budowle nie tak im­
ponujące jak w pierwszym okresie, ale peł­
ne wdzięku i czaru, który do dziś na każ­
dym ze zwiedzających wywiera niezwyłe
wrażenie. Śródmieście Szekesfehervaru sta­
nowi labirynt wąskich uliczek wśród koś­
ciołów, dawnych klasztorów, rzemieślni­
czych warsztatów, kamieniczek mieszczań­
skich i piwnic, w których przechowywano
cenne wina. Ba, przetrwała tu nawet apte­
ka z wyposażeniem z roku 1758, obiekt
szczególnie ceniony przez farmaceutów z

Węgier w roku 1848. gdyż nad jego brzega­
mi, pcd wsią Pakozd, rozegiala się pierw­
sza zwycięska bitwa powstańców węgier­
skich z wojskami habsburskimi, na daw­
nym placu bitwy wznosi się dziś biały o-

belisk. Velencee słynie ze swoich urządzeń
kąpielowych i plażowych, ale nie na tym
kończą się jego atrakcje. Jezioro jest w du­
żej części rezerwatem ptactwa i rzadkich
roślin wodnych, z całego świata zjeżdżają
tu naukowcy, by przeprowadzać obserwacje
gatunków gdzie indziej już nie występują­
cych. W pewnej porze roku roślinność przy­
biera tu odcień ciemnoczerwony, tak inten­
sywny, że nawet woda wydaje się zmie­
szana z krwią. Przejażdżka łódka po Va-
lencee wydaje się Wtedy przejażdżką po
fantastycznej krainie z opowieści o czer­
wonej planecie.

RZECZY DZIWNE

I CIEKAWE
WALC FILATELISTÓW

Operetkową serię znaczków wydała niedawno poczta
austriacka. Na jednej z marek znalazł się motyw

utworu Rudolfa Stołza. Uhonorowany muzyk potrafił „się
znaleźć” i z wdzięczności za pamięć skomponował Walc
Filatelistów.

JAK NIE UJRZEĆ NEAPOLU

“T“ ragiczny wypadek zdarzył się pod Neapolem: 60-letnia
• Amerykanka, pani Beata Warwick, zaparkowała wóz

na szosie, aby sfotografować się pod tablicą z napisem
„Ujrzeć Neapol i umrzeć” Turystka nie dotarła do Nea­
polu. Zginęła niemal pod samą tablicą, pod kolami nad­
jeżdżającego automobilu.

KULFONY I MEDYCYNA

E3 Clark, deputowany do parlamentu australijskiego,
•P złożył wniosek w sprawie recept lekarskich. Powsze­
chnie wiadomo, że farmaceuci oprócz tajników wiedzy
ściśle zawodowej muszą zgłębiać arkana grafologii, po­
nieważ lekarze na ogół piszą niezwykle niewyraźnie.
Clark dowodzi, że recepty powinny być pisane na maszy­
nie, co zaoszczędzi pracy aptekarzom i ustrzeże pacjentów
od „błędów w sztuce”, popełnianych przy odczytywaniu
lekarskich hieroglifów.

TO BYŁ KREWKI MEKSYKANIN

Zapewne wiele, przesady było w postępowaniu pana
P. Lopeza z Meksyku. Otóż obserwując grę swej ulu­

bionej drużyny piłkarskiej na ekranie telewizora tak
przejął się jej porażką, że — nie czekając końca meczu —

wyciągnął pistolet, strzeli! do obrazu telewizyjnego, a na­
stępnie — sobie w głowę.

LALKA ŚPIEWAJĄCA

Wesołe lalki produkuje moskiewska Fabryka Zabawek

Artystycznych. Nie płaczą i nie wzywają taty ani

mamy, ale wesoło śpiewają popularne piosenki dziecięce.
„Serce” lalki stanowi mikroadapter. odtwarzający piosen­
ki z miniaturowej płyty, która można reprodukować 200

razy, a następnie zmienić repertuar.

SZASZŁYK ZE SŁONIA

Słoń stanowi ważną pozycję w jadłospisie ludności
Afrvki południowej Mięso gigantycznego „trębacza”

bogate jest w proteiny, witaminy i sole mineralne. Np.
w Zambii jest ono sprzedawane w sklepach tak, jak u nas

schab lub „pierwsza krzyżowa”. W krajach Afryki ceni
się również mięso hipopotamów: w roku ubiegłym
w Ugandzie odstrzelono aż 3000 tych zwierząt. A co na to
władze ochrony przyrody?

PIWO MLECZNE

Napój ów przypomina barwą i smakiem popularne
w ZSRR piwo „Zygułewskie”, choć nie w browarze

jest produkowane. Z mlecznej serwatki wytwarza się
w Uzbeckich mleczarniach „piwo mleczne”, które świetnie
gasi pragnienie. Na Wystawie Osiągnięć Gospodarki Na­
rodowej ZSRR napój otrzymał ostatnio wyróżnienie, (z)

7uż jest piękny. Ale dopiero
kiedy zapalą się na nim.
światła, te od latarni i. od

samochodów, a potem odbiją
się w wodzie Dunaju —- dopie­
ro wtedy będzie naprawdę
wspaniały.

Już teraz spina uprzemysło­
wioną, prawobrzeżną dzielni­
cę Petrzalkę ze Starym Mia­
stem bratysławskim. Wlot je-

BRATY-
SŁA WSKI

MOS!
go, tu, na lewym brzegu, wy­
pada w wyjątkowo malowni­
czym miejscu. Trasa leci jak w

kanionie pomiędzy usytuowa­
ną na lekkim wzniesieniu
śliczną farą św. Marcina a wy­
sokim wzgórzem, na którego
szczycie wznosi się zamek kró­
lewski w Bratysławie.

Całą trasa mostowa, która
zaczyna się przy Szosie Wie­
deńskiej, na Petrzalce, a koń­

czy w centrum Bratysławy, na

Placu Pokoju — przebiegając
przedtem (na różnych pozio­
mach, a więc i estakadami)
dość pstrym lukiem, przez i

ponad Starówką — liczyć bę­
dzie 2,5 km. Sam most ma 432

metry długości.
Konstrukcja jego o lekkiej,

oryginalnej sylwetce wsparta
jest na jednym tylko pylo­
nie w kształcie wielkiej, roz­
wartej litery „A”.

Most będzie dwupoziomowy.
Górą pójdzie potok pojazdów
na jezdni szerokości 20 m. Dol­
ny poziom przeznaczony jest
dla pieszych.

Olbrzymi pylon, wbity w

skalisty brzeg Dunaju, spra­
wia wrażenie, jakby się nie­
co odchylał do tyłu (dla utrzy­
mania napięcia linowych pod­
wieszeń konstrukcji) i przypo­
mina jakiegoś egzotycznego,
archaicznego ptaka. Sprawia

to pomieszczenie dla turystów,
przypominające trochę muszlę
lub ptasią głowę o rozwartym
dziobie. Wraz z kawiarnią na

150 miejsc umieszczone jest
ono na wysokości 80 m na py­
lonie. Podjazdy do mostu, po
obu brzegach, rozkręcają się w

potrójnych ślimakach z wiel­
kim rozmachem.

Koszt całej inwestycji, któ­
rej budowa trwa piąty rok i
właśnie w sierpniu br. zosta­
nie oddana do użytku, wynie­
sie przeszło 300 min koron
CSRS. Jak bardzo była nie­
zbędna i wyczekiwana, wyjaś­
ni fakt, iż stolica Słowacji, li­
cząca już dziś 300 tys. miesz­
kańców, miała dotychczas j e-

dyny most na Dunaju, zbu­
dowany notabene w 1892 r.

Już jest piękny, lekki i ele­
gancki. Wyjątkowo ładnie pre­
zentuje się z majestatycznej
góry zamkowej. Ciekawe, jaki
będzie widok na nią i na za­
mek z muszli pylonu, na Pe­
trzalce? Braty stawianie nie

mogą się już tej chwili docze­
kać...

S. HENEL

Zdjęcia: T. Radecki

W
czerwcu 1897 r. przybyło
do Argentyny piętnaście
rodzin chłopów galicyj­
skich, którzy .mieli potem
zapoczątkować koloniza­
cję prowincji Misiones, a

zarazem polską emigrację zarobkową
w tym kraju. Chłopi, którzy uczy­
nili z Misiones sławną „ziemię zie­
lonego złota”, jechali z biednej Ga­
licji do Stanów Zjednoczonych, lecz
odrzuceni przez agentów handlo­
wych w Hamburgu, potrzebujących
zdrowej siły roboczej, tylko przy­
padkiem zostali zabrani na statek,
zdążający do Argentyny, przez ka­
pitana, który ulitował się nad ich
losem.

Nie przygotowana na ten transport
Dyrekcja Imigracji w Buenos Aires
nie wiedziała, co z nami zrobić, lecz
pomogli rodakom mieszkający tam

uchodźcy z Powstania Styczniowego,
a m.in. Michał Szelągowski, zaprzy­
jaźniony z gubernatorem prowincji
Misiones, Juanem Lanusse, który
skierował przybyszów na tereny
puszcz nad rzeką Chimiray. Tam, po
wykarczowaniu dzikiej selvy, po u-

porczywych walkach z szarańczą i

plagą czarnych mrówek, niszczących
wszystkie zasiewy, chłopi polscy zdo­
łali założyć pierwsze osiedla na

wzór rodzinnych wiosek, a z czasem

stali sie pionierami plantacji argen­
tyńskiej herbaty, yerba matę, owe­

go „zielonego złota”, które sowicie

wynagrodziło poniesiony trud.
iezwykła pracowitość Polaków
zwraca uwagę Dyrekcji Imigra­
cji i gubernatora Lanusse, któ­

ry spieszy im z pomocą, udziela po­
życzek, powiększa przydział ziemi.

Przybywają z Polski nowe transpor­
ty emigrantów, zajmując tereny nad
rzekami Uruguay i Parana, łączą się
z nimi Polacy z sąsiedniej Brazylii,
liczba kolonizatorów powiększa się
do kilku tysięcy. Plantacje yerba
matę zmieniają wkrótce oblicze ca­
łej prowincji, chatki kolonistów, kry­
te trzciną, zostają zastąpione przez
murowane domy, powstają dostatnie
folwarki, szerokie trakty komunika­
cyjne biegną przez dawne puszcze,
łącząc Misiones z resztą kraju.

Kolonie polskie liczą już kilkanaś­
cie tysięcy ludzi. Powstają pierwsze
polskie :związki' w miejscowościach
o nazwach Kążimierzowo, Rochowe

Bory, Magdaleńowo. Gubernator La­
nusse powołuje specjalnego admini­
stratora kolonii, którym zostaje
dziennikarz z Buenos Aires, Józef
Białostocki, organizując życie spo­
łeczne przy wydatnej pomocy księ­
ży: Stanisława Cybalewskiego i Wła­
dysława Zakrzewskiego, założyciela
szpitala w Apostoles. Z czasem to­
warzystwa polskie, rozsiane po ko­
loniach, łączą się w jeden Związek
Polaków w Misiones, z siedzibą w

Józefa Radzymińska ARGENTYNA

Posadas. Powstają pierwsze polskie
szkoły w Apostoles, Azara i Corpus,
gdzie zasłużył się szczególnie pionier
szkolnictwa Antoni Czajkowski.
Warto też wspomnieć o pięknej po­
staci nauczycielki, Adeli Tarnow­
skiej, która dwukonną bryczką jeź­
dziła od osady do osady, ucząc dzie­
ci pieśni i wierszy patriotycznych,
zapamiętanych ze starego kraju.

Postacią, która zasługuje na spe­
cjalne wspomnienie, jest Jan Szy­
chowski, czczony przez ziomków jak
patriarcha rodu, którego dom stał
się ostoją polskości. Szychowski za­
prowadził na swej kolonii niezwykłe
urządzenia irygacyjne, zbudował
młyn wodny i wiele ulepszeń tech­
nicznych własnej inwencji. Przede
wszystkim zaś dbał zawsze o pol­
skość i dobre imię Polaka. Zapewne
też dzięki niemu słowo „Polaco” jest
w Misiones do dziś synonimem wy­
trwałego, pracowitego człowieka, a

jedna z głównych dróg prowincji no­
si nazwę Avenida de los Polacos dla

upamiętnienia pracy wszystkich pio­
nierów.

W 1962 r., gdy jeszcze przebywa­
łam w Argentynie, odbyły się w

Apostoles uroczystości związane z

sześćdziesiątą piątą rocznicą koloni­
zacji Misiones, podczas których
uczczono pamięć chłopów galicyj­
skich. Oto nazwiska najbardziej za­
służonych: Mateusz Bednarz, Jan

Maksymowicz, Albert Szczęsny, Ho­
norata Kucy, Jan Kozłowski, Igna­
cy Herzum. Na groby Jana Szychow­
skiego i Józefa Zubrzyckiego aero­
klub argentyński zrzucił specjalne
wieńce z samolotów. Na skrzyżowa­
niu ulic Polonia i Ucrania zebrały
się tłumy Argentyńczyków oraz po­
tomkowie galicyjskich chłopów, sta­
nowiących sól tej ziemi, przynoszą­
cych chwałę całemu narodowi pol­
skiemu.

Polonia misjoneńska utrzymywała
zawsze żywy kontakt z całością
Polonii argentyńskiej, rozsianej

po tym olbrzymim kraju. Związek

Folaków w Misiones b,l '■zlonkiem
społeczności emigracyjnej, skupia­
jącej w centralnym Zwią ku Pola­
ków w Argentynie ponad czterdzie­
ści organizacji polonijnych. W czasie

mego pobytu w tym kraju miałam
możność przekonać sie, jak żywe by­
ły tradycje starych polonusów, jak
wp-neh do ”nlskoś"! pol­
skie słowo, książki, gazety, wspo­
mnienia. Interesowało ich życie sta­
rego kraju. Podczas ostatniej wojny
Polacy z Misiones dostarczyli wielu
ochotników ido wojsk nr1 na

Zachodzie, którzv, niejednokrotnie
urodzeni już w Argentynie, rzucali
swe domy, abv bić się za nieznaną
ojczyznę swych ojców. Polacy misjo-
n°ńscy odznaczali s;” znwsze wyso­
kim patriotyzmem, nie zrywając
więzi ze swą pierwszą ojczyzną. Tę
ich żywą pamięć o Polsce należy
uczcić przede wszystkim w siedem­
dziesiąta piątą rocznicę emigracji w

Misiones.
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Remonty szkół

nowohuckich
W Nowej Hucie trwa remont 9 obiektów oświatowych: 5 szkół

oraz 4 przedszkoli. Koszt robót oblicza się na sumę 4,5 min zł.
Problemem tym żywo zajmują się władze partyjne i admini­

stracyjne dzielnicy, dokładają starań wykonawcy, tak iż w efek­
cie wyniki na koniec I dekady sierpnia są lepsze niż w latach po­
przednich. Ogółem można stwierdzić, iż roboty są poważnie za­
awansowane, ale przebiegają różnie w różnych obiektach s_ku.
nych.

Większość prac wykonuje Miejskie Przedsiębiorstwo Remon­
towo-Budowlane nr 5. Wśród szkól podstawowych najlepsze wy­
niki uzyskano w Szkołach nr 103 i 92, w pozostałych dwóch
obiektach nie przewiduje się większych trudności w ukończeniu
robót w tym miesiącu.

Również remonty przedszkoli przebiegają na ogół zgodnie z

planem, m. in. w Przedszkolu nr 96 prace zostały już zakończo­
ne. Wykonawcami byli: Spółdzielnia Pracy „Remont” oraz

DZBM.
Najgorzej przedstawia się sytuacja z remontem XVI Liceum

Ogólnokształcącego. Przejęty po szkole podstawowej budynek
wymaga generalnej przebudowy, szeregu prac adaptacyjnych.
Niestety, do tej pory remont nie został rozpoczęty. Przyczyny:
opóźnienie dokumentacji projektowo-kosztorysowej („Miasto-
projekt”), brak potencjału roboczego MPRB nr 5, które w tej
chwili remontuje szereg innych obiektów.

Mamy nadzieję, że przy wydatnej pomocy władz dzielnico­
wych i podjęciu robót w Liceum przez zainteresowane przed­
siębiorstwa w jak najkrótszym terminie, szereg prac wykona się
jeszcze do końca, sierpnia, inne np. wymiana specjalnych lamp
odbywać się będą sukcesywnie w jesieni, nie naruszając nor­
malnego toku pracy szkoły.

Przy okazji warto dodać, że w tych dniach dzielnica otrzyma
dwa nowe obiekty, Szkołę nr 85 oraz Przedszkole nr 131 w Mi-
strzejowicach. Wykonuje je PBM Nowa Huta, roboty, idą pełną
parą i do 21 bm. zostaną wykonane. Pozostanie 10 dni na przy­
gotowanie obiektu do rozpoczęcia roku szkolnego.

(bg)

W tym tygodniu polecamy

CO.GDZIE
KIEDV t

SOBOTA
NIEDZIELA

12I13
SIERPNIA

Klary
Hipolita

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Bryll: Janosik czyli na

szkle malowane — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Swlrsz-

czyńska: Jak słońce spadlo z

nieba - 17 . OPERETKA (Lu­
bicz 43): Najpiękniejsza —

19.15.

NIEDZIELA

Do Maroka bez wizy...
Nie potrzeba być posiadaczem

wizy, aby odwiedzić Muzeum

Etnograficzne przy pl. Wolni-
ca 1, tam oglądając wystawę
„Folklor Maroka w malarstwie
Zofii Piramowicz” można myś­
lami przenieść się do tego nie­
zwykle ciekawego kraju. Eks­
pozycja obejmuje kilkadziesiąt
obrazów znanej malarki. Pira­
mowicz główną uwagę w swych
pracach poświęciła ludziom.

Spoglądają więc na zwiedzają­
cych, starzy Arabowie, typy
Berberów, dzieci, Murzyni. Naj­
trafniej jednak przedstawiony
jest folklor ulicy marokańskiej,

Wypadki, kraksy...
Pogotowie Ratunkowe udzieli­

ło pierwszej pomocy 170 pacjen­
tom. 8 Na ul. Pstrowskiego mo­
tocykl potrącił Józefę Pieczon-
kę, lat 44, zam. Boh. Stalingra­
du 53, która doznała urazu gło­
wy. ■ Na ul. Wielickiej potrą­
cony został przez motocykl 4-le-
tni Marian Zębala, doznając
stłuczenia głowy i podudzia.

(d)

która na obrazach malarki pul­
suje swym codziennym, jakże
dla nas odmiennym, życiem.
Patrząc wydaje się, że chodzi się
po tej niezliczonej ilości krę­
tych, wąskich uliczek, mijając
ogromną ilość sklepów, war­
sztatów ocierając się o egzoty­
czne postacie. Piramowicz od­
wiedziła stare, historyczne sto­
lice kraju Fez, Marrakesz,
Meknes, Rabat i teraz możemy
podziwiać ich piękno na obra­
zach.

Kolekcja obejmuje również
kilkadziesiąt strojów, tkanin i
biżuterię. Znajdują się więc
tam piękne dywany, szaty co­
dzienne i świąteczne — bardziej
wzorzyste i kolorowe, przedmio­
ty codziennego użytku, broń i
inne.

Gorąco wszystkim polecamy
obejrzenie wystawy, tym bar­
dziej, że jest ona pierwszą z

zakresu etnografii Maroka.
Godny podkreślenia jest r<5wr
nież fakt, że'.ta cenna kolekcja
jest darem rodziny artystki dla
Muzeum Etnograficznego w Kra­
kowie. (Sn)

Ponieważ znowu nastały
słońce i pogoda, więc propo­
nujemy mieszkańcom Krako­
wa przede wszystkim wyjazdy
za miasto do miejscowości już
znanych z naszych licznych in­
formacji. A że w Myślenic-
kiem i tym razem ZD ZMS —

Zwierzyniec organizuje dla
najmłodszych i najstarszych
imprezy rozliczne, więc wszys­
tkich — rozrywek spragnio­
nych — zapraszamy.

SOBOTA I NIEDZIELA
NA ZARABIU

Już dziś o godz. 19 zabawa
taneczna (Parkowa), o 19.30
film (Amfiteatr POSTiW), a

o 21 pokaz sztucznych ogni
(Jaz).

Atrakcyjnie przedstawia się
program jutrzejszy: w Amfi­
teatrze POSTiW — godz. 10 u-

roczyste otwarcie imprezy,
10.15 — pokazy kulturystyki i

gimnastyki, 11.00 — pokaz mo­
dy, 11.30 — występ zespołu
muzycznego (big-beat), 15.00
— zakończenie pieszego „Rajdu
po Ziemi Krakowskiej”, 16.00
— wręczenie nagród z imprez
organizowanych na jazie i boi­
skach sportowych, 17.00 — zga­
duj-zgadula, 17.30 — pokaz
mody, 18.00 — występy zespo­
łów artystycznych;

Jaz-droga — godz. 10.30 kon­
kurs rysunkowy dla dzieci,
11.00 — strzały z łuku do ba­
lonika, 11.30 — bieg na wrot­
kach, 12.00 — zabawy spraw­
nościowe;

Jaz — godz. 10—18 zdoby­
wanie kart pływackich, 10—18
— pokaz sprzętu turystyczne­
go, 11—16 — konkurs wbijania
gwoździ do deski, 11.30 —

przeciąganie liny na trawie i
w wodzie, 12.30 — chodzenie
na szczudłach;

Boisko KS Dalin (obok Am-
I fiteatru)— godz. 10.15 —

igrzyska dla młodzieży robot­
niczej, 12.00 — turniej piłki
nożnej (półfinały), 14.00 — po­
kaz modeli latających, 15.30 —

piłka nożna (finał);
Boisko Liceum Ogólnokształ­

cącego — godz. 10—14 — tur­
niej piłki siatkowej, 14—16 —

turniej kometki;
Droga do POSTiW — godz.

10—18 — kiermasz książki,
10—18 — kiermasz lalek,
10—18 — kiermasz prac arty­
stów plastyków, 14—16 t- za­
wody kolarskie.

Program jest imponujący,
więc mamy nadzieję, że go­
spodarze będą mieli moc gości
i chętnych do uczestniczenia
we wszystkich konkursach i
zabawach.

MUZYKA NIEMIECKA

zainteresuje zapewne wielu.
KDK zaprasza więc na dzie­
dziniec pałacu Pod Baranami
dziś o godz. 20.00. Wykonaw­
cami będą — Sonia Jaskóła-
Lehnert, Ewa Wolak-Moszyń-
ska, Kazimierz Moszyński, Ma­
ria Rydzewska, Tadeusz Szy-
bowski.

NON STOP MUZYCZNY

zaczyna zdobywać coraz

więcej zwolenników. Przypo­
minamy zatem, że koncerty
odbywają się w Rynku Głów­
nym codziennie z wyjątkiem
poniedziałków i wtorków w

godz. 19—22.
LES MYRTILLES

— francuski zespół regio­
nalny z Saint Die, liczący 40
osób, laureat IV Międzynaro­
dowego Festiwalu Ziem Gór­
skich w Zakopanem w r. 1971,
wystąpi ze swoim atrakcyj­
nym programem w pięknej
scenerii Barbakanu już 15
sierpnia o godz. 20.

.*! JAMA MICHALIKA

serdecznie wita wszystkich
pragnących obejrzeć wysta­

wę prac artysty-plastyka Ma­
riana Kruczka. Zapraszamy
więc na tę ciekawą ekspozy­
cję metaloplastyki (ze złomu).

W SALONIE TPSP

w Nowej Hucie przy Alei
Róż dużym powodzeniem cie­
szy się wystawa prac Ryszarda
Wawry z Edynburga. Przypo­
minamy więc wszystkim za­
interesowanym, że ekspozycja
czynna będzie już tylko do 15
bm. (godz. 11—18). (mg)

SŁOWACKIEGO: Kisielewski:

W sieci — 19.15, GROTESKA:
Tarachowska: Złota rybka —

17. OPERA (pl. Ducha 1): Hal­
ka 14.

Komunikat MPK

W związku z robotami toro­
wymi w ul. Bronowickiej (od ul.

Rydla do ul. Piastowskiej) z

dniem 14. VIII. 1972 r. wprowa­
dza się objazd autobusów linii

pospiesznej „A”, nr 238 i linii

zielonej „S” w kierunku do
„Centrum” od przystanku przy
pętli w Bronowicach ulicami:

Rydla, Młodej Polski, Piastow­
ską, 18 Stycznia. Lokalizacja
przystanków nie ulegnie zmia­
nie. Ruch tramwajowy w okre­
sie robót torowych utrzymuje
się w obu kierunkach po jed­
nym torze.

W związku z budową sieci
wodociągowej od Ronda Mo­
gilskiego do os. Wieczysta od
dn. 14. VIII. 1972 r. do odwoła­
nia zostają przesunięte przy­
stanki początkowe i końcowe dla
autobusów linii 137 i 128 w ul.

Mogilskiej pod posesje nr 16—20

(wlot do ul. Modrzewskiego).
Równocześnie wyłącza się ruch

autobusowy w ul. Misio.łką,
Chłopickiego, Mogilskiej. Auto­
busy- wyjeżdżające z przystan­
ków ■początkowych -objeżdżać
będą Rondo Mogilskie do al.

Marchlewskiego.

tygodniowy] irogram
elewizji

od14do20VIII

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I: 16.15 Panorama

rzeszowska (Kr). 16.45 Dziennik.

16,55 Magazyn ITP. 17.15 Tysiąc sto

nocy — film radź. 18.05 Echo sta­
dionu. 18.30 Kronika (Kr). 18.50
Eureka. 19.20 Dobranoc (kolor).
19.30 Dziennik. 20.05 Teatr TV:
Panna Julia. 21.35 Publicystyka
międzynarodowa. 22 .05 Dziennik
22.20 Tańce polskie na fortepian
gra R. Bakst.

WTOREK
PROGRAM I; Wakacyjny kurs

fizyki dla nauczycieli. 9 .30—10.00
Przerwa. 10.00 Anioły z Brodwayu-
— film USA. 11.15-16.40 Przerwa.
16.45 Dziennik. 16.55 Budowlane za­
głębie. 17.25 Echa spod Łysicy —

film. 17.40 Ekran Młodych. 19.10
Finaliści — rep. film. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 Przypo­
minamy, radzimy... 20.10 Anioły z

Brodwayu — film USA. 21 .25 Spot­
kania intymne. 22 .00 Dziennik.

PROGRAM II: 17.55 Militaria, o-

bronność, nowoczesność. 18.25 Ze
świata fizyki. 18.45 Morze żywi.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Klub dobrej roboty. 20.50 Perspek­
tywy muzyki. 21 .30 24 godziny. 21 .40
Ziemia planeta ludzi. 22 .10 Słowni­
czek kina wersji oryginalnej. 22 .20
Arsen Łupin — film franc. (kolor).

ŚRODA
PROGRAM I: 8.00 Wakacyjny

kurs fizyki dla nauczycieli (Kr.).
9.30—10.00 Przerwa. 10.00 Kobieta w

bieli — film franc. 10.50—16.20
Przerwa. 16.20 Kronika (Kr.) . 16.35
PKF. 16.45 Dziennik. 16.55 Telefe-
ric. 13 15 Węgierski program estra­
dowy. 18.45 Przed generalnym
szturmem. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Kobieta w bieli —

film franc, 20.55 Świat i Polska.
21.35 Nokturn z Festiwalu Chopi­
nowskiego w Dusznikach. 22 .15
Dziennik. 22.35 Wspomnienia olim­
pijskie.

PROGRAM II: 18.30 Nasze re­
cenzje. 18.45 Program filmowy.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Scena Monodram: Wdowa

po pułkowniku. 21 .05 24 godziny.
21.15 Pokochać wiatr.

CZWARTEK

PROGRAM I: 8.00 Wakacyjny
kurs fizyki dla nauczycieli (Kr.).
10.00—16.40 Przerwa. 16.45 Dzien­
nik. 16.55 Kronika (Kr.). 17.25 Po­
ligon. 18.00 Mistrzostwa Polski w

l.a . 19.20 Dobranoc (kolor). 19.30
Dziennik. 20.00 Przypominamy,
radzimy. 20.10 Teatr Kobra: J.
Makarius „Śmierć krąży wokół

Diany". 21 .35 Refleksje. 22 .05 Wie­
czorowy uniwersytet dla starszych
panów. 22 .30 Dziennik. 22.50 Film

dokumentalny.
PROGRAM II: 18.35 Dla dzieci:

Podróże w czasie (kolor). 18.45 Z

wizytą w Kraju Rad (kolor). 19.20
Dobranoc (kolor). 19.30 Dziennik.
20.05 Gra Zespół Finders Seekers

(kolor). 20.35 24 godziny (kolor).
20.45 Kolorowe spotkania (kolor).
21.25 Kraina tysiąca jezior (kolor).
21.35 Zabójstwo inż. Czarta —

film CSRS.

PIĄTEK
PROGRAM I: 10.00 Mężczyźni w

delegacji - film bułg. 11.35 Czło­
wiek i morze — film. 12.00—16.40
Przerwa. 16.45 Dziennik. 16.55 Tele-

ferie. 17.50 Mistrzostwa Polski w

l.a. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Człowiek 1 morze — film

(kolor). 20.30 Kraj. 21.10 Teatr TV:
Wesele Figara. 22 .35 Dziennik.

PROGRAM II: 17.20 Gawędy ma­
tematyczne. 17 .45 Franciszek Wiek
— film CSRS. 18.45 Alfabet miasta.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Studio jazzowe PR. 20.35
Giełda wynalazków. 21 .15 24 go­
dziny. 21 .25 O życiu Lenina. 21 .40
Teraz jest już za późno — film

ang. (kolor).

SOBOTA
PROGRAM I: 10.00 Heroina —

film NRD. 11 .25—16.20 Przerwa.
16.25 Program I proponuje. 16.45
Dziennik. 16.55 Nie tylko dla pań.
17.15 Sylwetka dr Kadyi — repor­
taż filmowy (Kr.). 17 .45 Mistrzo­
stwa Polski w l.a. 19.20 Dobranoc

(kolor). 19.30 Monitor (kolor) 20.15
Melodie wielkiego ekranu. 21.15

Dziennik. 21.40 Olimpiada — świat

zaginiony — film wł. (kolor). 22 .00
W piękny letni poranek — film
franc.

PROGRAM II: 18.10 Program in-

terwizyjny. 18.55 Kamera, ludzie,
zdarzenia. 19.20 Dobranoc (kolor).
19.30 Monitor (kolor). 20.05 Wa­
leczni przeciw rzymskim legio­
nom film franc. 21 .55 24 godziny.
22.05 Kraków wczoraj i dziś (Kr.).
22.45 Program II proponuje.

NIEDZIELA
PROGRAM I: 8.20 Przypomina­

my, radzimy... 8.30 Nowoczesność
w domu i zagrodzie. 6.50 Alarm

przeciwpożarowy trwa. 9.00 Staw­
ka większa niż życie — film
TVP 10.00 W cztery świata stro­
ny. . 10.30 W obiektywie. 11.00

Przedstawiamy laureatów — Na­
talia Gawriłowa. 11 .25 Porwany za

młodu — film NRD. 13.10 Dzien­
nik. 13.25 Przemiany. 14.00 Dla
dzieci: Ula i świat. 14.25 Piosen­
ki w mundurze — wystąpi zes­
pól Eskadra. 15.00 W starym ki­
nie, 16.00 Klub sześciu kontynen­
tów. 16.40 PKF. 16.55 Mecz piłki
nożnej reprezentacja olimpijska
Polski — CSEPEL Budapeszt. 13.15
Monachium przed Olimpiadą. 19.20

Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Wielki napad ode. II — film ang.
20.55 Maraton — film. 22.15 Sport.

PROGRAM II: 15.45 Dla mło­
dych widzów. 16.20 Diyertimentc
op. 6. 17.10 Jacy jesteśmy Polacy
— Melchiora Wańkowicza próba
odpowiedzi ode. V,III. 17 .35 Jak się
masz, Vero — film węg. 19.20 Do­
branoc (kolor). 19.30 Dziennik.
20.05 Estrada literacka — Impresje
olimpijskie. 20.35 Nic nowego. 20.55

Negro spirituals — śpiewa chór
PR i TV pod dyr. T. Dobrzańskie­
go (Kr.) . 21.20 Wieczór bez gwiazdy
— K. Krotowska 1 A. Licznerski

(Kr.).

APOLLO: Jedna z tych rze­
czy (duńs. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. dom Żołnierza: złoto

Mackenny (USA, 16 lat) — 15.45.
KIJÓW: Smak zemsty (hiszp.-
wl. 16 lat) — 16.30, 19.30. KUL­
TURA: Giuseppe w Warszawie

(poi. 11 lat) — 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Landru (fr. 18 lat) —

15.30, 17.45, 20. MIKRO: Słodka

Charity (USA, 16 lat) — 16, 19.

MŁ. GWARDIA: Piękna nie
chce milczeć (wł. 16 lat) —

14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Docze­
kać zmroku (USA. 16 lat) —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘ­
CZA: Kowboju do dzieła (ang.
16 lat) — 17, Piękność dnia (fr.
18 lat) — 19. UCIECHA: 150 na

godzinę (poi. 11 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. UGOREK: Dziew­
czyna z pistoletem (wł. 16 lat)
— 17, 19. WANDA: Wódz Se-
minolów (NRD, 14 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18. 20.15. WISŁA:
Wielkie wakacje (fr. 11 lat) —

11, 16, Człowiek w pięknym
krawacie (fr, 16 lat) — 18, 20.
WOLNOŚĆ: Umrzeć z miłości

(fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Trzecia część nocy
(poi. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Kupujemy wóz strażac­
ki (NRD, 7 lat) — 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC: Posłaniec

(ang. 16 lat) — 15.45, 18, 30.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Człowiek or­
kiestra (fr. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Czyż
n® dobija się koni (USA. 16

lat) — 15. 17.30, 20. ŚWIATOWID
D. SALA: Lala (wł. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.

SALA: Gwiązda południa (ang.
11 lat) — 15, 17.15, 19.30. SFINKS
Próba terroru (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15.

WIELICZKA — Górnik: Złota
wdówka.

SKAWINA — Junak: Czło­
wiek z Hongkongu. Hutnik:
Zaraza.

ZIELONKI — Krakowianka:
Nie lubię poniedziałku.

PAWILON ROZRYWKOWY

(Park Jordana): godz. 10—21 .

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do 19.30.

(32)

To Maigret zajrzał do pokoju. Pa­
ni Martin w dalszym ciągu leżała
bez ruchu. Komisarz natknął się na

jej wzrok, ale nie umiałby powie­
dzieć, czy było to spojrzenie wy­
ostrzonej inteligencji, czy wzrok

zakłócony wysoką temperaturą.
Nie próbowała nic mówić. Pozwo­

liła mu wyjść bez słowa.
W jadalni Martin oparł się łokcia­

mi o komodę, trzymając twarz w

dłoniach, i z odległości kilku cen­
tymetrów gapił się w tapetę.

— Dlaczego miałby się zabić?
— Czy sądzi pan, że to może on...

Milczenie. Skwierczenie. Silny za­
pach czegoś przypalonego. Martin
na nic nie zwracał uwagi.

— Czy coś stoi na ogniu? — za­
pytał Maigret.

Wszedł do kuchni, szarej od dy­
mu. Na płytce gazowej znalazł ron-

delek z mlekiem, bliskim wykipie­
nia. Zamknął kurek maszynki, o-

tworzył okno, spojrzał na podwórze
kamienicy, na laboratorium szcze­
pionek doktora Riviere, na samo­
chód dyrektora, zaparkowany przy
podjeździe. Z biur dochodził stukot

maszyn do pisania.
Maigret marudził nie bez powo­

du. Chciał zostawić Martinowi czas,
aby się opanował, odzyskał pewność
siebie. Powoli naładował fajkę, za­
palił ją od zapalniczki wiszącej
nad maszynką gazową.

Kiedy wrócił do jadalni, Martin
tkwił w tym samym miejscu, ale
był spokojniejszy. Podniósł się,
wzdychając, poszukał chusteczki,
hałaśliwie wytarł nos.

— To wszystko musi się źle skoń­
czyć, prawda? — odezwał się wresz­
cie.

— Były dwie ofiary śmiertelne! —

odparł Maigret.
— Dwie ofiary...
Z wysiłkiem. Nawet z rozdziera­

jącym wysiłkiem, gdyż Martin, bli­
ski nowego ataku nerwów, zdołał
mimo wszystko zapanować nad so­
bą.

— Wobec tego myślę, że lepiej
będzie...

— Co będzie lepiej?
Komisarz bał się odezwać. Wstrzy­

mał oddech. Czuł, że coś go ściska
w dołku, że już,, już zbliża się do
prawdy.

— Taaak — Martin mamrotał 4?
siebie samego. — Tym gorzej! To

jest nieuniknione nie-unik-nio-ne!
Mimo to machinalnie podszedł do

otwartych drzwi sypialni i rzucił
wzrokiem w głąb pokoju.

Maigret ciągle czekał, bez ruchu,
w milczeniu.

Martin nie powiedział ani słowa.
Nie słychać też było głosu jego żo­
ny. Mimo to coś musiało między
nimi zajść.

Milczenie przeciągało się w nie­
skończoność. Komisarz zaczynał się
niecierpliwić.

— I co?...
Martin powoli odwrócił się ku nie­

mu. Przybrał zupełnie inny wyraz
twarzy.

— O co chodzi?
— Mówił pan, że...

Martin usiłował się uśmiechnąć.
— Że co?
— Że lepiej będzie, dla uniknięcia

nowej tragedii...
— Co będzie lepiej?
Otarł czoło dłonią, jak ktoś, ko­

mu trudno zebrać myśli.
— Bardzo pana przepraszam. Je­

stem taki wstrząśnięty...
— Zapomniał pan, co chciał pan

powiedzieć?
— Tak... Sam już nie wiem... Niech

pan spojrzy! Zasnęła.
Wskazał ręką panią Martin, któ­

ra przymknęła oczy. Jej twarz by­
ła purpurowa, zapewne w wyniku
przykładania lodu do czoła.

— Co pan. wie? — zapytał Maigret
tonem., jakiego używał w stosun­

ku do zbyt szczwanych podejrza­
nych.

— Ja?
I odtąd wszystkie odpowiedzi by­

ły w tym samym stylu! To właśnie
nazywają „struganiem wariata”!
Każde słowo powtarzał ze zdumie­
niem.

— Był pan gotów powiedzieć
prawdę...

— Prawdę?
— Dość tego! Niech pan nie pró­

buje udawać głupiego. Pan wie, kto
zabił Coucheta...

— Ja?... Ja wiem?...
Jeżeli nigdy nie dostał po buzi, to

tym razem był o krok od zainkaso-
wania solidnego policzka z rąk Mai-
greta!

Komisarz z zaciśniętymi szczęka­
mi spoglądał na nieruchomą kobie­
tę, która spała lub udawała, że śpi,
potem na tego poczciwca, który
miał jeszcze podpuchnięte powieki,
rzadką minę po ostatnim kryzysie,
obwisłe wąsy.

— Bierze pan na siebie odpowie­
dzialność za to, co się jeszcze może
stać?

— Co się może stać?
— Pan popełnia, błąd, panie Mar­

tin!
— Jaki błąd?
Co się właściwie stało? Może

przez minutę ten, który był już go­
tów wyznać wszystko, stał w progu
między obu pokojami, z wzrokiem
utkwionym w łóżko żony. Maigret
nie słyszał nic. Martin nawet nie
drgnął.

(Ciąg dalszy nastąpi)

NIEDZIELA

APOLLO: Jedna z tych rze­
czy (duńs. 18 lat) — 10, 12.30,

15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Złoto Mackenny (USA,
16 lat) — 15, 17.45, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.30, 11.30,
Landru (fr. 18 lat) — 15.30, 17.45,

20, MŁ. GWARDIA: Piękna nie

chce milczeć (wł. 16 lat) — 12,

14.45, 17, 19.15. TĘCZA: Kowbo­
ju do dzieła (ang. 16 lat) — 15,

Piękność dnia (fr. 18 lat) — 17,
19. UGOREK: Bajki — 11, 12,

Dziewczyna z pistoletem (wł.
16 lat) — 17, 19. WOLNOŚĆ:
Umrzeć z miłości (fr. 16 lat) —

11, 15.45, 18, 20.15. WRZOS: Kaj­
tek i siedmiogłowy smok (węg.
7 lat) — 12, Trzecia część nocy

(poi. 18 lat) — 15.45, 18. 20.15.

ZUCH: Bajki — 14, Kupujemy
wóz strażacki (NRD, 7 lat) —

15, 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Człowiek or­
kiestra (fr. 14 lat) — 13, 15.45,
18, 20.15. ŚWIT M. SALA: Po­
żądanie zwane Anada (czes. 18

lat) — 15, 17.15, 19.30 . ŚWIATO­
WID D. SALA: Bajki — 11.15,
Lala (wł. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. SFINKS: Bajki — 10, 11,
Próba terroru (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Zaraza.

ZIELONKI — Krakowianka :

Nie lubię poniedziałku.
Pozostałe kina — jak w sobotę

PAWILON ROZRYWKOWY

(Park Jordana): godz. 10—21 .

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do 19.30.

SOBOTA

WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­
NICE: (10—15). SZOLAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—15). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—
15). NOWY GMACH: al. 3 Maja
1 (10—15). HISTORYCZNE: Ja­
na 12 (9—14). Rynek Gl. 35 (9—
14). Szpitalna 21 (9—14). Fran­
ciszkańska 4 (9—14). WIEŻA
RATUSZOWA: (8—14). ARCHE-

OLOGICZNE: Poselska 3 (10—
14). PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13). MUZEUM
LENINA: Topolowa 5 (10-17).
KTF: Boh. Stalingradu 13 (9-
21). PAWILON WYSTAWOWY:

pl. Szczepański 3 (11-18). PA­
ŁAC SZTUKI: pl. Szczepański
4 (11—18). JAMA MICHALIKA:

Metaloplastyka M. Kruczka.
ETNOGRAFICZNE: Wolnica 1

(U—15). PODZ. KOŚĆ. św.

WOJCIECHA: (9—18). PIESKO­
WA SKAŁA: (10—16). TPSP.
al. Róż 3 (11—18). MUZ. LOT-

MUZ. MŁ. POLSKI: Tetmajera
29 (11—14). KOPALNIA SOLI w

Wieliczce: (8—18).

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: (10-16). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16). Rynek Gl.
35 (9—16). Szpitalna 21 (9—16).
Franciszkańska 4 (9—16). WIE­
ŻA RATUSZOWA: (9—16). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(11—14). MUZ. LENINA: Topo­
lowa 5 (10—15). PODZ. KOŚĆ.
ŚW. WOJCIECHA: (9—15).

Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. OKULISTYCZ­
NY: Prądnicka 35. CHIRURGIA
DZIEC.: Prądnicka 33. INFOR­
MATOR SŁ. ZDROWIA: 371-11 .

TELEFON ZAUFANIA: 377-55

(godz. 17—22).

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. UROLOGICZNY: os.

Na Skarpie. OKULISTYCZNY:

Kopernika 38. CHIRURGIA
DZIEC.: Prokocim.

pogotowie]
___ j£EU

Siemiradzkiego 1, wypadki C9
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77

422-22, 417-70

SOBOTA

Szczepańska 1, Długa 38,
Dzierżyńskiego 38 (tlen), Pro­
kocim — Kolejowa, osiedle

Wieczysta, N. Huta — A. Stru­
ga 36 (tlen), os. Kazimierzow­
skie bi. 30 .

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

SOBOTA

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5 .05 Rozmait. Roln.
5.25 Piosenki. 5.35 Poradnik
rolnika. 5.45 W szybkich ryt­
mach. 5 .50 Gimn. 6 .00 Wiad.
6.05 Ze wsi i o wsi. 6.30 Pio­
senka dnia. 6.42 Muz. 7.00 Wia­
domości. 7 .17 Muz. 7 .30 Ranek
w Polsce. 7.50 Radzimy posłu­
chać. 8.00 Wiad. 8.1) Muz.
8.21 Co słychać w świecie. 8.50
Koncert życzeń. 8 .45 Proponu­
jemy, informujemy, 9.00 Waka­
cje z muzyka. 10.00 Wiad. 10.05

„Dysk olimpijski” ode. 10. 10.25

Kcmp. tyg. — L. van Beetho-
ven. 11 .00 Wakacje z muzyką.
11.49 ABC rodziny. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12,25 Muz, 12.45 Rolni­
czy kwadrans. 13.20 Na rosyjs­
ką nutę. 13.40 Więcej, lepiej,
taniej. 14.00 Czy znasz tę książ­
kę? 14.30 Przekrój muz. tyg.
15.00 Wiad. 15..05 Radioferie.
16.00 Wiad. 16.05 Aud. o pro­
blemach ZBoWiD-u. 16.20 Pio­
senki żołnierskie. 16.30 Popo­
łudnie z młodością. 13.50 Muz.
i aktualn. 19.15 Kupić nie ku­
pić, posłuchać warto. 19.30

Muz. 20.00 Wiad. 20.45 Kroni­
ka sport. 21 .00 Program z dy­
wanikiem. 22 .05 Wyd. dźwięk,
mieś. „Jazz”. 22.30 W 80 mi­
nut dookoła świata — maga­
zyn. 23.00 Wiad. 23.10 D. C . W
80 minut dookoła świata. 24.00
Wiad. 0 .05—3.00 Tr. z Białego­
stoku.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.40 Wiejski Ty­
godnik (Kr.) . 5.55 Muz. 6.10
Kalendarz Radiowy. 6.15 30

lekcja jęz. niem. 6.30 Wiad.
6.35 Muz. i aktualn. 7:00 Próg,
pog. (Kr.). 7.01 Tr. z Rzeszowa.

7.15 Gimn. 7.30 Wiad. 7 .50 Po­
ranek z przebojem. 8.10 Muz.

8.25 Próg. pog. (Kr.) 8.30
Wiad. 8.35 Nasze spotkania.
9.00 Muz. 9 .30 Wiad. 9.35 Rep.
Red. Spoi. „Ludzie dobrej ro­
boty”. 9.55 Muz. 10.25 „O ró­
ży”, „O , słowiku” i „Ćma”
słuch. 11.13 Koncert chopinow­
ski z nagrań Aleksandry Able-
wież. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25
A. Dworzak — 3 tańce słowiań­
skie. 12.40 Tr. z Rzeszowa. 13.40

„Pan życia i śmierci” — fragm.
opow. 14.00 Wiad. 14.30 Walce.
14.35 „Czy Owidiusz był Pola­
kiem” gawęda. 14.45 Przeboje.
15.00 Amatorskie zespoły przed
mikrofonem. 15.25 Arie z oper.
15.50 O czym pisze prasa lite­
racka. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z

Rzeszowa. 17 .00 Na krakowskiej
antenie. 17.15 Śpiewa Farida

(Kr.) . 17.30 Tadeusz Pawlikows­
ki i jego aktorzy. 17.55 Felie­
ton Jalu Kurka. 18.05 Dziennik,
krak. 18.20 Widnokrąg. 19.00

Echa dnia. 19.15 Krajobrazy his­
teryczne. 19.31 Matysiakowie.
20.01 Recital tyg. — R. Geriin
— klawesyn. 20.30 Samo życie.
20.40 Melodie. 21 .20 Dla każdego
coś wesołego. 21 .35 Muz. 22 .00
Z kraju i ze świata. 22 .30 Wiad.

sport. 22 .45 Zespół Dziewiątka.
23.15 Koncert. 23.50 Wiad. 0.05—
3.00 Tr. z Białegostoku.

NAUKF68,75MHz—ZKR.
LOK. 16.06 Muz. 16.25 Piosenki
ze śpiewnika Alfreda. 16.15

Rendez-vous z zespołu S. fia-

chonia.

NIEDZIELA

PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6.05
Kiermasz pod kogutkiem. 7.00

Wiad. 7.15 Gra Zespół Gary
Mc Farlanda. 7.30 W rannych
pantoflach. 8.00 Wiad. 8.15 D. c.

W rannych pantoflach. 9 .00
Wiad. 9.05 Fala 72. 9 .15 Magazyn
Wojskowy. 10.00 Dla dzieci ml.

„Wędrówki Pingwina Plk-Po-
ka" — słuch. 10.20 Takty i fak­
ty. 11.00 Rozgłośnia Harcerska.
11.40 Czy znasz mapę świata'
— magazyn. 12.05 Wiad. 12.15
Wizerunki ludzi myślących
12.45 Nasi ulubieńcy. 13.15 Tań­
ce i rytmy Skalnego Podhala
13.35 Wczoraj nagrane — dziś
na antenie. 14.00 Komp. tyg.
— Georges Bizet. 14.30 W Je­
zioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg.
przegląd wydarzeń. 16.20 „Fa­
raon" słuch. 17 .40 Gra Zespól
Rozgłośni Śląskiej. 18.00 Wyniki
Totalizatora Sport, i wyniki
rcg. gier, liczb. 18.08 Radiowa

piosenka miesiąca. 18.30 Marek
Sart — przedstawia polską mu­
zykę instr. 19.00. Kabarecik

reklamowy. 19.15 Przy muzyce
o sporcie. 19.53 Dobranocka
20.00 Wiad. 20.20 Wiad. sport.
20.30 Matysiakowie. 21.00 Ma­
gazyn Przebojów. 21 .30 Radio-
variette. 22 .30 Pół na pół z mu­
zyką. 23.00 Wiad. 23.10 Charles­
ton. 23.40 Studio Jazzowe PR.
24.00 Wiad. 0 .05—3 .00 Tr. z

Kielc.

PROGRAM II

5.33 Wiad. 5.35 Mel. lud. 6 .30

Wiad. 6 .40 Próg. pog. (Kr.).
6.50 Po jednej piosence. 7.00
Gra Polska Kapela. 7.30 Wiad.
7.45 Zanuć i uśmiechnij się. 7 .59

Próg. pog. (Kr.) . 8.09 Moskwa
z melodią 1 piosenką słucha­
czom polskim. 8 .35 Radlopro-

, bierny. 8 .45 9 kwadransów z li­
teraturą 1 muzyką (Kr.) . Defi­
lada rytmów, „Poezje Ewy Lip­
skiej”, Album szlagierów,
„Koń na księżycu” opow. L .

Pirandella, J. S. Bach: „Kon­
cert klawesynowy g-mol” gra
Kelma Elsner, na gitarze gra
J. Olivier. 10.30 Koncert ży­
czę) (Kr.). 11 .00 Tr. z Rzeszo­
wa. 12.05 Wiad. 1 Siedem dni
w kraju 1 na świecie. 12.33
Muz. romant. 13.30 Na Radio­
wej Estradzie. 15.00 „Siedem­
nasta wiosna” — słuch. 16.00

Wyniki Lajkonika (Kr.). 16.01

Muzyczny kogel-mogel. 16.20 W

cyklu „Glos mają twórcy" —

Henryk Vogler (Kr.). 16.30 Kon­
cert Chopinowski z nagrań Na­
talii Gawriłowej. 17.00 Wiad
17.05 Warszawski Tygodnik.
17.30 Rewia piosenek. 18.00 „Za­
wal” — słuch. 19.00 Wiad. i
felieton aktualny. 19.15 Metro­
nom. 19.45 Bałtycka wachta.
20.00 „Ogórki, ogórki” — ma­
gazyn lit. -muz. 21.30 Powt.

wyników Lajkonika (Kr.). 21 .33

Krak, aktualn. sport. 21.40 Me­
lodie. 22 .00 Wiad. 22 .05 Ogólnop.
wiad. sport. 1 wyniki Toto-Lot­
ka. 22 .25 Tr. z Rzeszowa. 22.35

Wybrane koncerty instrumen­
talne Mozarta. 23.40 Jazz. 23.50
Wiad. 24 .00 Hymn.

telewizja!L——□Q_l
SOBOTA

PROGRAM I

8.10 Wakacyjny kurs fizyki
dla nauczycieli (Kr.). 9.10—10.00

Przerwa. 10.00 Miąuette 1 jej
matka — film fr. 11 .35—16.20
Przerwa. 16.20 Program dnia.
16.25 Program I proponuje.
16.45 Dziennik. 16.55 Nie tylko
dla pań. 17 .15 Z kamerą wśród

zwierząt. 17.45 TV Kurier War­
szawski. 18.05 Drogami współ­
czesności. 18.40 Pegaz. 19.20 Do­
branoc (kolor). 19.30 Monitor

(kolor). 20.15 Mięuette 1 jej
matka - film fr. 21 .55 Dzien­
nik. 22 .20 Wł. program roz­
rywkowy. 23.10 Program na

niedzielę.

PROGRAM II

18.05 Program dnia. 18.10 Stu­
dio przebojów. 18.45 Kamera,
ludzie, zdarzenia. 19.20 Dobra­
noc (kolor). 19.30 Monitor (ko­
lor). 20.15 Hagith — opera K.

Szymanowskiego. 21 .00 24 godzi­
ny (kolor). 21.10 Sztuka — ma­
gazyn artyst. (kolor). 21.45 Nos
— film TVP (kolor). 22.10 Pro­
gram II proponuje. 22.20 Pro­
gram na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.10 Program dnia. 8.15 Kurs

rolniczy. 8.50 Przypominamy,
radzimy. 9 .00 Stawka większa
niż życie - film TVP. 10.10 W

cztery świata strony. 10.35 Ban­
da asa kier — film radź. 11 .50
Szansa. 12 .10 Laureaci VI Fest.

Zesp. Artyst. Wojska Polskiego
Połczyn — Zdrój 72. 12.50
Dziennik. 13.05 Przemiany. 13.35
Dla dzieci: Ula i świat. 14.00

Muzka na Deptaku. 14 .45 Świat
który nie może zaginąć. 15.10
Piórkiem i węglem (Kr.). 15.35
Kalendarz przebojów. 16.25
Teatr.: Muza Pawiowa — Skrzy­
dła. 16.55 W starym kinie. 18.15

Spotkanie z pisarzem. 18.45 M i-

tet Exultate Jubllate — film

muz. TVP (kolor). 19.20 Dobra­
noc (kolor). 19.30 Dziennik.
20.05 Wielki napad — film ana.

20.55 PKF. 21.05 Jeszcze trochę
lata — pr. rozrywk. 21.50 Ma-

gazyp sportowy. 22 .20 Program
na poniedz.

PROGRAM II

15.55 Program dnia. 16.00 Tea­
trzyk dla przedszkolaków: Pu­
cek w Australii, 16.35 Blerióż-
ka — występ zespołu ludowe­
go ZSRR. 17.05 Jacy jesteśmy
Polacy. 17 .30 Popiół i diament
— film poi. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Strefy poe­
zji świata. 20.35 Klub dobrej
książki. 20.55 Angielski program

rozrywkowy. 21 .30 Ich dni po­
wszednie. 22 .00 Program na

wtorek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa” Kraków

ul. Wielopole 1.
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Str.' 8 GAZETA KRAKOWSKA

Bogdan Brzeziński

Fraszki
CENTAURY

Centaury w Krakowie

Mają rajslie życie,
W stadach i pojedynczo
Często ich widzicie.

Tu spod sklepów PeKaO
Nikt ich nie przegoni,
Żyje jak w rezerwacie

Pół-człowiek, pól-konik...

DZIWNE SPOTKANIE

Zaczepił mnie gość
z mieczem:

„Cześć, jestem Archanioł!
Prosto z nieba, służbowo,
Chciałbym zjeść coś tanio”.
„Archaniele” —

powiadam —

„Knajp w Krakowie sporo,
Ale tam i aniołów
Zawsze diabli biorą!”

NA JEDNEGO

Ma pierwszy głos
w zakładzie,

Drugi etat łapie,
Trzecią żonę młodziutką,
Czwarty znaczek w klapie.

I tak żyje wspaniale,
Obrotny i krzepki —

Tylko jeszcze do szczęścia
Brak mu piątej klepki!

PECH

Lubię czasem wypić,
Jeść lubię szalenie,
I oto na kolację
Wpadło zaproszenie.

Lecz ten dom wątpliwości
Spore we mnie wzbudza,
Bo pan domu — abstynent,
Pari się odchudza!

DOLA SATYRYKA

♦

*
*

(BERTRAND RUSSEL, filozof)

*

*

*

zabitej krowy".

„Człowlek został stworzony 23 października
4004 roku przed naszą erą. o godzinie 9.00 rano",

(dr JOHN LIGHTFOOT, Cambridge, XVIII w.)

„Z pewnego punktu widzenia, ludzie to naj­
głupszy. najbardziej bezmyślny z gatunków, ja­
kie Istnieją na świecie".

(AURELIO PECCEI, prezes „Klubu Rzymskiego")

SOBOTA—NIEDZIELA, 12—1S SIERPNIA 19T2 R. — NR 191

„Niewielu Amerykanów ośmieli się przyjść do

pracy w upalny dzień boso lub w sandałach.,
nawet jeśli są właścicielami przedsiębiorstwa i
nie muszą obawiać się dymisji".

(J. CONRAD, antropolog)

„-Odwiedzajcie Wiochy. nim Włosi je zni­
szczą- — głosi jeden z europejskich plakatów
turystycznych. ■ (TIME)

„Każdy, kto zabija, je i pozwala na zabijanie
krów, będzie gnił to piekle przez tyle lat. ile

jest włosów na ciele

(MAHABHARATA, święta księga hinduska)
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NR 29

12. ujeżdżał-
rekontra, 20.

alchemik, 22. Filipiny (wspak), 24. Priam, 26. silosy (wspak).
28. Protektorat, 29. usta, 30. granat. 31. karakuł.

PIONOWO: 2. kwadra, 3. szkarłat, 5. Carat, 6. Oppen­
heimer 7. chutor, 8. Hannibal, 9. zielarz, 10. cela, 15. wy­
kopaliska, 18. rafinoza, 19. wysyłka, 21. cholewka, 23. smu­
tek, 24. patyna, 25. ikra, 27. Spała.

„Wojny, pogromy i prześladowania były
zawsze częścią ucieczki przed nudą: nawet

kłótnie z sąsiadami są lepsze, niż nic. Nuda

jest więc zasadniczym problemem moralnym,
ponieważ strach, nrzed mą jest przyczyną przy-

najmniej połowy grzechów popełnianych przez

Ludność”.

dłowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje
postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
POZIOMO: 1. frykasy, 4. schody, II. ropa,

nla, .13. Tantal, 14. Orawa, 16. baedeker, 17.

15

<

5

POZIOMO: 7. prezydent USA, przeciwnik segre­
gacji rasowej, zamordowany 8 propozycja. 9 chło-

piec hotelowy. 10 kłopoty, tarapaty, 11. drewniany
trzon sztandaru, 13 budynek mieszkalny dla służby
folwarcznej, 14. stan w pin -zach. części USA, 17.
pochylenie, 21. czyściciel butów, 22. urządzenie sy­
gnalizacyjne na kolei. 23 wysokogórskie masy lodu,
24. sprzeciw, 25 maksymalnie utalentowany twór­
ca, 26 talerzowy instrument.

PIONOWO: 1. koronka o wypukłym wzorze, 2.

skrytka. 3. państwa walczące przeciw Niemcom w

ostatniej wojnie, 4. zboże siane jesienią (wspak), 5.
nade wszystko przekłada życie rodzinne. 6. jedno­
stka administracyjna w Kościele, 12. rozporządze­
nie władcy, panującego. 13, zamęt, bałagan, 15. ro­
dzaj swetra, 16 domieszka do kawy zbożowej, 17.

powodzenia, triumfy, 18 obumieranie tkanki, 19
pudełka tekturowe, 20 ozdobny stolik pod lustrem

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 22. VIII. 1972 r. (decyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA
NR 31”. Wśród czytelników, którzy nadeślą prawi-

nagrody w

„Maszyny nigdy nie zastąpią ludzkiej glupo-
•• — „Jutro zostanie odwołane z braku za­

interesowania" - „Zatrzymajcie świat, chcę wy­
siąść" — „Współczesny człowiek jest brakują­
cym ogniwem między małpami a istotami ludz­
kimi".

(Fragmenty napisów na ścianach i płotach
Wybrał ..DAILY TELEGRAPH MAGAZINE”)

z mini!

Walka z hordą nonsensów
Czasem też się sprzykrzy.
Jak mówią ludzie z kresów:
„Ot, człowiek

przywykłszy...”
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NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 29,
z dnia 29—30 . VII. 1972 r. nagrody książkowe otrzymują:
I. Radziechowska — N . Sącz, I. Biernat — Wadowice, R.

Lesiński — Poznań, Wł. Stolarski — Brzeszcze, M. Wasz­
kiewicz — Tarnów, K. Skrętowicz — Gliwice, E. Jelonek —

Kraków 16, A. Mazur — Modlnica 78, A. Wojtoń — Kra­
ków, St. Wróbel — Zastów k. Krakowa.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

Prezydent Ugandy, Idi Amin wydał
oficjalny dekret zabraniający noszenia
mini-spódniczek, szortów oraz maxi
rozciętych z przodu. W Republice Ma­
lawi zakaz mini obowiązuje od pięciu
lat, chociaż nie jest zbyt rygorystycz­
nie przestrzegany. W Tanzanii już w

ub. roku urzędniczki pracujące w insty­
tucjach państwowych otrzymały zakaz
noszenia mini, używania szminek, no­
szenia przejrzystych bluzek, nie mówiąc

już o spodniach rozszerzanych u dołu.
Również w takich państwach afrykań­
skich jak Madagaskar. Etiopia i Nige­
ria podobne zakazy obowiązują w nie­
których miastach. Prezydent Kenii Jo-
mo Kenyatta zwrócił się z apelem do
rodziców, aby wpłvnel’ na zmianę gor­
szących strojów swych rórek. zapowia­
dając równocześnie, że jeśli nie zobaczy
rezultatów, nie zawaha sie Drzed wyda­
niem odpowiednich dekretów.

(wg Reutera)

TO i OWO W Gwatemali w wigilię Niepokalanego Po­
częcia, rozpala się przed domami wielkie ogni- ,

ska, począwszy już od godziny szóstej go po­
łudniu. Jest to stary zwyczaj, tzw. palenia
diabla.

W roku ubiegłym dym z tych ognisk był tak {■yą
gęsty, że samolot regularnych linii lotniczych
po bezskutecznym krążeniu, nie mogąc do­
strzec lotniska, zmuszony był powrócić do
Meksyku...
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BAJKI DO SNU

Aby dzieci chętniej kładły się
spać, niektóre firmy europejskie
produkują bieliznę pościelową dru­
kowaną w popularne postacie z fil­
mów rysunkowych. Malcy chętniej
udają się na spoczynek, gdy na

poduszce czeka na nich wielki wi­
zerunek myszki Mickey, a na koł­
drze śmieszny kaczor Donald lub
miś Yogi. Powleczenia te wykona­
ne są z bawełny łączonej ze sztucz­
nym włóknem tak, że nie wymaga­
ją prasowania, a trwale barwniki
nie płowieją I zabawne zwierzątka
długo nie tracą swej atrakcyjności.

.^OWA/^

Kradzież
na

własnym
podwórku

•tq

treść.

Franciszek Wojtyga

O NIEOPANOWANYM

Witold Zechenter

UWAGAPROFESURA

FRASZKI
Andrzej Stok

kilku lat, w sezo-Od

KWIATKI...

Marzeń puenta
każdego docenta.

Wyszedł z siebie — więc do jego
jaźni

już nie mógł dotrzeć ów fakt, że

się zbtażnił...

Jedną z atrakcji Międzygó­
rza w powiecie Bystrzyca Ślą­
ska jest Ogród Bajek. Znajdu­
je się on na zboczu góry, le­
żącej na szlaku prowadzącym
na Snieżnik,

Wśród drzew, traw 1 kwia­
tów spotkać tam można kolo­
rowe drewniane zameczki, do-
mek zlej Baby Jagi, która wię­
ziła Jasia- 1 Małgosię, ludki z

drzewa, kory 1 korzeni, podo­
bizny zwierząt i ptaków, a na­
wet Ducha Gór — Liczyrzepę.
Eksponaty te są wycinkiem ilu­
strującym treść licznych łajek
1 baśni. Podziwiane one są jed­
nak nie tylko przez młodzież,
również starsi zaglądają tam

chętnie i przypominają robie
baśnie czytane w dzieciństwie.

Ten kolorowy Disneyland
powstał w roku 1922. Założy­
cielem jego był ówczesny gajo­
wy, rozmiłowany w ludowej
sztuce rzeźbiarskiej. ■

Od tego czasu część ekspona­
tów uległa zniszczeniu przez
działanie warunków atmosfe­
rycznych. Szkoda, że ogrodem
tym nikt właściwie się nie o-

Tak już bywa latem i wiosną:
Kwiatki nam pachną, a rogi

rosną...

Znany
to widok' domeczek

spowity w jaśmin czy bez,
furtka, a na niej z deseczek

tabliczka, kilka kreseczek,
napis: UWAGA! ZŁY PIES!

I już wiesz wszystko: matul ki

domek, okienka jak w śnie
‘

błyski słońca u kłódki
złudzeniem są, bo króciutki

napis ten ostrzegł już cię.

byłoby — sądzę — na czasie

zwyczaj ten w szerszy krąg
wznieść.

W niejednym punkcie on zda
się,

by w pełnym blasku i krasie

prawdziwą oznaczał

Zamiast tabliczki z

KIEROWNIK - na

Lub częsty napis ten: SALA
POSIEDZEŃ — niech zmieni się
tak, by istotną treść znalazł:
UWAGA! OMIJAĆ Z DALA!

TU SALA, GDZIE MORZY

SEN.

Mnożyć by można przykłady,
do licha przecież ich jest...
Może sknrzystać ktoś z rady

bez liku przecież ich jest...
co brzmi: UWAGA! ZŁY PIES!

napisem
pewnych a

drzwiac h

napis po prostu dać dzisiaj:
UWAGA! WAŻNIAK! - Już

ci się
otworzy wzrok na ten znak.

EJ, TE JĘZYKI!

Jak z obserwacji życia niezbicie
wynika,

sztuka być kierownikiem własnego
języka.

O LECIWEJ

Czasem i antyk
Jest grzechu warty...

piekuje.
nie letnim przebywa tam pan
Wincenty Zubielewicz z Zabrza,
który we własnym zakresie

wzbogaca Ilość eksponatów,
wykonując drewniane chatki,
ludki i ‘zwierzaki...

Jeżeli w dalszym ciągu ogród
r.ie znajdzie stałego opiekuna,
to niestety przestanie być jed­
ną z atrakcji turystycznych te­
go rejonu Sudetów. (hś)

CAF — MAGAZYN

zły PIES!
-Albu gizić napis ŚWIETLIC .\

zastąpić innym go w mig.
UWAGA! PUSIKA

ZWODNICZA

Słusznie by napis ten dzisiaj
niejedne ozdabiał drzwi.

Napis- PRZYJMUJE SIĘ
STRONY

W SPRAWIE ZAŻALEŃ
I SKARG

zmienić na mniej napuszony
UWAGA! TU CZAS

STRACONY
i skarga znika już z warg!

REJON SUDETÓW Z ROKU

NA ROK STAJE SIĘ CORAZ

BARDZIEJ POPULARNY. U-

ROKl TYCH GOR PRZYCIĄ­
GAJĄ LICZNE RZESZE TU­
RYSTÓW KRAJOWYCH 1 ZA­
GRANICZNYCH.

O KILKU MIESIĘCY NA TERENIE KRAKOW-
Sf S SKIEJ AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ NIE-

ZNANY SPRAWCA SYSTEMATYCZNIE DOKO­
NYWAŁ KRADZIEŻY. Z PRACOWNI 1 GABINE­

TÓW NAUKOWYCH GINĄŁ CENNY SPRZĘT. ZŁO­
DZIEJ NIE POZOSTAWIAŁ ŻADNYCH SŁADOW, CZA­
SEM TYLKO NIEDOMKNIĘTE OKNO LUB DRZWI. ZAS
JEDYNIE BRAK APARATURY, MAGNETOFONU,. MA­
SZYNY KALKULACYJNEJ - ŚWIADCZYŁ O JEGO KO­
LEJNEJ WIZYCIE. STRATY ROSŁY; W LIPCU - PO
OSTATNIEJ KRADZIEŻY WYNIOSŁY PONAD. 111 TYS.
ZŁ. A ZŁODZIEJ WCIĄŻ POZOSTAWAŁ NIEUCHWYT-

- Naprawdę widział pan w tym miejscu żywą rybą?
rys. L. Szalecki

— To nic, że robota nam w ogóle nie idzie. Ale za to mamy

najmniej wypadków przy pracy.
rys. L. Szalecki

rozległym terenie
AGH, po pawilonach i bu­
dynkach codziennie kręci
się tysiące ludzi, pracowni­
ków, studentów, przygod­
nych interesantów. Jak
wśród nich znaleźć sprawcę
zuchwałych kradzieży?

Po długich i żmudnych
poszukiwaniach udało się
wreszcie służbie kryminal­
nej KD MO Zwierzyniec —

1 bm zatrzymać studenta
III roku AGH Leszka G.
Aresztowany został rów­
nież współdziałający z nim
Jerzy D operator jednego
z krakowskich kin.

Już ta ciągu pierwszego
tygodnia śledztwa milicja
odzyskała znajdujące się w

mieszkaniach podejrzanych
(jak również u paserów)
skradzione przedmioty o

wartości ponad 130 tys. zł.
Okazało się bowiem, że Le­
szek G grasował nie tylko
w swojej uczelni Dokony­
wał również kradzieży cen­
nej aparatury z pomiesz­
czeń Wyższej Szkoły Rolni­
czej. z tym że o faktach
tych nie zgłaszano milicji
Aresztowany student wyja­
śnił, że pierwszy raz doko­
nał kradzieży otwierając

podrabionymi kluczami po­
kój profesora, skąd — po
włamaniu się do biurka —

zabrał tematy egzamina­
cyjne Poszło gładko Za­
chęcony powodzeniem roz­
począł systematyczną, złó-

dziejską działalność. Bywa­
ło, że gdy majsterkował w

domu i stwierdził brak ja­
kiejś potrzebnej śrubki czy
narzędzi, wyskakiwał na

chwilę do znajdujących się
w pobliżu budynków AGH,
otwierał przyniesionymi
kluczami drzwi i zabierał
z pracowni brakujące mu

przedmioty.
Podejrzany utrzymuje, iż

od dzieciństwa cierpiał na

kleptomanię i przywłasz­
czał sobie rzeczy, które
szczególnie mu się podoba­
ły.

Na temat jego winy i ka­
ry wypowie się sąd. Ale,
jest sprawą charakterysty­
czną, że do przewiezienia
znalezionych w domu Lesz­
ka G. a skradzionych na

uczelni rzeczy — trzeba
było aż dwóch samocho­
dów! Stwierdzono również,
że w obawie przed wykry­
ciem dowodu kradzieży,
jedną z cennych maszyn
przestępcy po prostu uto­
pili w Wiśle...

Śledztwo w tej sprawie
jeszcze nie zostało zakoń­
czone; być może, iż zostanie
wzbogacone o nowe szcze­
góły. Jednak już dziś trze­
ba zwrócić uwagę na ko­
nieczność lepszego zabez­
pieczenia cennego mienia,
na troskliwszą jego ochro­
nę przed złodziejami. Nie
zawsze bowiem — tak jak
to miało miejsce w tym
przypadku — milicja jest w

stanie odzyskać zrabowane
przedmioty i zwrócić je
prawowitym właścicielom

JAGODY
Wiele żartobliwych piosenek

związanych jest z jagodami, jak
np. „Poszła Kasia na jagody” czy
„Chcialo się Zosi jagódek”, mniej
natomiast znane są walory czar­
nych jagód, jeśli chodzi o ich do­
broczynny wpływ na wzrok. Sta­
rzy myśliwi twierdzą, że po zje­
dzeniu garści czarnych jagód w

lesie, gdy zaczyna zapadać zmrok,
można polować aż do zapadnięcia
nocy.

Wielu okulistów zaleca automo-

bilistom spożywanie czarnych ja­
gód. Cieszą się one też powodze­
niem wśród lotników np. angiel­
skich, dla których ponoć importuje
się czarne jagody z Polski.

Serio i pół serio
• „Co najmniej sto powieści kryminalnych rozpoczyna

się odkryciem, iż amerykański milioner został zamordo­
wany i wydarzenie to z niewiadomych przyczyn uchodzi
za groźną katastrofę.”

• „Filister często ma słuszność, chociaż nie wie, dla­
czego”.

• „Pewien człowiek miał muchę w oku, kiedy
przez teleskop i narobi! krzyku, że na Księżycu
strasznego smoka”.

• „Skoro kobieta nabierze przekonania, że coś
zrobić, należy się liczyć, że W każdej chwili gotowa
bić naprawdę.”

• „Uśmiech losu może być łapówką.”
(G. K. CHESTERTON)

patrzy!
odkrył

trzeba

to zro-

PRAWO MŁODOŚCI

I młode chłopię — niewyrosle,
Może być także — Starym Osiem...

Z KRAKOWA. Rozstrzygnięty został konkurs na publi­
kacje filatelistyczne w prasie, radio i telewizji za rok 1971,
ogłoszony przez Prezydium Zarządu Głównego Polskiego
Związku Filatelistów. Pierwsza nagroda przypadła An­
drzejowi Oleckiemu za redagowanie kącika filatelistycz­
nego „Od znaczka do znaczka” w „Głosie Robotniczym”,
ukazującym się w Łodzi. Nagrodami — wyróżnieniami u-

honorowani zostali m. in. Konrad Wojtasiński i Jaromir

Zych z Krakowa za comiesięczną cykliczną audycję radio­
wą „Klaser” oraz redaktor niniejszego kącika Zbigniew
Guzowski.

Z ZAGRANICY. • 90 rocznicę urodzin wybitnego dzia­
łacza ruchu robotniczego Georgi Dymitrowa upamiętniły
okolicznościowymi emisjami m. in. Węgry i ZSRR. • Po­
czta Wielkiej Brytanii przygotowuje dwa znaczki z oka­
zji srebrnych godów brytyjskiej pary królewskiej. • Po­
czta Islandii emitowała znaczek dla upamiętnienia roz­
grywanego w Reykjaviku meczu o mistrzostwo świata w

szachach pomiędzy Spasskim i Fischerem. • Ukazują się
kolejne emisje z okazji zbliżających sie XX Igrzysk Olim­
pijskich w Monachium. Wydały je m. in. Francja, Cypr,
Bhutan. Burundi. • Rysunki dzieci oglądamy na dwóch
znaczkach opłaty i jednym lotniczym, wydanych przez.
Laos z okazji 25-lecia UNICEF. • 10-lecie radia Gambii
stało się tematem okolicznościowego znaczka tego pań­
stwa.

CIEKAWOSTKI. • Zdawałoby się, że minęła już moda
na zbieranie znaczków w czworoblokach. Tymczasem w

Szwajcarii przed rokiem powstało stowarzyszenie zbiera­
czy czworobloków, którzy na niedawnym swym walnym
zgromadzeniu stwierdzili, że zainteresowanie czworoblo-
kami znacznie się zwiększyło, a liczba członków stowarzy­
szenia poważnie wzrosła. • O kolejnej kradzieży znacz­
ków informuje czechosłowacki dwutygodnik „Fiiateiie”.
Ofiarą jej padł filatelistyczny kupiec Archimedes Sochen-
ti z Mediolanu, który poniósł stratę rzędu 30 milionów
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